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DANUTA 
WROj~tSZt;WSKA 

W końcu lipca kto Ży'\Y. jeśli nie pra­
cuje 'W' polu czy VI fabryce. spędza czas 
na zaku.pach. 

CIĄG DAL..,ZY NA STR. I 

Pl fSSN 0208 6840 

Pół biedy, jeśli historyk mil--
czy. Pół bie,d y, gdy r edukuje 
relację do ogólnik owego stw ier­
dzenia: 17 września 1939 roku 
o świcie „Granicę w schod­
nią_przekroc~y_!y \vojska ra-
dziec kie i zajęły obszary 

„ „ 
> ..-

wschodnich woie,vództ\V Polski. 

Oddziały pols1ue, które się tam 

~j_do~ał;y, zostały inter-
nowane". (H. Zieliński 

I 

- Wrocła\V 1983). Gorzej. jeśli 

informując o fakcie „przekro­

czenia granicy" czym prędzej 

uspra,viedlhviająco oo~::t ie: 
„stało się to, gdy kampa­

nia 'vo:ienna z Niemcami hvła 
już faktycznie przez Pol-
skę przegrana". (J. Buszko -

„Historia Polski 1864-1948" -

lVarsza'' a 1978). 

CIĄG DALSZY NA STR tO ~------=---------- '"' """'_, __________ ,.. ___ . __ ..... __ ------------
""!'----~---------------------, 
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w następnym 
I . 

numerze: 
• Czesalw Kiszczak W)'bl'all)' so­

stal przez Sejm PRL DOW}łlll _pre­
zesem Rady łrlinisCJl'ów. Na ł20 o­
becnych posłów za kandydatu~ gen. 
-Kiszczaka opowiedziało alt - 23'7; 
przeciw glosowało 173 (w łym 5 Il 
PZPR. 21 11 ZSL I 3 s SD); 10 
wstrzymało się od glosowania. 

o Na posiedzeniu 2 sierpnia Sejm 
powołał komisję nadzwyczajn~ do 
zbadania działalności ustępuJ~cego 
rządu Mieczysława F. Rakowskiego 
(206 głosów za. 169 - przeciw, _ 31 
- wstrzymujących się) oraz nad­
zwyczajną komisję dla zbadania 
działalności Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych (174 ciosy za, 91 -
przeciw). 

• Trwają. konsultacje w sprawie 
utworzenia nowego rządu. Premier 
Czesław Kiszczak poinformował. ie 
chciałby, aby członkiem jego gabi­
netu został dotychczasowy wicepre­
mier Ireneusz Sekuła. Wicemarsza­
łek Sejmu - Zofia Kuratowska od­
mówiła przyjęcia teki ministra zdro­
wia. Aleksander Gieysztor, któremu 
zaproponowano objęcie Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, nie udzielił jesz-

WZROST CEN skupu żywca 
przyniosły pierwsze dni wolnego 
rynku żywnościowego, W wojewódz­
łwie łomżyńskim najwięcej kupują 
zakłady mięsne z Białegostoku. O­
strołęki i Ełku. Najwięcej płacą Ełk 
i Ostrołęka - po 1140 zł za kilogram 
żywca wieprzowego I wołowego; 
Białystok - odpowiednio 1100 i 1050 
zł. W pierwszych dniach sierpnia 
skup wyraźnie wzrósł, lecz wcb\i 
jest ośmiokrotnie niższy niż przed 
rokiem. 

PODSKOCZ'YŁY ROWNIEZ ceny 
mięsa i wędlin w handlu. W fir­
mowym sklepie Białostockiego Okrę­
gowego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Mięsnego przy pL Zegliekiego w 
Łomiy w czwartek. 3 sierpnia, kieł­
basa zwyczajna kosztowała 1030 zł. 
toruńska - 1840, krakowska parzo­
na - 1950, szynka - ł370. parów­
ki - 1380 (największy wzrost), kar-

. kówka - 2530. schab - %870. W 
punkcie wolnorynkowej sprzedaży 
przy uL Kardynała WJ'szyóskie&'o 
ceny mięsa dorównywały eenom 
wędlin w sklepach państwowych i 
spółdzielczych. Kolejki pod sklepami 
stoją całą noc, a kaida dostawa mi­
ka natychmiast. 

TRWAJĄ NEGOCJACJE w spra­
wie wzrostu cen skupu mleka. 
Spółdzielnie z naszego województwa 
wstępnie zakładają podwyżkę o 32 
proc. Może to się Jeszcze zmienić, 
poniewai niektóre spółdzielnie w 
kraju podwyższyły ceny skupu o 
50 proc. 

KOMPROMISEM za.kończyła się 
akcja protestacyjna w Miejskim 
Przedsiębiors.twie Komunikacyjnym 
w Łomży. Załoga zmniejszyła tąaa­
nfa płacowe do poziomu średniej 
krajowej w komunikacji. Trwa ·na­
tomiast .strajk ostrzegawczy ·w Wo­
jewódz~im Przedsiębiorstwie W odo:­
clągów 1 Kanalizacji. . Podłożem 
konfiiktu są spra.'Wy płacowe. Komi­
tet strajkowy przewiduje pomyślne 

· zakończenie rozm6w z · dyrekcJlł I 
zażegnanie konfliktu bez . przerywa­
nia pracy. Komitet strajkowy przy 
Wojewódzkiej Dyrekcji Dróg Miej­
skich zapowiada wznowi:enie akcji 
protestacyjnej, Jeżeli do 11 1lerpnia 
nie zostanie podpisane porozumie­
nie płacowe. 

FUNDAMENTY XVU-wiecznel'o 
· kościoła św. Stanisława Kostki zo­
stały odsłonięte w trakcie układa-
nia linii ciepłowniczej pomiędzy pla­
eem Kościuszki a da.wa~ halą łar­

'gową w Łomży. Wojewódzki konser­
wator zabytków nie wstrzymał prac, 

NSZZ „SOLIDARNOSC" Jlolnłk6w· 
Indywidualnych ma Jut swoJlł sie­
dzibę. Biuro pracuJe we wtorki. 
czwartki ł piątki od 8.00 do tł.OO w 
baraku przy ul TurleJskieco w Łom­
ły (naprzeciwko Urzędu Gminy). -

oRDYNAa1usz omcEzn ł..OM­
ZYRSKIE.1 Juliusz Paełs nf~I 

* WYCZEKIWANIE: Nerwowe ceny to nerwowe życie rolnika i ner- -

wowa cała gospodarko. * BEZDUSZNI~ Budzi się i czeka. Na wła­

snq śmierć. * PRZESZCZEP: „O~a jest taka wystraszona, może 
mnie się ·boi, niech siostra jej podpowie ... ". * LETNIA OCHŁODA: 

Ratunek przyjść może tylko od strony gardła. 

cze odpowiedzi. Obywatelski Klub 
Parlamentarny zdecydował, że nie 
weźmie udziału w formowanym 
przez koalicję rządzie. -

• Za indeksacją powszechną opo­
wiedzieli się posłowie podczas po­
siedzenia Sejmu PRL. Oznacza to 
Jednakowy dla wszystkich wzrost 
wynagrodzeń. Komen'3rz w rubry-
ce .,N a gor~". · 

• „Czuję niesmak. Dostałem w 
łwan za kogoś I jeszcze muszę się 
uśmiechać" - tak skwitował swój 
udział w kampanii wyborczej do 
Senatu Dominik Jastrzębski. Były 
minister współpracy gospodarczej z 
zag-ranicą pl'zyjechał w ubiegłym 
tygodniu do Lomży. by podziękować 
za współpracę członkom swego szta­
bu wyborczego i sympatykom. o­
świadczył, że nie widzi w PZPR 
żadnych sil, które gwarantowałyby 
odrodzenie się partii i utrzymanie 
władzy. Jego zdaniem koalicja w 
Sejmie nie stanowi zwartej siły po­
litycznej i popełnia głupstwo za 

do biura Miejskiej Rady Narodowej 
w Łomży wniosek o zmianę nazwy 
ulicy Sadowej na Jana Pawła n. 
MŁODZI POLACY z Litwy odpo­

czywają na koloniach w Czartorii. 
Na zaproszenie Wojewódzkiego 
Związku Rolników 36 dzieci w wie­
ku 9--15 lat pozna kraj swoich 
rodziców - członków Związku Po­
laków na Litwie. 

' 
ROZLOSOWANE ZOSTAŁY na-

grody w konkursie PKO .,50 tysię­
cy". Szczęśliwcy, którzy wylosowali 
osiem nagród po 20 mln zł i 146 po 
100 łys.. zostaną powiadomieni do 
końca sierpnia. 

NA XII SAI,EZJANSKIM Festi­
walu Pieśni i Piosenki Maryjnej w 
Warszawie dnig~ nagrodę zdobył 
Chór z Grajewa, a trzecią zespół 
•• Confrontto'" z Zambrowa. 

KSIĄZKA Wl,f;Sf.A W A JERU­
LANKA „Zarys historii 9 Pułku 
·Strzelcó.w Konnych im. ·K. Pula­
sldego z Grajewa" wYdana zosta­
ła nakładem Towarzystwa Przyja­
ciół Ziemi GrajewskleJ. oraz l:.Omiyii­
skiego Towarzystwa Naukoweco im. 
Wagów. 

KLUB WODNY „CANOE" przy 
Zarządzie Oddziału PTrK w l:.Omiy 
zaprasza miłośników turystyki kaJa­
kowej na spływ Biebrzą (18-ZZ 
sierpnia). Start w Lipsku nad- Bie­
brzą. zakońcżenie w Wiźnie. Błii­
szych Jnformaejl udziela ZO PTTK, 
tel. 47-18 lub 64-4%. 

OD 10 DO 20 SIERPNIA nieczynna 
będzie wypożyczalnia WBP przy ul. 
Sadowej w ł..omźy. Pozostałe DiieJ­
skie filie \VBP będą pracować nor­
malnie. 

. OKRĘGOWA KOMISJA Badania 
Zbrodni Hitler.owskich w Białymsto­
ku gi'omadzi materi°ały dotyczące · 
polskiego obozu Jenieckiego w Stab­
lawkach koło Królewca (Stalag la). 
Infor~cje w teJ sprawie należy 
nadsyłać pod adresem: Okręgowa 
Komisja Badania Zbrodni Hitlero­
wskich w Białymstoku, ul. Bema tł. 
15-369 Białystok. te1. .273-34. 

głupstwem. Obecnie Dominik Ja­
strzębski Jest prywatną osóbą i . 
najprawdopodobniej .zajmie się pro­
wadzeniem własnego przedsiębior­
stwa. Zapowiedział także założenie 
Fundacji Rozwoju Ziemi Lomżyń­
skiej. 

• Lomżyński senator Ryszard 
Reiff 1 sierpnia br. w telewizyjnym 
Studiu .,Solidarność" w stylu sen­
sacyjno-konfesyjnym .,zdradził" te­
lewidzom, iż od dwóch tygodni jest 
posiadaczem tajaego dokumentu -
instrukcji w sprawie wysiedlania 
ludno~ci z Litwy, Lotwy I Estonii, 
podpisanej przez generała- Sierowa. 
„Cudzę sprawy dobrze mać, sw~Je 
- obowiązek." Wspomnianą instruk­
cję drukowaliśmy w nr 26/89 .,Kon­
taktów" z 25 czerwca br. 

e O przyczynach zalainania uspo­
łecznionego budownictwa mieszka­
niowego dyskutowali członkowie 
Egzekutywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Lomży. Wiele wska­
zuje na to, że do wykonania tego­
rocznego planu zabraknie co naj­
mniej stu' mieszkań. Nasz komentarz 
w następnym numerze. 

KORESPONDENCYJNE KURSY 
esperanto organizuje Polski Zwb\­
zek Esperantysśów Wszyscy l!ainte­
resowali nauką tego Języka mogą 
jeszcze skontaktować się z organi­
zatorami. Adres· PZE Centrum 
Oświatowo-Wydawnicze „Ritmo", ul. 
Krucza 38/42, 00-512 Warszawa, tel. 
28-11-57. 

PODYPLOMOWE STUDIUM So­
cjologii Wsi organizuje Uniwersyte1 
Mikołaja Kopernika w Toruniu. 
Kandydatów kierują (odpłatnie) za­
kłady pracy lub instytu.cje .:B·POlecme 
I spółdzielcze. Informacji udziela i 
dokumenty przyjmuje -Katedra So­
cjologii Uniwersytetu Mikołaja :Ko­
pernika w Toruniu. 87 -100 Torun, 
uL Fosa Staromiejska 3. 

UKAZAf. SIĘ koleJn-y (6) numer 
.)>obra Wspólnego" - gazety Ko­
mitetów Ob)'Watelskleb „scwlldarnoł­
ci" województw: białostocldego, su­
walskiego J lomiyńskie_go. Zawiera 
m.in. lnteresując_y wywJad z sena­
torem Ryszardem Reiffem. 

NA RYNKU OWOCOWO-WARZY· 
WNYM panuje spokó-J. Cen7 na łom- · 
iyńskieJ targ.uwicy: J'fte~iea l Jęcz­
mień - 15000 zł za 'kwintal, iyto -
1400Q, ziemniaki - 120-140 zł za 
kg, pomidory - 600-1200, ogórki - · 
Z00-700, ,cebula - 400, jablka 
509-600, śliwki - 1800, jaja 
230--280 zł para. 

DOLAR WCIĄż ZWYZKUJE. W 
kanłorach PKO w Kolnie i Wyso­
ldem Maz. skupowano Je po 6300 zł, 
spriedawano po &800 W kantorze 
BGZ w f.omźy: skup· po 6420, 
ąprzedai 110 6800. W kanłorach pry­
wałn'yeh w ł..omży: ]trzy ul. Sw.ler­
czewskiego - skup po 6400, spr~e­
dał po 6700; · p.rzy ul. Krótkiej - · 
tylko skup po 6450. 

ŁKS .ŁOMZA, · Grom Czerwony 
Bó.r. Warmia Grajewo ' i Olimpia 
Zambrów rozpoczynają w najbliższą 

niedzielę rozgrywki w ~iędzyWoje­

wódzkiej lidze seniorów. Jeb rywa­
lami będą drużyny s województw 
białostockiego I suwalskiego. Zyczy- · 
my powodzenia. 

tygodnia 
- Nie wierzę nie tylko w moralną; ale i intelektualną wartość lu­

dzi w nic wewnętrznie nie zaangażowanych, nie umiejących się za„ 
angażować. 

Stefan Kisielewski 

,myśl 
, ,Małą zaiste .siłę mają słowa, gdy głodny brzuch im się przeciwl." 

Daniel Defoe, XVIII-wieczny pisarz anglelskl 

NA GORĄCO 

• ._,,pogoni 
za śre~niq 
D ługo zastanawiał się nasz Par. 

lament jak zjeść żabę zwaną 
indeksac_ją. Ostatecznie zwy. 

ciężyła polityka. Najtrafniej określili 
to posłowie opozycji, twierdząc, że 
zarżnięto gospodarkę na ołtarzu po. 
lityki. ::::>uża w tym zresztą ich za. 
sługa, ponieważ to właśnie ich gło. 
sy zadecydowały o tym, iż w Sej. 
mie przeszła ustawa o podwyższeniu 
wynagrodzeń wszystkim jednako. 
wo - o taki sam procent, niezależ. 
nie od tego, że w wielu przedsiębior. 
stwach płace podniesiono już wcześ. 
niej, bez indeksacji Przypomnijmy 
iż konkurencyjny wariant zakładał 
wyrównanie tylko tym, w przypad. 
ku których podwyżki nie osiągnęły 
pewnego - centralnie ustalonego -
procentu. 

I mów okazało $ię , że wygrały 
nie te załogi, które zaufały władzy i 
cierpliwie czekały na uchwalenie u. 
stawy, lecz te, co głośniej krzycza. 
ły i stawiały twardsze warunki. 

W Sejmie przeważył pogląd, Iż 
wobec nowej fali strajków trzeba 
zagwarantować możliwie największe 
podwyżki, bo inaczej przedłużające 
się przerwy w pracy sparaliżują go. 
spodarkę i uniemożliwią jej refor. 
mowanie. A-że pieniądz jest pusty­
to już inna sprawa. Po prostu zwy. 
ciężyła teoria mniejszego zła. 

Kiedy zaczęto poważnie mówić o 
wprowadzeniu indeksacji ·- czyli o 
automatycznym, gwarantowanym 
przez państwo, rekompensowaniu 
wzrostu kosztów utrzymania pod­
wyżkami wynagrod,zeń - chodziło 
przede wszystkim o to, aby zlikwi· 
dować przyczyny strajków. Zwolen. 
nicy. tego rozwiązania twierdzili, że 
pracownicy, którym zagwarantuje 
się wzrost płac wyrównufący wzrost 
:cen, nie będą żądać więcej, a przy. 
najmniej nie ))(:dzie to takie powsze­
chne. Rzeczywistość - nie po raz 
pierwszy . zresztą - nie zgadza się 
z teorią: przeżywamy w tej chwili 

'prawdziwą epidemie strajków-na tle 
płacowym i to we wszystkich gałę­
ziach gospodarki. Indeksacja nie ro­
bi na nikim wrażenia trwa nato­
mfa$t obłędna pogoń za średnią kra· 
jową. Załogi protestujących przed· 
siębiorstw żądają podwyżek nie tył· 
ko dlatego, że marnie zarabiają, bo 
dZiś wszyscy zarabiają mało", lecz 
przede wszystki.m dlatego, że inni -
tm. firmy tej ·samej branży - za· 
r-abiają więcej 'Po t.akich podwyż. 
kach średnia krajowa rośnie i znów 
jes.t powód, żeby ją gonić. Przypo­
mina to pogoń za własnym ogonem. 
Wygląda na to,. ·że najlepiej byłoby, 
gdyby wszyscy dostawali jed,nakowe 
pens.ie. wedle )edne!!o państwowego 
taryfikator~. -Tylko że te lekcję jut 
prz.era bialiśmy. 

W tej chwili kto str.ajkuje, ten do­
staie. Mnie.j lub więcej, ale w sumie 
są to ciężkie miliardy bez towaro­
wego . pokryc1a. Trudno się zresz~ą 
dziwić; wszystko drożeje z tygodnia 
na . tydzień. a w każdym człowieku 
tkwi przekonanie. że jeśli będzie 
miał więcej pienięd~y, to może uda 
mu się co-ś zą nie kupić. W poje· 
;dynczych przypadkach to sie nawet 
sprawdza, . lecz , w c;kali państwa -
nigdy. Powiększa · się tylko infJącja, 
a wraz .z ni a cenv 

Na ra~e teoria o uspokajającej 
roli indeksacji nie potwierdza się, 
W całym 'kra1u trwa żywiołovza 
walka o płace. Now) rząd - ja~1· 
-kólwiek będzie · - już w tej chwili 
ma związane ręce. Najważniejsze de· 1 

cyzje płacowe .zostały podjęte ponad 
głowami .przyszłych ·ministrów - z 
woli Sejmu. Czy wprowadzenie i~· 
deksacji wpłynie ·na zaniechanie 
·strajków - nie. wiadomo, za to .na 
pewno zaleje rynek bezwartośc10· 
wym papierem 

JAN ONISZCZUK 

,,KOUT Il KTY'' 
O 1 · CHUDZrJIE 

Z powodu kłopotów z papierelll 
najbliższe nu~ęr) naszego tygodni· 
ka będą się ukazywać w . zmnieJszo· 
nej objętości: 12 a nie 16 stroJI. 
Przepraszamy CzytP1nłków za tę 
~ianę. Postaramy się Jak naJszrb· 
ełef wr6cłć do "n....,.~ ,..,„f ohi„tnlir.1 

• I 
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- Jak pomóc mlodzieły wtejskiejT 

I 

W 
województwie łomżyńskim . 
bmluje się za dużo. Zdaję so­
bie sprawę; że może to za­

brzmieć jak herezJa, ale cóż zrobić, 
kiedy talde są fakty. Przede wszy­
stkim trzeba odróżnić potrzeby od 
możI;wości. ,Te pierwsze są nieogra­
niczone: nie ma takiej dziedziny, w 
której pilnie nie byłyby potrzebne 
jakieś inwestycje: Oświat.a, służ_ba 
zdrowia, buclown1ctwo mieszkanio­
we gospodarka komunalna, rolnic­
tw~ - wszyscy wołają o dodatko­
we naluady. I wszyscy mają swoje 
uzasaclnione potrzeby. Rzecz jasna 
łomżyńskie nie jest pod tym wzglę­
dem wyjątkiem, lecz ze względr· na 
wieloletnie zaniedbania, spowodo­
wane w dużej części polityką byłe­
go województwa, zapó~ni~nia _cywi­
lizacyjne są tu szczegoln1c ww.ocz­
ne i odczuwalne. Swia.domość tego 
stanu rzeczJ skłania do .żądania je­
szcze większych inwestycji, byle 
tylko nie stracić dystansu clo 'ucie­
kającej · średniej' krajowej. Jak wy­
kazują clo 'wiaclczenia ostatnich lat 
- pogoń ta nic przyczynia się do 
skracania cly tansu, za to ł!rogo ko­
sztuje. 

możrwości 
Ostatnie radyl-alne ci0cia. w bud­

żecie wojewódzkim spowodują 
wstrzymanie i rezygnację z wielu 
inwestycji. Jest to nieuniknione. 
Trzeba jednak przyznać, że wiele 
niepolrnjących zjawisk w tej dzie­
dzinie można było dostrzec JUZ 
znacznie wcześniej. Chodzi o to, iż 
na i>lacach budów zamrożone są 
ogromne nakłady. Tylko w pierw­
szym półroczu 1989 r. wyc1atki na 
ten cel wyniosły prav;-ie 20 mld zł 
(o 20 proc. „ ięcej niż w pierw­
szej polowic ub.r.). Z tego bez ma­
ła trzy czwar~e przypadło ·na tzw. 
roboty bttdo'\i lano-moniaiowe, czyli 
na wznoszcni.e nowych murów i 
konstrukcji. Nawet jeśli przyJąc, 
że jedna trllecia ,~·szystkich środ­
ków idzie na budownictwo miesz­
kanio"·e, polegające niemal wyłącz­
nie na tawianiu ścian i ukłaclaniu 
tropów, (.o i tak te proporcje trud­

no uznać za. pra,,; idłowe. \Vynika 
bowiem z tego, iż na aktywną 
część majątku (ma zyny i urzątlze­
nia) woje' óchtwo '\1vydaje tylko 
około 23 proc. wszy tkich nakładów 
inwe t cyjnych. \Viadomo: mury na 
siebie nie zarabiają, a ma zyny ta.k. 

Pól biedy, gdyby jeszcze proces 
inwestycyjny udało się utrzymać w 
ryzach i nie rozpra zać nadmier­
nie ·rotlków. Wiele wskazuje na 
to, '.le "'yt.uacja zaczyna wymykać 
się spod _kontroli. Swiadczą o tym 
choćby liczby przedstawione w os­
tatnich komunikatach Wojewódz­
kiego U rzędu Statystycznego: w 
l>ienvszym półroczu br. zakończono 
prace na 29 płacach budów, zaś 
rozpocz~to na łl (:przed rokiem od-. 
powieduio: 2.1 i 32). \ł" sumie na 
po_czątkc lipca czynnych było 146 
(przed roki.em 123). Jak widać tzw. 
front robót zo tal poważnie rozsze­
rzony. 

Wszy tko to dzieje się przy spa­
dającym z roku na rok zatrudnie­
niu w przedsi~biorst\Vacb budowla­
.n.Ych i dramatycznie pogarszającym 
su: zaopatrzeniu w materiały. ~ 
Powotlu braku armatur i urządzeń 
sanitaruycb nie można przekazać 
do użytku kilku całkowicie już 
~ylrnńczonych, d~ruów. Poza tym 
~1.e brakuje przykładów inwestycji 
lunaczących się przez wiele lat z 

Powodu niełłosta.tku materiałów i 
niewystarczających możliwości 
p1·z~dsiębiorshv budowlanych (np. 
szp1fal). Powoduje to duże straty, 
d?datkowe nakłady, a - w rezulta­
cie - gorsze efekty niż wówczas, 
gdy buduje si<: może mniej na raz, 
za to szybciej. 

Naciski na wytlatki z budżetu by­
~Y,_ są i b«;dą bardzo ilne ....:.. tak 
Juz jest na całym świecie. Ale u- ' 
zasadnioue 'potrzeby to jeszcze za fi 
mało, aby żądać inwestycji, potrze- ~ 
bne są jeszcze możliwości a te są ' 
b~rllziej niż skromne. Wi~domo. że 
nbie zost~ną ogra!1iczonc wydatki na 

Udown1ctwo mieszkaniowe a po-za t · ' . Ym ~zasy przyspieszonego ro_z-
~0Ju WOJewództwa mamy już ehy­

a za sobą. Przynajmniej na jakiś 
ezas. (jon) 

O kulturze fizycznej i zdrowiu 
- z JANEM MARCINCZYKJEM, 
wiceprezesem Zar.ządu Woje· 
wódikiego Szkolnego Związku 
Sportowego w Łomży - rozma­
wia Maciej Gryguc. 

l\IACIEJ G RYGUC: Niedawno za-
kończ ly si ę Ogólnopolskie Igrzysk a l\lło­
d zl } y Szkolnej. Czy jeden ' złoty me­
dal i kilka miejsc w czołówce to 
w zystko, na co stać sport szkolny na­
szego w o jewództwa? 

JAN MARCIŃCZYK: - Niezupeł­
nie. W finałach centralnych nasi 
reprezentanci startowali tylko w 
konkurencjach lekkoatletycznych i 
tenisie stalowym, inni odpadli w e­
liminacjach. Lekkoatletyka jest 
jednak sportem najbardziej natu­
ralnym i sukcesy w niej mają dla 
nas największe znaczenie. Latwiej 
jest zdobywać punkty np. w kolar­
stwie czy boksie tam jest 
mniejsza konkurencja. Nie jesteśmy 
zainteresowani takimi kosztownymi 
dyseyplinami, a i nie bardzo nas 
na nie stać. Tam, gdzie nie ma 
wsparcia przemysłu - tam nie ma 
też sportu wyczynowego_ Za to w 
każde'j prawie S'.?kole mamy Szkol­
ne Kluby Spo:rtowe, bardziej lub 
mniej ak~wpe. z ok. 60 t~s . uc7.-

Zniwa w pełni. Zapytaliśmy 
p1·zedstawiclełi instytucji obsługują­
cych rolnictwo, na jaką pomoc n10'~ 
gą liczyć rolnicy. 

0 SZCZUCZYN. \Vladysław Ro­
gowski, zastępca dyrektora ds. te­
chnicznych w POM-ie: - Minęly 
czasy, kiedy POl\1-owskie czołówki 
spieszyły na pola do unieruchomio­
nych chłopskich maszyn. Taki roz­
mach byłby ·.dziś zbyt kosztowny. 
Posiadamy jeszcze trzy \.vysłużone 
pogotowia techniczne, ale lada dzie~ 
i tych może zabraknąć; nowe kosz­
tuje dziś 20 mln. Nie znaczy to, że 
pozostawiliśmy rolników samych 
sobie; wyspecjalizowa'liśmy si~ 
zwłaszcza w naprawach gwaran­
cyjnych. Absorbuje to \Viększość 
naszych mechanik.ów .. Do tego nasz 
samochód jeździ codziennie po za­
opatrzenie do „Agromy" · do Białe­
gostoku lub Grajewa. To nieunik­
nione: tanie~ kalkuluje się nam wy­
syłać :;~mochód n iż brać kredyt w 
banku i zakupić części zamienne 
do zakładowego magazynu. Poza 
lym wielkiE. fabryki maszyn rolni­
czych, np_ w Płocku i Ursus ie, za­
legają z zapłatą za us!ugi gwaran-
cyjne, które wykonujemy na ich 
zlecenie. Z tych powodów m.in. 
naprawianie maszyn staje się co­
raz mniej opla~alne. Stanowi około 
15 proc. obrotów firmy. Niech więc 
nikogo nie dziwi, że POM z przed­
siębiorstwa usługowego żmienia się 
w produkcyjne. Od lat specjalizuje-

n1ow szkól podstawowych i śred­
nich ·25 tys. deklaruje tidzial w- za;.;· 
jęciach SKS-ów. Dodać tu możQa 
dużą grupę dzieci nie zrzeszonych, 
a uczestniczących w różnych for­
tnach zawodów sportowych. Upra­
wiane są głównie lekkoatletyka i 
gry zespołowe. To wcale nie jest 
mal o. 

- A medale i rekordy? 
- Zdobywanie punktów i medali 

przynosi chwalę, ale niekoniecznie 
zdrowie. My m amy inny pomysł na 
sport szkolny. W szkołach i tak 
selekcjonuje się dzieci do klas 
sportowych, lecz dużym błędem 
byloby skupienie się tylko na nich. 
Nie możemy zgodzić się na sytu­
ację, kiedy grupka zdolniejszej mło­
dzieży ma do dyspozycji salę, a ci 
przeciętni muszą biegać po kory ta-

rzach. Dążymy do tego, żeby lrażda 
szkoła wystawiła na zawodach re­
prezentantów chociaż w kilku dys­
cyplinach. \Vtedy ci mniej uzdol­
nieni też mogliby sprawdzić się w 
rywalizacji. 

- Pomysł jest bard zo piękny, ale 
ci;H~le podstawą oceny szko1y i nauczy­
cieli są jednak - wyniki. 

- Nie tylko. P.rO\ ad/ imy własną 
coroczną ocenę: dwa wyróżnione 
SKS-y (ze szkoły podstawowej i 
średniej ) wyjeżdżają do Podgrodzia 
koło Szczecina na zlot najlepszych 
z całego kraju. Szkolom wiejskim 
trudniej jest przebić się w tej ry­
walizacji. l\4nie j mają nauczycieli 
i sprzętu. 

Brak fachmNej ka-Qry wf- u to o­
sobny problem. Poprawy oczekiwać 
można dopiero po utworzeniu w 
Lomży stud ium \\'):chowania fi zy­
cznego. 

my się w naprawie ,.Starów''; 
1 wkrótce rozp oczniemy produkcję ko­

siarek konnych. Okazało się, że jest 
na nie ogromne zapotrzebowanie. 
Jeśli uda się dostosować kos!arki 
do zaprzęgu ciągnionego przez wo­
ły, to będziemy je sprzedawać rów­
nież do .Sudanu. 

Tadeusz Mączyński, prezes Zarzą­
du SKR-u: - Żniwa rozpoczęliśmy 
jedną wiązałką i trzema kombaj­
nami . . Kiedyś mieliśmy więcej ma­
szyn, ale w ostatnich latach bar­
dzo zmniejszyło si~ zapotrzebowa-

z bocz 

nie. W gminie sprzętu _-, e brakuje: 
rolnicy posiądają 560 wiqzalek i 
okolo 40 kombajnów. Zresztą zakup 
kombajnu za 19 mln przekracza 
możliwości eskaeru. Nie zamówiliś- -
my w tym roku sznurka do snopo­
wiązatek - nie przewidzieliśmy. że 
będą takie klopoty. Na iazie \ovyko­
rzystujemy zap3 y , a gdy się wyczer­
pią, ro~nicy zamawiajqcy koszenię 
będą musieli dostarczyć wlasny 
sznurek. Korzystniej j est zamówić 

- Prowadzimy kilka akcji, w 
których właśnie male ośrodki wy­
kazują wspanialą _ aktywność, np. 
ogólno11olski konkl.1.r.ll „Zrobimy to 
sami", polegający na budowaniu l 
modernizowaniu obiektów sporto­
wych. W tym roku do krajowych 
laurów kandyduje szkoła w Prze­
chodach (gm. Grajewo). Członkowie 
komisji nie mogli się nadziwić, Jak 
przy tak malej placówce powstało 
takie xnakomite boisko. Inne nasze 
inicjatywy: głośna „ Wywiadówka s 
kultury fizycznej" - czyli spotka­
nia nauczycieli, lekarzy i innych 
specjalistów z rodzicami, poświęco­
ne roli kultury fizycznej, a szcze­
gólnie przeciwdziałaniu coraz wcześ­
niej pojawiającym się nałogom; 
„Zielona recepta" - „przepisywa-

nie·' przez lekarzy ćwiczeń fizycz­
nych itp. 

- Jednak z braku ~al zawieszacie 
działalność. Co ma roblć mlodzież pod­
cz<is ferii, wakacji? 

- Nie jest tak źle. Właśnie zima. 
a zwłaszcza lato - tp dla na.s czas 
wytężonej pracy. Organizujemy cały 
szereg obozów sportowych. Docie­
ramy z materiałami szkoleniowymi 
na kolonie, aby ula twić opiekunom 
prowadzenie zajęć ruchowych. Jak 
można wyczytać w książce Zbignie­
wa Cendrowskiego pt. ,,7Jyć 100 
lat", praojciec Adam żył 930 lat; 
dlaczego my mamy się do niego nie 
zbliżyć? Jeszcze jeden cytat, stano­
wiący coś w rodzaju naszego credo: 
„Ruch może zastąpić niemal każde 
lekarstwo, ale wszystkie leki razem 
wzięte nie zastąpią ruchu". -

- Dzięku j ę za rozmowę. 

lf1 res r W -
Między Swidrami a Szczuczynem 

trwa remont ruch~iwej drogi. Wszy­
stko byłoby w porządkn, gdyby 
!łejon Dróg Publicznych w Graje­
wie, tak dbający- o użytkowników 
jezdni, nie prowadził prac w trak­
cie sezonu. A jeżeli już musi, to 
warto byłoby szybciej np. w woJ... 
ne soboty. Jak na razie ·setki kie­
rowców codziennie niszczą sobie re­
sory na wyboistym objeździe. (gal) 

Fot. GABOR LORINCZY (jak i wszy­
tkie uie podpisane zdjc;c ia w numerze). 

kombajn (godzina pracy - 20 tys. 
zł). Nasza cena jest konkurencyjna 
w stosunku do cen usług oferowa­
nych przez pry'Watnych wlaścici~ll, 
a także w porównaniu do innych 
eskaerów, w których· dochodzi- na:. 
wet do 29 tys. Taka niska kalkula­
cja powÓduje, że musimy pókrywa.ć 
straty produkcją. .Zaj~liśmy si~ wy­
twarzaniem trzonków, palet n'l.aga.­
zynowych. Usługi rolnicze stanowi~ 
30 proc. wartości naszej produkcjl 
W tym roku nie dzialają na szcię­
ście sztaby żniwne, a przynaj­
mniej my nic o ich działalności 
ńie 'viemy. Pożytku z nich było 
niewiele, a zamieszania sporo. 
. O KOLNO. Jadwiga Kuliś~ za­
stępca prezesa do spraw obrotu rol­
nego w GS-ie: - Zimą WZGS z~­
pewniał nas, że szpagatu wystarczy 
na zaspokojenie 80 proc. potrzeb. 
Obliczyliśmy więc, że wraz z za­
pasami z ubiegłego roku zaopatrze­
nie nie powinno być gorsze nii 
przed rokiem. Do polowy lipca 
sprzedaliśmy \V gminie okola , 500 
szpul , co wystarczylo na pokrycie 
70 proc. potrzeb. Sprzedawaliśmy 
tylko _po dwa kłębki. Ci, którym 
bylo malo, jechali do Pisza, tam 
podobno sznurka nie brakowało. 
Zapowiadape są dostawy 7 imp,or­
tu. Wygląda na to, że im zboża 
będzie · na polu mniej, tym więcej 
będzie znurka w magazynach. Za­
pobiegliwi powinni kupo :vać j\1ż na 
przyszły rok. (W .K.) 
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Idę &obie Taz n.a pocztę, patrzę 
_ postój taksówek obudowali stu­
procentowym dTewnem. Obok posta­
wili pakamerę. Zostawili tylko 
miejsce na wjazd ciężkiego sprzętu. 
(akurat stal i zaslanial widok.) Ja­
ko że ciekawość to moja specjal­
ność · zajrzalam przez dziurkę po 
sęktL. O rety! Dól kopią glęboki, "-:e­
roki - wielki. Ale co ma w nim 
byt? - rozejrzalam się wokolo, 
abtJ zasięgnąć języka. 

Jakiś starszy pan, patrząc na mnie 
znacząco, zaczął snuć domysl11: 
,Pewnie schron". „Ależ skąd - po­

dalam w wą_tpliwość to przypusz­
czenie - u nas spokojnie. Opozycja 
z koalicją razem chodzi do kościo­
la; ze Wschodu przywożą telewizo­
ry z Zachodu dolary". · Naszą deba­
tą' przy okrąglej dziurze zaintere­
sowal się mlodzieniec w tureckim 
mundurku". Jego interpretacja 

bardziej trafila mi do przekonania. 
Oto mamy w Łomży kryty brodzik, 

SŁODKIE %VCIE 

uniwersytet (przepraszam - t.011-
dział zamiejscowy WSP), zabytko­
wy szpital w budowie i podziem­
ną halę sportową przy „dziewiąte~". 
dlaczego nie mielibyśmy mieć 
METR A? Metro rozwiąże wszy­
stkie problemy komunikacyjne gmi­
ny Łomża. N ikt mi nie będzie wci­
skał ciemnoty, że z kursowaniem 
„trzynastki" nie ma kłopotów, .bo 
wtedy już nie będzie żadnych 
„czerwoniaków". Metro przy.niesie 
miastu slawę; przyjedzie telewizja, 
zrobi reportaż. Metro stanie się 
symbolem naszych snów o potędze 
nad Na.rwiq i, wreszcie, zaspokoi 
nasze wielkomiejskie ambicje. Moja 
wyobraźnia pracowala intensywnie, 
pdsuwajqc obrazy mknq.cych wa­
goników, jasnych tuneli, uśmiech­
niętych twarzy. 

Nagle staną? przy mnie facet w 
roboczym kombinezonie. Wspom­
nialam mu o metrze. Postukal pal­
cem w czolo. Okazało się, że tu 
wcale nie chodzi o metro, to coś 
znacznie poważniejszego. To inwes­
tycja, jakiej jeszcze w naszym gro­
dzie nie bylo - prawdziwa rewe­
lacja. W Łomży powstanie drugi 
(po arabsku - Z, pCY' rzymsku -
II) miejski szalet!!! To się nazywa 
trafna decyzja inwestycyjna! 

OSA 
&łł!H '* 
FOT~G.RAFIE 

Z /f\YSZKĄ 

STRAZACY 
J-ak informuje „Pamiatnaja kniżlta 

lomżyńskoj g.uberni na 1906 god" (eg­
zemplarz znajduje się w zbiorach To­
warzystwa Naukowego im. Wagów w 
Ł~mhży) - Łomżyńska Straż Potarua 0 c Odzila 10 lipca 1905 roH:u jublle:usz 

W arkana filatelistyki wprowa· 
dza LESZEK KOCOt4. 

Zgodnie- z wcześniejszą obietnicą,, 
przedstawię teraz kilka praktycz­
nych wskazówek, jak przygotować 
eksponaty na wystawę. Na początku 
wypa:da zdefinować kilka podstawo­
wych pojęć. Otóż w filatelistyce 
wyróżniamy dwa rodzaje ekspozy-

MOJE HOBBY 
cji: tematyczną prezentującą 
znaczki na pewien wybrany temat 
(np. ryby) oraz dokumentalną -
prezentującą znaczki wydane z ja­
kiejś okazji np. (dwóchsetnej rocz­
nicy Rewolucji Francuskiej). 

Zebrane walory filatelistyczne 
muszą -być estetycznie przedstawio­
ne. po tego celu służą specjalne 
karty wystawowe o wymiarach 
295X278 mm. Karty powinny być 
białe, kremowe lub beżowe. Na każ­
dej z nich należy wykonać ramkę 
o wymiarach 255X200 mrn, rozmieś­
cić wewnątrz znaczki i umieścić w 
opakowaniu foliowym, odpornym na 
wilgoć. Karta powinna być dosta-

Tegoroczny Dzień Dziecka nic ob­
fitował w Lomży w atrakcje. Do 
nielicznych należało bezpłatne chla­
panie się w pierwszym łomżyńskim 
basenie. Od tamtej pory dzieci sta­
ły się wyłącznymi użytkowni~ami 
tego obiektu. Szkoda tylko, że go 
nie budowały, bo pewnie trwałoby 
to krócej. 

Ta nowa atrakcja znajduje się 
przy budynku Liceum Ogólnokształ­
cącego; w majµ została odkupiona 
przez Kuratorium od Miejskiego 

-

tecznie sztywna, aby trzymana przy I 
dolnej ramce, nie łamała się. 

Prezentowane znaczki należy opi­
sać odręcznie lub przy pomocy ma­
szyny - w każdym razie strannie 

i czytelnie - w kolorze czarnym. 
granatowym lub brązowym. 

Na zdjęciu: ryby na znaczku Do­
miniki 

Reprod. B. DEPTUŁA 
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przede wszyst!Cim dzięki życiliwości 
zaprzyjaźnionych firm, szczególnie 
Lornżyńskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego „Narew". Do zrobie­
nia pozostał jeszcze wystrój wnętrz 
i - j eśli nie pojawią się nieprzewi­
dziane kłopoty - od września ba­
sen będzie czynny od 8.00 do 21.00, 
i to przez cały rok. c.- prawda pe­
wne ·v Jpliwości nasuwaja się już 
teraz: czy kotlo"W-nia da radę utrzy­
mać zimą odpowiednią temperaturę 
wody - 27 stopni? 

.Znów LKS-o~ nie pow10d!o się 
w trzecieJ lidze: przegrywru sro-
1n0Ln1e co się tylko dato f, w re­
zultacie, spad! do „oKręgowkL". A 
począt.K.1 bYiY takie ob1ecuJące 1 W 
n umerze „ Wspómej Pracy· z 7 ma­
ja 19213 r. czytamy: 

PIEi ·sz. 

„Sportowa Lomża ma ao zanoto­
wania takt powstania nowego klubu 
sportowego, który· nosi nazwę „Lom­
zyńskt. . l{Lub .::,ponowy (L..K,~.J. 
Przybywa więc miastu. 3eszcze 1ea­
na pwcówka, Którą niezwłocznie na­
leży się za1ąc, tak b1J ze wszecn.­
miar poparcia godne p.oczyn.anui. nie 
poszty na marne. N owu K.tuo uo­
winien znaleźć naLezyuł prz~ae 
wszystldm opiekę i pomoc w Miej­
skim ~omitecie wycn.owan.a Jf 'ł­
zycznego, następme w przycnlJ'.lł.e, 

opinii całego społeczeństwa., "tm-e 
do działalności KLubu na terenie 
sportowym powinno odnosić się a 
jak. na1aale1 idqcq zyczhwośc.q. , 
poparciem._ gdyż czynnilei te sq niez­
oęane ci.La rozwo1u k,ażdego t<:Lubu_ 
a tem bardzie, sportowego. 

{ 

Ośrodka Sportu i Rekreacji. Basen 
nie imponuje rozmiarami: 16,6 m 
długości, 8 m szerokości. Mieści 150 
m sześciennych wody o głębokości 
od 90 do 120 centymetrów. 

Skromne warunki nie ogranicza­
ją wyobraźni kierownictwa Dyrek­
tor Halina Kalinko ma ambitne pla­
ny: - Od_ września chcemy prowa­
dzić 2ajęcia na dwie zmiany. Bę­
dzie dwóch ratowników i· instruk­
to~ pływania. 

Na razie jednak pani dyrektor 
boryka się . z prozaicznymi kłopo­
tami: brakuje desek do nauki pły­
wania, środków do uzdatniania 0-
dy (niestety, przepisy wymagają 
chlorowania). Zdarzyła się już a­
waria urządzeń, która wyłączyła 
basen na kilka dni. Inne proble4 

1 my ujawnią się na- pewno w trak­
cie intensywniejszej ekspl.oa.tacji. 
Trudności przezwyciężane są 

A ;•ww 
25-lecia swojej działalności. Po nabo­
żeństwie w Kościele Faraym i po­
śwlęceniu sztandaru wszystkim straża­
kom wręczono jublieuszowe żeteny. Ca­
ły oddział został stotogx:a:fowany, na­
stępnie przy dźwiękach orkiestry w szy­
ku boj.owym przemaszerował ulicami 
miasta, ciągnąc tabor z maszynami po­
żarnicz.ymi i oprzyrządowaniem. Swię.­
towanie- za~ończyło się uroczystym obia­
dem. 

J;ubileuszov.re obchody zaszczyclł swo­
ją obecnoś'cią wicegubernator. rzeczywi­
sty radca stams - Paulrin Roze:nszylcl, 
który w imieniu gubernatora (przeby­
wającego na urlopie) podziękował strs­
t.y za ćwlerćwie~ową służbę społeczeń­
stwu. W skład łomżyńskiej Stra:.l:y W!!ho­
dzllo wówczas 16 weteranów, pcłniacvch 
sh1żbę w jednostce od· chwill jej -po­
wstania'. Byli to: pomocnilc naczelnika 
- Antoni Rogiński, naczelnik r- oddzia-

Koszty będą duże: zużycie ener­
gii elektrycznej, ' środków chemicz­
nych, c01niesięczna zmiana wody; 
tego na pewno nie sfinansują bile­
ty po 250 zł. Poza tym nie wiado­
mo jeszcze, czy zajęcia wychowa­
nia fizycznego dla dzieci z łom­
żyńskich szkól będą płatne? 

Tera~. podczas wakacji, nie ma 
tłoku. Od września basen się zapel­
ni. N razie największym proble­
mem jest niezdyscyplinowanie mło-. 
dych pływaków. Niektórzy z nich. 
traktują brodzik jak duży nocnik. 
Do spowodowania „katastrofy eko­
logicznej" wystarcza kilka osób; 
trzeba wtedy zmieniać wodę i prze­
rywać pracę. 
Dorośli muszą jeszcze poczekać. 

Jest nadzieja, ż.e prawdziwego, peł­
nowymiarowegg basenu doczekają 
sześciolatki, uczące się· dziś pływa-

. nia. (mg) 

• h&&'?&4*MF? 4,w5pp A A 
tu. - SZyman sadowski, pomocnilt nS" 
cze!nilrn III oddziału - Jan Sobolewski, 
Adam Dardziński. Adolf Kostro, Faj ba 
Bialikowski, Piotr Zaurski, Kar0l Sztcj- ' 
mec, Lejzor Wapiński, Lew Segal, A­
leksander Bagiński, Mikołaj Malinowski, 
Edwin Szczepai1ski, Aleksander Rydzew­
ski. Władysław Łuniewski. 
0dszUkc;.łem w zbicMach rodzinnych pa­

n! Krystyny Zendzlan z Łomży odpo­
w leclnie zdjęcie. niestety, bez opisu. 
J"est na nim uwieczniony ojciec pani 
Krystyny, u1·odzony w 1900 r. Sądzą"C· 
po wyglądzie, może mieć około 19 lat. 
Zatem fotografia, którą prezen tu jemy, 
może ~ochodz\ć z 1919 r. W takim ra­
zie jaką uroczystość dokumentuje? Może 
u kogoś Z'aCh0wała Sl'ę fotografia x: 
jubilellsz\!1, o którym p isz.e ,,Pamiatnaja­
lcnlżl a " ? Prosimy czytelnilt-ów o pomoc. 

BOLEStAVł DEPTUŁA 

Celem zaIJewniema więłQiZ~:J ,.w&­
ci cztonk.ów zarzq<t ł:..K . .s. powi-­
nien uzyskać ZQO<.lfł w&aaz. wo3sK.o­
w11chi i cl.yrekCJJ. szkól; a.oy te nie 
czynilv p·rzeszkód wsi.ępu.1q,cym do 
klubu.. 

Uulllła. 6f.r.uu 

.:'U~6Ą &_a-.-. 
W bardzo kroi.~-n~ cza~ie, bo t11l-

ko łciL~una.stuaniow11m, G.~. 
1 pc;trafil zainteresować iOOq sporH>to­

cow naszego groa.u, a I poza.mie,a­
cowi, którzy się z nim zetknęh W: 
jego debiucie, g'ęboko pewno w pa-
11iu~ci zapi.54q oa.n . .uy c..K.~.. ictó-

1 TJI od razu, od Jednego skoku., s~­
nqt po zwycięstwo w meczu p~i~ 
nozne3 rozegran11m 29 kwietn~ci w 
Lomży, z pewnq siebie. druz11nq 7l 
puLku piechoty z Zambrowa. Mecz 
ten za!~ończyt się niespodziewanym... 
zw11ci.ęstwem drużyny mie1scowe3. 
w~11,i1e zaś 6:0 na k.orz11ść ~.K.S., 

, ktory byL swego rodzaju rewelacJ<L 
na3tepie, ilustr-u-je przebieg f/T'U a 
pozwm obu drużyn. 
~.K.S. jest an4zynq, ~" tMI 

1 prowmcj~. ba.rdzo doór.q. Charak4.e­
rysr.yczne cech11 te; drużyny ta i2łlłł· 
ki ~i.art do pi,ki, tadna lcomo.nacJa 
z~owno. "' potu, Jak. t Po4 bram1'q. 
n~J?-rzeciętna. rieclJnika i, na1wat.-
me1s:ze, ambic,a. A tych at1'tóio 
wystarczy, b11 zajść daleko. . 
JJru~yna pokonana, 77 p.p.. J-:i& 

, pTzed.e wszystkim niezgrana. Rzu-
ca się w oczt1 brak zrozumien,ci. 
p~anowośCi i niefortunne rozstawie­
nie graczy. Lecz mimo to Jesi 
twa'Tdvm orzechem do zgr11zienia i 
każ~y,. kto z. niq zechce walczy~ 
zna3dzie w niej drużynę twardq.. i 
a1nbitną. 

Pierwsz11 występ L.ż(..:>. z.rooil 
na_ widzach bardzo mil.e wrażenie. 
1ctore na dlugo pozmtanie niezcltc11·­
te w pamięci przez Zt.Ollcięstwo na 
wojskowymi. O b11 tak llalet• . 

. ~aśn1e - oby. La.wod.rucy dzi. 
s1eJs~~<:> LKS-u nie mają już tak 
szybkiego startu do piłki, lch kom­
binacje w polu I Pod bramką ni.e 
są. jut tak ładne, technika za to 
jest bardzo przeciętna, a ambleJI 
brakuje. Gdziet ._ piłkarze z tam­
tych lat? 

LESZEK KOCOll 
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CL:\li DALSZY ZE STR. l 

J euni Krąz.ą od sklepu cto skle­
pu bez naazie1._ · druclzy _;_ · z ufno­

t S\.:l<l, ze szczęsliwym tratęm ,,upo­
~ !UJą cos ekstra. Jeszcze inni zaś 

auu1·zc wieazą, czego ~zu.kają, · i 
cn~tn1e korzystaJą z nietorma1iiego 
banku inr.ormacji o dostawach 

Bardzo duzy ruch panuJe w skle­
pie .Juoilers1um w L9mży. Wielu 
K.uentow to url~pow1c·ze i prze;eid­
ru. O lle rue dziwi ruezmienne za­
interesowaiue ~egarami "1 zegarkami 
czy srebrną biżuterią, "któreJ akurat 
jest sporo i w· atrakcyJnych · wżo.:. 
racn, to pewnym zaskoczeniem dla 
personelu są ' wzmożone zakupy zio- . 
tych wyrobow. Nie brakuje . ich. bó-· 
wiem na targowicy,_ i to po przy-: 
stępnieJszycn cenach~ :· -

w sklepie meblowym . . klientów 
nie ma~ gdyż nie ma · też towaru. 
~aden zal:tlad nie sprzeda mebli 
dzisiaJ -w1edząc; . że od 1 sierpnia 
wehoazą ceny o 40 proc . . wyższe. 

W tekstylnym przy Buczka atrak­
c;y n;;: materiały, nawet po 8 ty­
sięcy za metr, znikają natychmiast. 
Zapowiedz aostawy oznacza dla eks­
pedientek drżenie nóg i serca. Za­
wsze bowie_m Jest Uok 1- kłótnia. 
Ludzie się czegoś boją. Mówią: Le­
pieJ niech w szafie leży firankC::' czy 
materiał, niż 10-20 tys. zl". 

- Nie Jest tajemnicą - puentuje 
z-ca dyr. WPHW, Andrzej Cieśni­
kowski_ - że l sierpnia. nastą:Pią 
podwyz1„1 cen, więc każdy .stara się 
skorzystać z ostatnich dni szansy 
na korzystne zakupy. Podwyżki 

maJą wprawdzie dotyczyć · sfery 
k~:>nsumpcyjnej, ale skoro przedsię­
biorstwa same będą musiały wygo­
spodarować środki na wypłacenie · 
sum wynikających z indeksacji - · 
łatwo przewidzieć, te znajdą je 
podnosząc ceny na produkowane 
przez siebie towary. 

Warto przy okazji zaznaczyć, że 
- -N porównaniu z krajem - w 
województwie łomżyńskim w I 
półroczu b.r. sprzedaż towarów nie­
żywnościowych była aż o 14,3 pun-
kta niższa. · · 

7 i.kupy towarów żywnościowych 
były tylko o 1,5 punkta niższe niż 
w kraJu, zdecydowanie zaś prze­
kroczyliśmy krajową dynamikę 
wzrostu zakupów napojów alkoho­
lowych. Z ulgą powitali więc za­
pewne sympatycy ,,żytniej" jej po­
wrot ·do sklepów po czerwcowej 
posusze, spowodowanej jakimiś prze­
stojami w „Polmosie". 24 lipca bia­
łą wódkę można było kupić jedy­
nie w kiosku ,,Pewexu" w „Polo­
nezie". 25 nadeszły aż trzy dostawy 
do sklepów ,)>ewexu". Ceny nieco 
niższe od poprzednich i - chwilo­
wo - od złotówkowych. Tłoczno 
zrobiło się też natychmiast przed 
"monopolowym" przy ul. Buczka. 
,.Biała" została sprzedana niemal 
od ręki; przed 15-tą ostało si:; tyl­
ko kilka butelek winiaku „Klubowe­
go". Ekspedientka nie uważała, by 
zwiększony popyt na alkohol ozna­
cza! lokatę kapitału złotówkowego 
w trunkach: - Naród się chyba po 
prostu rozpił - stwierdziła. - Lu-

, dzie kupują po 5-7 butelek na 
raz, ale nie sądzę, by odstawiali je 
do barków i czekali, aż zyskają na 
wartości. 

Wszystko wskazuje więc na to, 
że w alkoholu obywatele Ziemi 
Łomżyńskiej topią smutek i niewiel­
kie nadwyżki gotówki. 

ZAOPATRZENIE LOMŻYŃ-
S~IEGO RYNKU było w 
pierwszym półroczu nie naj-

gorsze jak na czasy, w których ży­
jemy. W „Delikatesach", podobnie 
jak we wszystkich sklepac"'" stolicy 
województwa, można bylo nabyć 
podstawowe artykuły, delikatesowe 
zaś u ajentów. Dostawy towarów 
rozdzielanych centralnie (mięso, 
wędliny, drób, maslo, margaryna, 
sery dojrzewające, mąka i cukier) 
pozostawały - jak zapewnia Wy­
dział Handlu Urzędu Wojewódz­
kiego - na poziomie tym samym 
co w ub. roku lub wyższym <serów 
żółtych nawet o 25 proc.). 

Dopiero w czerwcu zaczęły się 
poważniejsze perturbacje. l\f oż n..A, 
upraszczając, powiedzieć, że klienci 
ł producenci poważnie potraktowali 
zapowiadane wynkowienie oraz 
podwyżki cen skupu mięsa od 1 
lipca Rolnicy, przewidując, iż bę­
dał one znacznie korzystniejsze, 
wstrzymywali się z dostawami żyw­
ca do punktów skupu. W sklepach 
natychmiast zabrak?Q mięsa i węd­
lin. Potem także cukru i wódek, co 
tłumaczono obawami klientów przed 
podwyżkami cen. Obawy znalazły 
wkrótce potwier~zenie. Liczono, że 
podwyżka zahamuje nadmierny wy-

Mim o że półmetek wakacji już za nanii, nic nie zaoowiatla se­
~onu o~~rkowego". Zamia~t importowanego yotwor.a •z Loch Ness 
·1 ~ardz1e1 nawet niż rodzima salmone,1.la przeraża . polskich obywa­
t:h społeczno-gospodarc_za kondycja ,kraju'~ Z jednej stl"ony komu­
?•kat GUS-u o _wynikach gospodarczy~h I półrocza nie pozostawia 
zadnyc~ złud~en co do tego, że pod ·rządami dynan1icznej, jak żad­
na _ dotąd, e:k1py premie1·a Rakowskiego w większości c!ziedzin za­
pcmow~ł.a s~agnac}a, a w niektórych stan zbliżony .... o agonalnego; 
z dr~gt~J zas - ro~n.ie. czarne !-?1Yśli rodzi niejos~~ koncepcja· ury·n-., 
kow1~ma gospo.dark1 ! mdeksac11. Obawy budzą zarówno pr_zypusz­
czenaa, co będzie, · jesli rząd gospodarki nie urynkowi, jak i trudne 
do przewidzenia skutki podjęcia takiej decyzji~ · 

kup, szczególnie cukru .. I zahamo~ 
wala. Głównie dlatego, że cukru nie 
było w s.klepach. W . magazynach 
prawdopodobnie też n·ie. Okazało 
się potem, że jakieś ilości cukru 
wcześniej wyeksportowaliśmy. Ale 
obecnie - t~.spokajali przedstawicie­
le odpowiedzialnego ministerstwa -
zaimportujemy tę samą ilość. 
Łomżyńskich handlowców· to tłu­

maczenie niezupelnie satysfakcjonu­
je. Nie znają \\'.prawdzie szczegó­
łów transakcji, ale wiedzą, że ceny 
cukru na światowych giełdach os­
tatnio poszły mocno . w góre. Korzy­
stniej byłoby wcześniej kupbwać, a 
teraz ewentualnie odsprzedawać. 
Kawa, której cena (nie u nas, nie­
stety) gwałtownie spada, byłaby 
niemal za darmo. 

na łomżyi:J.skim . rynki'- . it'.St niedp- : 
sta_~e~. ~ąki tortowej, aie nie bra- · 
kuje krupczatki i . manny. Zapasy . 
zboża jesz.cze mamy . . Znikanie 'pe-. 
wnych ga h1P.ków ·mąki i kasz . z .. 
pólęk nie wynika z btędnycłi za- ., 
mó:<..v_ień handlowców, lecz ze zwię~ · 
kszonego pppytu. Doszło do absurdu 
ekonom icznego': dla rolnika kasza 
oznacza paszę", gdyż . jest tańsza od 
surowca. Podobnie mąka : kwintal' 
pszenicy kosztuje 12 tys. a pszennej '· 
mąki 7 tys. Nierzadko kupują ter~ 
ludzie . po 6-. 'J pochenków na , .raz . . 
To nie im wzrosły apetyty. Chlebem 
opłaca się skarmiać kury i świ­

nie. Czyż taka ekonomia nie wota 
o pomstę do nieba? 

zam~a.st na zbyt kosztowne •vcza~y 
praco. wnicze przyjeCl_zie do· nas pod 

" . " grusz~ .. _ P~e~zemy dwa razy więcej 
chl_eba i rpe starcza. ·Brakuje kaszy, 
soll, cukru, octu itp. 'Również sera 
t:v,~rdego, stąd krytyczp ie ocenia 
się f~kt pozostawienia dla pracow­
ników mleczarni tony sera na tzw. 
dep!Jtaty, podczas gdy · cala j'ego 
pro.dµkcja wynosi 5 ton. 15 tysięcy 
butel_ek oleju, któ:r:y normalnie star­
czyłby na mie iąc, zniknęło w · Cią-
gu · godzin.. . · · . 

zaśadą chorej gospodark; J ist, 
iż drobny niedobór jakiegos J'.>wa­
ru, choćby żawiniony tylko dą ·or­
ganizacją, rodzi ·natychµii ast panicz­
ne _podejrzenie, · że \ówar staje się 
deficytowy, co powpduje jego ńad­
m;~rny wykup i . fakty~zny d z•icyt. 
Odwlelqmie ury~~owienia daje spo-; · 
leczepstwu nie tylko możliwość, ale 
wręcz wewnętrzny przymus vryzby­
wania się pieniędzy i 7aopatryo/·a-
nia wę wszelkie przydatne w pr~y­
szłości towary. ,,By~aby~ ch.yba i­
diotką - powtarza· , nideańa „ż gÓs­
podyń domowych - . gdybym nie 
k'l;1powala· towarów, skoro mam pe­
wność, że podrożeje wszystko. Prze­
stanę kupować dopiero wtedy, gdy 
zabraknie mi pieniędzy ·lub artyku­
łów na półkach". 

"Jeszcze bardziej dziwią i dener­
wują się rolnicy: podniesiono cenę 
cukru, którego koszty produkcji 
rozliczono w ub. roku, a zwleka 
się z adekwatną zapłatą za aktu­
alnie produkowane artykuły rolne. 
Nieprzystawalność tych cen do rze­
czywistych kosztów wytwarzania 
jest łatwo dostrzegalna nawet dla 
laików: kilogram pomidorów kosz­
tuje 1800 zł, wiśni - 1200-1500, 
czarnej porzeczki - 2500, kurek 
zerwanych w lesie - od 3000 do 
7000, kilogram schabu w sklepie -
800, a na wolnym rynku do 
6000 zł. 

TYMCZASEM RZĄD zamiast 
działać - konsultuje się raz 
tłumaczy. Na lipcowej nara-

1 
Chy~a naJw1ęcej napnn•;dę- po-

trzebuJących ustawia się w wielo­
godzinnych kolejkach po cukier. 
Godzina dostawy nigdy nie jes t pe­
wna, a sprzedaż limitowana do 
dwóch kilogramów. Ponieważ ko­
lejkowa rzeczywistość jest mi zna­
na, niestety, z autopsji, mogę od­
notować, że oprócz nielicznych in­
cydentów wywoływanych z zasady 
przez wojowniczych „uprawnionych" 
do kupowania poza kolejnością lu­
dzie zachowują się w nich sp~k:oj­
nie i codnie. Z życzliwością odnoszą 
się do 80-letnich staruszek, rozu­
mieją wymykanie się 60-letnich 
bat ' na doglądnięcie powierzonych 
ich opiece dzieci, 40-latków wy­
skakujących na audiencję do pre­
zydenta czy w innej ważnej spra­
wie, a nawet, że dzieci bawiące się 
przez parę godzin przed sklepem w 
kolejce z rodzicami stają dopi'ero 
w momencie zakupu. Akceptują też 
przegrupowywanie się części kolej­
ki po cukier do innej - po herba­
tę czy ser, który właśnie rzucili na 
sąsiednie stoisko. 

Normalnością rynku owocowo-wa­
rzywnego nie raz chwalił się mi­
nister rolnictwa, ale nienormalnych 
relacji pomidora, porzeczki, pie­
czarki czy kurki do schabowego 
lub boczku jakby nie zauważał, a 
przede wszystkim nie usilowal 
zmienić. 

Podobne absurdy cenowe spowo­
dowały w lipcu perturbacje z pie­
czywem. 25-ego tylko część łomżan 
mogla kupić chleb żytni. Reszta ja­
dła pszennt. pieczywo. W Wysokiem 
Maz. proporcje odwrotne. Piekarze 
tłumaczą: - Brakuje mąki i żyt­
niej, i pszennej. Pieczemy z tej, 
którą akurat otrzymamy. Prosto z 
samochodu idzie do dzieżki. 

4 W łomżyńskiej piekarni nr 
podobna sytuacja: - Pracujemy o­
becnie tylko na nocnej zmianie 
powiedział J anusz Ciecierski. 
Na pracę n'l trzech_ a nawet dwóch 
zmianach nic stu1·czyłoby mąki. 
Nie wiemy, c.t.y będzie lepiej. Łom­
żyński młyn do t 5 sierpnia pozo­
staje nieczynny. !'fa j\';;::/nicjsze, czy 
będzie co mleć. 

W Zakładach Zbożowych optymi­
zmu trochę więcej: - Zboże jest 
przede wszystkim u chłopów 
mówi dyr . Tadeusz Mordaszewski 
- Nie wiadomo, ile chomikują i 
jakie będą tegoroczne · zbiory. W 

· Lomży nie produkujemy wszystkich 
rodzajów mąki i kaszy. Dlatego np. 

dzie z wojewodami wicepremier O­
lesiak zapewniał, że rząd od je­
sieni pracował nad koncepcją u­
rynkowienia gospodarki i miał ją 
wprowadzić w lutym, ale przeszko­
dziły mu w tym... przygotowania do 
„okrągłego stołu". Potem warunki 
dla przeprowadzenia operacji oka­
zały się fatalne i w czerwcu pre­
mier Rakowski zamroził ceny i 
place, by ustabilizować sytuację. Po 
miesiącu sekretarz Baka w imieniu 
komisji polityki społeczno-ekonomi­
cznej KC PZPR oświadczył, że na­
dal sytuacja jesf kr.rtyczna i lepiej 
urynkowienie odwlec na miesiąc 

I 
lub dwa„. 

- Rząd - skomentowała praco-

' 

wnica wydziału handlu UW w 
Lomży, Zofia Szlis - może się 

I konsultować ze wszystkimi, ale słu­
chać - jedynie głosu rozsądku. O­
becna sytuacja rynkowa może być 
do zniesienia jeszcze przez parę 

dni, ale nie przez miesiąc czy- dłu­
żej . 

Podobnie na opinię sekretarza 
Baki zareagowali inni: - Negatyw­
nie - informował sekretarz KM-G 
PZPR w Grajewie, Czesław Kazi­
mierski - oceniają tę propozycję 
zarówno czlonkowte partii, jak i lu­
dzie w kolejkach. Uważają, że od­
wlekanie decyzji do lepszych cza­
sów doprowadzi do całkowi tej ru­
iny rynku, Członkowie partii z Gra­
jewa, Szczuczyna i Rajgrodu podzie­
lili opinię rzecznika prasowego Z~L 
o konieczności jak na jszybszego u­
rynkowienia, a jeden z aktywistów 
zauwaiżył: ZSL kolejny raz przebił 
naszą partię w pozyskiwaniu zaufa- -
nia społecznego, nie tylko wśród 
rolników. 

Wysokiem Maz. - mowi 
naczelnik Skarżyński nastroje 
społeczne i zaopatrzenie rynku eą 
chyba i>odobne jak wszędzie. W 
przydziałach mięsa i innych towa­
rów nie uwzględniono, i± wiele osób 

KOLEJKOWICZE STALI SIĘ 
znacznie mniej zadziorni, 
większość wydaje się apaty-

czna, przygnębiona. Chce zmian, 
choćby dokuczliwych, lecz dających 
nadzieję, że kiedyś skończy się ko­
szmar. Na razie tkwią w męczą­
cych kolejkach, snują się z torba­
mi przez rozgrzane upałem ulice. 
Tracą wiarę w opozycję, którr · za­
ufali, lecz czekają.. . Władze admi­
nistracyjne i dyrektorzy przedsię­
biorstw handlowych przygotowani , 
są na różne ewentualności, a w 
komentarzach przed zapadnięciem 
decyzji o urynkowieniu - nadzwy­
czaj OSL.CZędni. 

r1 ' lipca komunikat po posiedze­
niu Rady Ministrów okazał się roz­
czarowująco mdły. Tego popołudnia 
kantor . wymiany walut . „Soryą" 
wstrzymał sprzeda!. Dolar znów 
przyczaił się do skoku. 

DANUTA-WRONISZEWSKA 
1tyS. Henryka Cebuli 

I 
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W1esną · 88 r. 41-Jetma 
łemyn1cnka Krystyna Pawlicka 
(rozwódka, mat~a· dorosłego sy­
na, wykształcenie średnie) pa­
stanowHa-po1noć - być może 
- mt.iczyznę s101e1a życia. 

la11epszą· CifJgą do tego ce-
'u wydało i•ł 11ę· zam1eszczs-
01e ~ nanbu w rubryce. „PoznaJ­
mr s1q'' bitiłasttct et popa­
. łudn1uwki. 

Czerwiec 89 r. Krystyna Paw­
licka zjawia siQ w Rejoncwym U­
rzędzie Spraw Wewnętrznydi w 
Lomży. Przedstawiciel organów 
ścigania spisuje protokół' przyjęcia 
ustnego .zawiadomienia o przestęp. 
stwie. Kobieta nie od razu przy. 
znaje się do peehowego pomysłu na 
mężczyznę życia, ukcywając praw­
dziwe okoliczności nowej znajomo­
ści. Zaczyna od listopada 88 r.: w 
Bialymstokµ, u znajomej Wiesławy 
Kuśmierczyk poznała jej kuzyna 
Krzysztofa Ptaka. Nowy znajomy 
zalmponbwał łomżyniance zapewne 
nie tylko urodą, ale- przede wszy-

ł stkim tajemniczością. Jej takt i 
cierpliwość wkrótce zostały nagro­
dzone. Noworoczna ćhoinka zakła­
dowa, na którą zaprosiła go do 
Lomży, stała się okazją do uchyle­
nia rąbka tajemnicy partnera: 
Pracuję tam, gdzie nikt nie może 

" k , i wiedzieć". W oncu sam n e wy-
trzymał i w przerwach między 
pląsami przedstawił siQ. współpra­
cownikom Krystyny Pawlickiej ja­
ko kapitan milicji. Koleżanki pęka­
ły z zazdrości, że ma takiego „kole­
gę za męża". Ba, nawet sam kiero­
wnik pogratulował jej prawdziwe­
go fartu. Uwierzyła, choć jeszcze w 
listopadzie, gdy spotkała się z no­
wym znajomym w Białymstoku. 
miała pewne wątpliwości. Dziwiło 
ją, że zawsze dysponuje dla niej 
czasem, szczególnie w poniedziałki, 
piątki i soboty. 

Kamień spadł jej z serca, a już 
całkiem spokojnie spała, po wyzna­
niu swojemu kapitanowi faktu po­
bytu brata w USA i jej f)lanaeh 
z tym związanych. Natychmiast za­
deklarował swoją pomoc w uzys­
kaniu wizy nie tylko dla Krysty­
ny, ale i jej koleiank'i, w której 
mieszkaniu odbyła się rozmowa. Nie 
ukrywał już dłużej, że pracuje w 
wydziale paszportowym. Na tej pqd­
stawie zaufała mu._ bezgranicznie. 
Twierdził też, że ma znajomości w 
ambasadzie amerykańskiej , a dla 
niego nie istnieją sprawy nie do za­
łatwienia. Prosił tylko Krystynę, by 
zwróciła się do brąta o przysłanie 
dla niego zaproszenia. Oczywiście, 
cel jasny: wspólne szczęście za wo­
dą. Brat - oddalony o osiem go­
dzin lotu - kierowany intuicją co 
do zamiar ów adoratora siostrv od-
mówił jej 0„,.., ~ "":... • ' 

Niebawem - w lutym 89 r. -
odbyta się rodzinna uroczystość u 

.Włeslawy Kuśmierczyk. Tej daty 
Krystyna Pawlicka na pewno długo -
nie zapomni. Wspomniała o kłopo­
ta~h z kupnem czarno-białego tele­
wtzora. ..Kapitan" zareagował jak 
na człowieka mającego rozległe 
stosunki ł znajomości przysta1o. Dla 
niego to żaden problem: w WPHW 
W Białymstoku pracuje jego szkol­
na koleżanka. N1e dość, że pracuje, 
to jeszcze telewizory ma w swoich 
rękach. Uszczęśliwiopa łomżynianka 

· "'Yciągnęła z torby koniak . - ku­
piony „.., łomży1i sk;jm ,.Pt:!vzexie" z~ 
trzy dolary - na 'konto przyszłego 
zaku~u. Umówił! się na spotkanie 
W jej mieszkaniu. Wtedy da mu 
Pieniądze 

~jaWił się na początku marca. 
~aJ.emnicz. · jak zwykle i do tego 

uzbowo. Vv obecności syna wrę­
czyła mu 12v tysięcy w banknotach 

. ~ 10 I 5 tysięcy. Zadeklarował e­
entualną dopłatę, obiecując kup­

~o i Przywiezienie telewizora jeszcze 
ego miesiąca. 

Jtwlecie6. Zjawił się w Łómq 
na imieninach kuz7~ 1'171t)-n7. 
Od czasu ostatniego spotkania· dzwo­
{llł kilkakrotnie, a gd7 wspomniała 
• telewizorze ~dził, te na razie 
nic nie może załatwić~ W kilka dni 
pótnieJ napisał Ust (dołączony przez 
adresatk-: do prokuratorskich akt): 
,,Drooa K "lfłfv.no! P7'zepra1zam nai· 
flłOCniej, że ftie mtJOłem J>f'Z11Jechał 
N Swięta WiełkatiOCM&e („.) zostałem­
aam .s ,natką, które; zdT01Dłe jełł 
ale na1lepuc. W.szeUde J>T'Z11oot«rwa­
tria wstępne do werela bTata WJ)T'O­
tl1adzcl;q ioiel1d za~ł 10 rodzinie 
jak i w moich planach. Nic nie łno­
oę z teoo po10odu ft4 100 proc. Z4-
planm.o~· i zrea?iz0t64~ JetlMk to , 
Je•- motka. Obowiązek istnieje . .Do 
Łom.tv przvJadę prawdopodo?:mic 
• t1iedzielę ( ... ) chociaż na krótko. 
Tak dato1ł0 Wcu 10Ut1stkich nic w:ł­
cłziałem. O nkzum nie zopominom. 
PittwszG i najważniejsza !]>Tatoa 
;aką w chwili obecnef załatwiam, 
to Wuz telewizor-. Mam serdecznq · 
kołeżankę. jeszcze ze sz~it podsta­
wowej, któT'G fn'OCUje w- WPHW 10 
B-stoku i zajmuje się Tozprowa­
dzaniem odbiorftik6w telewizyjflych 

· na sklepy. Otl'zttmałem od me; o­
bietnicę, że 10 kwietniu załatwi te­
letvtzOT. Jeżeli. Was to urzqdza pr o­
szę bardzo. Jeżeli natomiast nie, ja 
zwracam pieniądze. \V szystkie sq to 
komplecie. Chyba że będzie ka-

Zażądała ~wrotu pieniędzy. Obie­
cał, że za dwa dni bf:dzle służbo­
wo w Lomż7 i dostarcz7 je osobU­
cie. 

Maj 89. Telefon z zapewnieniem 
o wysłaniu pieniędzy pocz.tą. cze„ 
kała. Sprawdzała. „Kapi tan „ ros­
płynął sit: razem z forq. 

Czerwiec 89. Krystyna Pawlicka 
mówi„ a pnedstawiciel or1an6w 
ścigania wpisuje do protokółu.: 
„Ządam ścigania ł pociągni~a do 
odpDwiedzialnolci Krz1'sztota Pła-. 
ka„. 

W aktach- sprawy przybywa fak• 
łów. Składają. sic one na· portret 
oszusta. MJn. znajoma Keysty,117. 

·Mariola Bor.ecka, równie-i pn7z,na­
Je się do kontaktów z .,kapitanem", 
kt6reco przypadkowo poznała w 
Białymstoku, co zaowocowało kores­
pondencją (porównywały potem U­
sty~ charakter pisma nłe pozosta­
wiał. żadnych wątpliwości) i j·edno­
razowymi odwiedzinami w miejscu 
jej pracy, w kwietniu 89 r. Rzeko­
mo przyjechał służbowo, b7 zrobić 
odpisy akt sądowych. Nie czynił jej 
żadnych propozycji załatwienia cze­
gokolwiek, żadnych pieniędzy mu 
nie dawała i nie peżyczała. żadne­
go kontaktu z nim nie utrzymuje. 

,,KAPITAN" 

zala zrobit ;akąś przedpłatę. 
Wtedy je rozkompletuję, ale tyr­
ko c-zę{;ciowo. Nic absolut'ltie 
nie zginie Za Twoje wspaniale ser­
ce n.ie mogę wprowadzić Ciebie w 
ogromne rozczarowanie. Zrobię 
wszystko co będzie w mojej mocy. 
Dzwoni l em do Wos do domu .z do 
Ciebie do pracy. Nikogo nie zasta­
l e1n. nzwonił€1n po to, żebyś nie 
wpadla w panikę i niepewność. 
J·est wszystko w porządku alf a·be­
tycznvm ( ... ;. 

Ten list przesądził sprawę. U­
twierdził ją w przekonaniu, że ma­
do czynienia ze zwyczajnym oszu­
stem. Jednak jeszcze- w maju sko­
rzystała z zaproszeni~ do Białego­
stoku. „V1pitan" znów się wykpff 
trudnościami z zakupem teleWizora: 

I oto nadeszła informacja z . V 
Komisariatu MO w Białymstoku: 
„Krzysztof Ptak, od dwóch lat nie 
przebywa w miejscu zamieszkania 
Prowadzi wędrowny · pasoż •tniczy 
tryb ży-cia Nie podejmował stałej 
pracy zarob!{'owej. Był poszuk iwany 
przez Prokuraturę Rejonową w Bia 
łvmstoku jako podeirzanv - art. 186 
§ 1 kk. Karany wiełokTotnie przez 
Kolegium ds Wykroczeń przy pre­
zydencie Białego<: tok.u za uchvlaniEl 
się od pracy. w dniu 2 czer·-1ca 
89 r . zatrzymany i osadzony w are­
szcie śledc~ym w Białymstoku do 
odbycia 40 dnł kary aresztu. Przed 
zatrzy?1aniem zatrudniony w Sp6ł­
d:deln1„. w Białymstoku f„.)". _ 

Lipiec 89. Funkcjonariu·sz RUSW 
w Łomży spisuje protok6ł ptzesłu-

chaDia podejrzanego. „Kapitan" o­
kazuje lic 41-letnim absolwentem 
LO. rozWiedzio117m od sześciu lat. 
ojcem 15-Jetnlej córki, karanym 
wielokrotnie za awantury domowe 
i uch7Janie się od pracy. Do za­
rzutu wyłudzenia 120 tysięcy nie 
przyznaje się. Do ,,reszty" również: 

· rozległy.eh znajomości i możliwości 
załatwiania spraw niemożliwych. 
do koniaku u ciotki, a przede W5%Y­
stldm podawania się za kapitana 
milicji. J'eco zdaniem Krystyna -pa­
wlicka zwyczajnie- kręct Nigdy ~e 
mówił, ie zalatwł, lecz spróbuje za­
łatwi!-. Owszem. był wted7 u nieJ. 

· PoczęstbWała eo herbatą i miała­
pretensht, te będąc w Łomży do 

, niej nie zachodzi, c~ ona ta_)c 
często pri)'Jeżdia· do Białegostoku, 
żeby s~ z nim zobaczyć. Pieniędzy 
na telewizor nie- chciał wziąć. Zre-

. sztt. te. było 115- tys„ a nie 1~. 
jak twierdzi Krystyna Pawlicka. 
Proponował. ie ~ie J~ dopiero. 
Po sałatwieniu iaprawy, lecz na li· 
łę wcisnęła· mu banknot~ do kies~e­
nł mar„narld. Z k9leż:anką z WPH.W' 
o telewizone nie r.ozmawiał. Kr:r­
st:rna Pawlicka poinformowała ~o 
o zakupie na własną rękę, lecz 
nie żądała zwrotu gotówki. Chcia­
ła. by kupił &rugi Wtedy sprzeda 
go z zyskiem. Wyjazd. do USA za­
p11oponowała mu sarria, a do sądu 
przyjeżdżał po odpis wyroku w 
sprawie bliskiej koleżanki z Białego­
stoku. Poznali się z Pawlicką przez 
,.Kurier Podlaski", ałe.,.nie miał za­
miaru się z nią żenić. Przyjechała 
bez zapowiedzi pod wskazany przez 
niego adres ciotki, a potem zjawia­
ła się prawie co dwa tygodnie. Po 
co napisał do „Poznajmy się"? Po 
to, „że z tego poznania się wycho­
dzą małżeństwa, do celów towarzy­
skich, do wyjazdów, do wczasów 
itp.". Co do pieniędzy powie teraz_ 
prawdę: dał je swojemu bratu, kt6-­
ry odeśle całą kwotę Krystynie Pa­
wlickiej. A w ogóle żąda konfron­
tacji. 

-0-

Przebieg konfrontacji łatwo było 
przewidzieć. Zaprzeczając sobie 
wzajemnie, obie strony ujawniły 
prz7 tym dodatkowe szczegóły zna­
jomości. Krystyna Pawlicka przy­
znała, że w swoich poszukiwaniach 
„kapitana" poruszyła niebo i zie­
mię. Dotarła do byłej żony, dy­
rektora szkoły, do której chodzi 
córka, przyszłej bratowej Ptaka. d-o 
sądu i milicji w Białymstoku. 0-
c~ywiście bezsk~tecznie, tracąc na 
te eskapady dwadzieścia tysięcy. 
Doczekała się jedynie tego ostatnie­
go telefonu, że pieniądze wysłał 
pocztą i komentarza: „Mogłaby 
pracowa~ w Wolnej Europie". 

Je~zcxe raz „kapitan" potwierdził 
okoliczności zawarcia znajomości z 
Krystyną Pawlicką, spotkania w 
mieszkaniu ciotki i otrzymania pie­
niędzy na zakup telewizora. Reszta 
- powtórzył - jest zwyczajnym 
kłamstwem. A że ludzie wyciągali 
fałszywe wnioski z tego, co mówił? 
Ich sprawa. („Pracowałem w Urz~­
dzie Celnym w Kuźnicy Białostoc­
kiej i stąd wiedziałem jak należy 
załatwiać formalności p aszporto­
we"). Co do profesji: nie wypro­
wadziłem nikogo z błędu skoro nikt 
nie pytał, gdzie pracuj ę. Co się sta­
ło · z -4)ieniędzmi Krysty ny Pawlic­
kiej? Tu zmienił wersję: zgubił je 
w pociągu na trasie Sokółka-Bia­
łystok 

Wywody „kapitana" łomżynianka 
podsumowała jednym zdaniem: 
„Kłamie jak najęty. Przepuścił te 
pieniądze na kobiety, których wie­
le zna". 

1'rzysztof Ptak zobowiązał się 
zwrócić pokrzywdzonej całą kwotę 
w ciągu tygodnia. 

Prokurator postanowił zastosować 
wobec Krzysztofa Ptaka ,,podejrza­
nego o dokonanie przestępstwa 
pr zewidzianego w art. 205 § 1 ko­
dek:su karnego jako środek zano­
biega wczy doz6r milicji i 7.obo­
wiązać go do stawiania się dw a ra­
zy w tygodniu w 'RUSW w Bia­
łymstoku". 

Brat Krzysztofa Ptaka za >rzeczył, 
jakoby ten dał mu l20 tys.; nvr6-
cil ~ ię do prokuratury z prośbą o 
umożliwieni... złożenia Z'.l niego po­
ręczenia. Poręczenie tało przyję­
te. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Imiona i nazwiska zostały :mie­
nione. 
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Zna datę swoJej śmierci: to sta­

łoby się 8 maJa 1986 rok u. A w 
czerwcu sko.1czyłby 26 lat. 

Jego zona Teresa podbiegła do 
profesora: - RatuJ go. panie pro­
fesorze! Spokojnie, wyniki są 
lepsze - Lepsze przed końcem . On 
juz krwawi z płuc. Profesor na­
tychmiast do niego z asystentami. 
- Pokaż ręce . Pokazał, obejrzeli ży­
ły : - Zrobimy przetokę na lewej ... 
Już nie pytali czy się zgadza czy 
nie. Adam Martyś leżał zobojętnia­
ły. 

Adasiu, żyć będzies z, słyszysz? 
- Teresa. 

- Żyć? Po co? W ta ki sposób 

I 
podłączony do maszyny? Bez sensu. 

Teresa płacze. Pielęgniarki wiozą 
go do wolneJ, wywalczonej przer 
nią „os~rej nerki" . Tłumaczą mu, że. 
będzie mógł jeść, oddychać, spać. 
Osiem godzin trwa jego pierwsza 
dializa. Coraz lżej, „jakby ktof,. 
ogromny wóz zdejmował z całegc. 

ciała". Na oddział wrócił już o 
własnych siłach. Odwodniony o 7 
kg. Szczęśliwy i... bardzo głodny . 

Teresa uważa to za swó j własny 
suk ces Nie wie, że to dopiero po­
czątek. 

Zaczęło się zaskakująco , w spo­
sób dla nich niepojęty . Pracował 
wówczas jako k ier ow ca wywrotki na 
budow ie. po dwanaści e godzin Pew­
n ego ra nka - Tereniu, popa trz --„. 
mnie. czy mnie się wydaje? - Nie 
wydawało m u się ; twarz nabrzmia­
ła , nogi opuchnięte. P o godzinie o­
puchlizna znikała . Może to od 
zmęczenia? 

Odwiedzili krewnego w szpitalu, 
a lekarz spojrzał na Adama Marty­
sia: - To pan powinien się l eczyć. 

Życie ratować. - Co on mówi. O­
puchnięty. bo wczo raj był n a imie­
ninach kolegi, wypił ze tr zy k ie­
liszk i. Ale Teresa już zaczynała go 
nękać : - Idź do lekar za. - Wresz­
cie posłuchał. I oto prosto z porad­
ni, ze złymi wynikami, pogotowie 
zabrało Martysia do szpit ala. Po ty­
godniu (dieta. lek i) on chce wra­
cać na budowę, a or dynator m ówi 
T eresie , że życie męża zagrożone. 

-Dla n iej szok. I daje skierowanie 
do kliniki. A Adam swoje o wy­
wrotce. 

P o jechali. Grudzień, mróz, śnieg, 
a on nie może butów zasznurować 
- nogi opuchnięte. W klinice po­
branie wycinka i potwierdza jąca 

diagnoza: przewlekłe, kłębkowe za­
palenie nerek . Kroplówki , leki. Te­
r esa odwiedzała go co drugi dzień . 
jadąc ponad 100 km (trzyletnią cór ­
ką zajmowała się wtedy matka). Mi­
jaly tygodnie. Coraz więcej leków; 
stan się nie poprawiał. 

Adam w b un cie odwracał się do 
ściany, nie chciał jej widzieć . Nie 
chciał wf dzieć nik ogo z tych żywych, 
zdrowych. Odwracał się też od sie­
bie: ciało stawało sie obce, gąbcza­
ste: A ona: - Adam, musisz źyć . 
Dla Joasi, dla nas. Popatrz chociaż 
na mnie. - A on milczał bez ru­
chu. Przywiozła dziecko. - Adam 
spójrz, twoja .Joanka. - A on bez 

słowa, bez gestu. Wiedział, że u­
miera. Mogła go uratować już tyl­
ko dializa. Wpisano go na listę cze­
kających: „numer dwudziesty"-· 
Oznaczało to sześć la·t czekania, a 
może i dłużej. A dializa była po­
trzebna zaraz. Dializa? To za mało. 
On musiał chcieć. Musiał bardzo 
chcieć. 

(- Po co miałem się zgadzać? -
wspomina - nie wyobrażałem sobie 
tego. Żyć uzależnionym od maszy­
ny? I tak już do końca? W żaden 

· przeszczep nie wierzyłem.). 

Teresa nie ustępowała. Inni tak 
żyją latami. pan Marek dziewiąty 
rok. Dano mu torbę leków, zwol­
niono do domu. Nauczyła się robić 
zastrzyki, przekonywała, ciągnęła go 
na siłę do życia, jakby sztuczna 
nerka była tuż, tuż. A przecież był 
dwudziesty. Jeździła do Warszawy, 
do Poznania, Białegostoku, Opola -
wchodziła do gab1net6w najwięhzych 
profesorów. W dżinsach; długie, jas­
ne włosy spięte gumlat - prosfła, 
błagała. Ra% jego prosila. f- Nie 
umieraj, zg6dt się), raz ich. A oni 

I 

odma wiali - nie mogli inaczej 
mieli sw1 ich pacjentów i długą ko­
lejkę czekających. Tych, '.dórzy bar-· 
dzo chcieli żyć . 

Ską :i brala te siły? Jeszcze nie 
była tu. Jeszcze tam mum pojechać 
Lecz oto Adam traci przytomność . 
blednie straszliwie. zwija się z bó­
lu. Pogotowie. szpital. klinika. Jest 
marzec Lekarze sądzi li że na dwa. 
trzy lata udało się powstrzymać cho­
robę . On oddaje coraz mnie.1 moczu 
- niep.oll:o ją cy sygnał. Teresa wciąż 
szuka. wciąż ieździ p0 całym kraju 
Tam. gdzie przy jmą Adama. tam 
ona przeniesie się z dzieckiem. Za­
mieszkaj~ chociażby w hotelu ro­
botniczym. Ona jest „fizvczna„ ro­
botę zawsze znajdzie. Odmowa. Od­
mowa. - Tak nam przykro .. 
Rozumie ny panią . ale... - Dlaczego 
mam przyjąć pani męża , a nie stu­
denta fizyk i? Chce p::ini posłuchać 

jego m at k i? 

Adam 'Iartyś JUZ nie może jeść , 
na w et łykanie śliny sprawia mu ból. 

·I. 

\

\ I 

- I 

r'\· / 
'-- ~ 

\ ""' 
Już pierwsze krw otoki, obrzęki płuc. 
Jeżeli nastąpi obrzęk mózgu - nic 
i nikt nie będzie w stanie go ura­
tować. Leży, a raczej siedzi pod 
tlenem - bladożółty, nabrzmiały, 

coraz bar dziej daleki. 

(- To niesprawiedliwe! - krzy­

czy Teresa w którymś gabinecie -
dla samobójców, dla tych co się na­
piją glikolu jest zawsze „ostra ner­
ka". Dla tych, co się leczą, tylko 
jeden wyrok.) 

Umierał dzień po dniu przez cały 
kwierJeń do 8 maja... Wywalczyła 

nerkę. 

Na drugi dzień znowu dializa, na 
trzeci, na piąty, dziesiąty. Schudł 30 

kg - przy wzroście 176 cm ważył 

teraz 57 kg. Żył. Radość. I zaraz 
re'11eksja: tak będzie teraz zawsze. 
Tyle, że co drugi dzień, a nie co 

osiem godzin. I znowu bunt. I ścia­

na. I walka z Teresą; o niego wal­
ka. Po miesiącu wraca wreszcie do 
domu. Chodzi po pokoju, po kuchni, 
wdycha zapach. - Co za szczęście. 

Odtąd trzy razy w tygodniu, w 
poniedziałki, środy i piątki karet­
ka mbiera go na dializę. Nie wol­
no mu dużo pić. Pt -zyzwyczaja się 

do diety. Uczy się tyć bez pracy, 
kolegów, ciężarówek, wywrotek. Wy.­
jeżdża rano, wraca wieczorem; by 

na drugi dzień mieć ~łµdzenie życia 

bez szpitala. Wolności, bęz szumu 
maszyny i wysokiego łóżka . Chodzi 
z Joanną na spacer, odwozi ią do 

-przedszkola Idzie do kolegów, żeby 
chociaż przez chwilę posiedz ieć za 
kierownicą wywrot\{ i 

Nie wie , że Teresa wyszuk uje mu 
ciągle jakieś zajęcia (podsuwa książ­
ki. krzyżów ld . drobne l ak u o \ l. ze 1y 
mu czas podarowany wypełnić . Od­
sunąć nudę. pytanie o sens.. Tylko 
ona ma nadzieję na przeszczep. 

I Ori " ,, 
~ ·· a. 
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To było dokładnie rok od tamtej 
daty: 8 maja 1987 . VJłaśriie wrócił 

z dializy . położył się zasnął - noc. 
Zbudziło go ostre pukanie do drzwi: 
- Panie Adamie - głos kierowcy 
pogotowia - jedziemy z powrotem. . 

- Durnia z,e maie robisz? 

A on znowu= - Durn ia z~ m r; ie 
r obisz jeszcze wię1 ~ s zego ? 
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Nie mógł w to uwierzyć. Tak 
szybko? Po roku? W w ypadk u zgi­
nął 34-letni mężczyzna o bliżnia­

czych parametrach immun ologicz­
nych. Ogromna szansa. Na sygnale 
pojechali do kliniki. Teresa r ano już 
była pod drzwiami jego separatk i. 

Obudził się spokojny, radosny. 
Musi się udać. Teraz bardzo tego 
pragnął. Wiedział też, że Teresa 
ciągle jest przy nim - przez szybę 
pokiwała mu ręką. Czekała jak 
wszyscy: napięcie ogromne. Czy ner­
ka podejmie pracę? I oto tak 
samodzielnie oddaje mocz. Co za 
radość. Mas~yna już niepotrzebna. 
Nie będzie musiał jeździć ponad sto 
kilometrów co drugi dzień. Będzie 

zdrowy. Zdrowy! Ile nowych myśli, 

ile projektów. Mija tydzień. Udało 

się. Teresa zamieszkała u koleżan­

ki, odwiedza go dwa razy dziennie, 
piszą do siebie czułe listy. „Odr a­
dzam się". 

Pod koniec drugiego t yg-0dnia (­
Nie, nie! - krzyczy , bun tuje s ię). 

zaczyna imowu puchnąć . I ból, i za-
nik moczu sygnały odrzutu. To 
niem.ożliwe obo je nie chcą wie-
rzyć - to się nie może tak sko11-
czyć. Nie wolno się poddawać, trze­
ba siłą woli zmusić organizm do 
pracy. Lekarze jeszcze zwlekają z 
operacją, jeszcze czekają na cud. 
Mofe jednak... Wiozą go na dializę, 

by odciążyć zdrową nerkę. Ale je-

Już ponad półtora roku d~ 
dializ w grajewskim szpitalu. o 
nych nerek plus wyspecjalizow 
ratuje życia 17 chorym. W k 
ntistępnych pięciu. Może kogoś 
przeszczep? A może umrze? 
cu :J ·i czyjaś chora nerka zaczni 
cować? Ale cud się nie zdarz~ 
ty lko taki przypadek w Biały 
ostrym stanie chorobowym. Tu1 
przyje· dżają pacjenci ze słana 
łymi. 

Zabrano dwie osoby na . p 
może się uda. Nadzieja dla ty 
p o życie. Udato się. Sukces 
specjalistów z Instytutu Transplan 
szowie. Statystycznie co piąty c 
obce ci ało. 

Na taką operację czeka się 

ka lat. Czeka na dawcę ·ze zg 
mun~logiczną . --:- I na trochę 

mówią lekarze. 

m u j uż wali siQ świat. Już nie wal­
czy. I werdykt: dłuże j czekać nie 
można, grozi zakażeniem całego or­
ganizm u. 

Noc 27 maja. Adam Martyś za­
sypia na sa li operacyjnej. Przedtem 
jeszcze napisał list pożegnalny. Wiel­

kie wołanie: „Tereniu, ratuj. Na ni­
kogo nie mogę liczyć, tylko na Cie­
bie". Zony dwóch jego kolegów z 
oddziału dializ porzuciły męzow. 

Zmarli w ciągu kilku tygodni. Sa­
motni mają zmn1eJszone szanse. 
Gdyby był sam, może umarłby na­
wet wcześniej niż 8 maja 1988. 

Obudził się. Płakał. Ona była przy 
nim. Dlaczego płakał? Nie wie. Mo­
że dlatego, że żyje? 

- Nie płacz. Mocniej. $ciskaj 
mocniej - głos pielęgniarki. Gdy 

pacjenci odzyskują przytomność, ka­
żą im ściskać rękę. Płakał i ściskał. 

Powrót do maszyny. I znowu ten 
rytm: poniedziałek, środa, piątek, 

poniedzia łek. P a edtem nie miał na­
dziei. Teraz było gorzej : .dano mu 
tę nadzieję i odebrano. Dlaczego? 

Raz nie wrócił na noc. Teresa nie 
spała cal:ą noc, nadsłuchując. Rano 
była w klinice Z:vje? Ulga. To był 

krwoto1 z żyły. Tylko? Zycie w 
ciągłym napięciu, lęku. 

- Adam, to jest wegetacja 
mówią znajomi. 



_ Niech będzie taka wegegacja 
śmieje się - a już jest dobrze. 

- ·Teresa słyszy , przy takuje. 

Czwarta córka ojca murarza, któ­
ry czekał na syna. Zwracał się do 
niej „syn~ś" . „syneczek", a z tego 

" 
syna" wyrosła Teresa z jego 

córek najpiękniejsza. 

Adam długo zabiegał o jej wzglę­
dy; nie podobał się - zaborczy, za­
zdrosny. - Ale ja byłam jego 
pierwszą, i on był moim pierwszym. 
Noc ma swoją moc. W doda tku jeź­

d ził na wielkie j ciężarówce. 

I oto w Urzędzie Stanu Cywilne­
go (ona: kremowa sukienka, bordo­
we róże, on - czarny garnitur) -
pan młody głośno mówi „tak", a 
panna młoda słowa nie może P-O­
wiedzieć. Coś rośnie jej w gar dle', 
zatrzymuje, wreszcie zapytana po 
raz trzeci, wypowiada: „tak". W 
Kościele (długa, biała suknia, welon, 
duża wiązanka kwiatów) - „tam 
też było dziwnie". Ksiądz się pomy­
lił, zamiast Adamie Janie, powiedział 
- Janie, Adamie. Dwa razy się po­
mylił. Kto to jest ten Jan - myś­
lała. Kog?> właściwie poślubia? 

Ksiądz podaje obrącęki, Adam 
bierze mniejszą, chce jej wsunąć na 
palec, a ona - nie- pokazuje tę 

większą. Jeszcze raz - ona znowu 
swoje. W końcu chwycił palec, siłą 

założył. 

- Tereniu, co cię opętało? -
ksiądz pyta. 

- Nie wiem. Przecież znam ob­
rzęd. Przeprasz=i.m. 

Życie było zaplanowane, omówio­
ne do każdego szczegółu. Będzie 

córka Joanna, duży fiat, a potem 
dom za miastem. Parterowy z og­
rodem. Po roku przyszła na świat 

córka, w następnym kupili samo­
chód, trzyletni w dobrym stanie (ro­
dzice pomogli), teraz kolej ~ na dom. 

I wtedy właśnie poznał datę swo­
jej śmierci. 

- Zrobił się taki nieczuły dla 
nas. Ale to nieważne. Najważniej­
sze, że żyje. 

Teresa mówi o tym smutno. Nie­
dawno zachorowała. Leżała w go­
rączce z bólem gard.la. On podsu­
wał leki, owoce, ale już na drugi 
dzień z niecierpliwością. Czy nie 
mogłaby już wstać? Na małą też 

krzyczy. W ogóle często bywa roz­
drażni:ony. Ale ona rozumie: to cho­
roba, ciągła świadomość zagrożenia. 

Martwi się też tym, że Adam lu­
dziom coś obiecuje; miły, uczynny 
- i nie dotrzymuje słowa. - Te­
reniu, wytłumacz mnie jakoś. - Ona 
tłumaczy i nieraz wstydzi się ·bar­
dzo. 

Jeżeli miałby umrzeć, chciałaby 
razem z nim. Gdyby wiedziała, że 

mają trzy dni życia, pierwszego 
dnia paszłaby do pr acy {pracuje w 
magazynie), on na dializę, drugiego 
pojechaliby do lasu, nad rzekę, trze­
ciego pożegnaliby się z rodzicami. 

- Teresa, to nie życie. To wege­
tacja - mówią koleżanki - jesteś 
mło a i bardzo ładna. Uratowałaś 
go. Teraz da sob·e racę. Ratuj sie­
bie. 

- Wolę t akie życie, niż inne 
od powiada. 

Lipiec 1989. Ci:::i,gl e czekają z na­
dzieją na sygnał - przeszczep. . 

Rys. Stanisława Kęllzielawskiego 

Ze względu na zao;trzeżoną prywatność, 
nazwisko zostało zmienione, miejscowoś­
ci Pominięt e. 

Najważniejsze w życiu? Samo życie. I g ę'.1c„-:o wiara w czło­
wieka. Wtedy się nie upadnie. Ale żeby tę wiarę mieć, trze.oo 
najpierw walczyć. Z sobą. Trzeba przemóc siebie... No i przez życie 
naleiy dobrze iść, i innym pomagać. Wtedy człowiek nie będzie 
samotny. 

Jadwiga Cho jnowska z Woźnejwsi 
jednym tchem wygłasza te zasady 
Wierzy w człowieka, walczy z so­
bą, pomaga innym. Czasami .odczu­
wa samotność. Zwłaszcza gdy ocie­
ra się o ludzką zazdrość. A tej nie 
brakuje. Ot, choćby obraz Matki 
Boskiej. Wędrówkę po wsi rozpoczął 
od mieszkania Chojnowskiej. Albo 
kaplica. Z inicjatywy Chojnowskiej 
pobudowana. 

- Ona zawsze musi być pierw­
sza - gadają we wsi. A potem pu­
kają do jej domu i proszą: chodź 
sąsiadko, bez ciebie śpiew w kap­
licy nijaki. 

- Do kaplicy biegam prawie każ- · 
dego dnia. Nie, nie dla samej mod­
litwy tam chodzę. Dla pracy. bo 
kaplica to moja społeczna praca. A 
dobra praca podnosi cztowieka na 
duchu. Może dlatego nigdy nie je-
stem zmęczona? . 
Kiedyś Chojnowska udzielała się 

w szkole. Dyrektor Budukiewicz pa­
mięta: ta kobieta zawsze miała czas. 
- Ale gdy ostatnie, siódme dziecko 
odeszło z podstawówki. Chojnowska 
odeszła także. Zaczęła pomagać wsi. 
I światu. Do Zambii dziecięce ubra­
nia posłała, a za jej przykładem 
poszły inne matki z Woźnejwsi. · 

- Muszę coś robić . W miejscu 
usiedzieć nie potrafię. Plotkami zaj­
mować się nie umiem. I dobrze. 
Jedna robota się kończy, zabieram 
się za następną. Teraz żyję kapli­
cą, ale już myślę, co będzie potem. 

Jedni Chojnowską podziwiają , .in­
ni zazdroszczą, jeszcze inni pukają 
si ę.. w .czoło: odpoczęłaby sobie 

mawiają - a nie mordowała się 
na stare lata. A ona odpoczywać 
nie lubi i czuje się Jeszcze młodo . 
choć życie nie poskąpiło meszczęść . 

Pierwsze przyszło jeszcze w cza­
sie wojny . Ręce i nogi zaczęły puch­
nąć . Z niedożywienia W Rajgrodzie 
znajomy aptekarz dał zastrzyk. O­
puchlizna zeszła, ale wysiadło ser­
ce. Przy porodzie Krzysztofa cho­
roba powróciła. 

- Pomogli mi ludzie. Bezintere­
sownie. Zawieźli do instytutu na 
Płockiej w Warszawie, a tam dob­
ra, profesorska opieka. Jedną nogą 
już na tamtym świecie byłam, ale 
uratowali i mnie, i Krzysia. 

Lekarze powiedzieli: żadnych dzie­
ci. To zagraża zdrowiu. I życiu. Nie 
~łuchała. Drugą ciążę kazał usunąć 
profesor Turski. To niebezpieczne. 
mówił, nie ma żadnych gwarancji. 
Zakłada pani sobie pętlę. Nie usłu­
chała. Wojtka zaczęła rodzić w po­
ciągu, na trasie Ełk-Warszawa. Bó­
le pojawiły się już w parku. gdy z 
mężem oczekiwała na pociąg. Wie­
działa jedno: urodzić należy w in­
stytucie. Dotrwała. Z dworca wileń­
skiego zabrała ją karetka. - To 
cud. mówili w instytucie. Pani ma 
wyjątkj3we szczęście. A profesor 
Studzins'ki dodał : „To mój syn". I 

Niestrudzony tropiciel historii Łomży - pan Wiktor Grochowski u­
dostępnił nam , ciekawe wspomnienie o księdzu l\łarianie Jasionowskim 
osobistości znanej i szanowanej nie tylko w naszym mieście. Zawie:r~ 
ono epizod z tragicznych lat wojny na kresach wschodn ich; jego auto­
rem jest - jak wynik::t /. tekstu - organista z parafii Soku!. Obok dru­
kujemy też - dla przypomnienia - krótki życi-Orys księdza Jasionow­
skiego (pióra W. Grochowskiego). 

Ks. Jasionowski podczas uroczystości millenijnych w Łomżv w sierpniu 1!'66 r. 
f:.e'.)~o rl B. DEPTUŁA 

P odczas zawieruchy wojennej 
1939 r., jesienią ks. Marian Jasio­
nowsk!i przyjechał do Lucka. W 
tym czasie wolna była parafia So­
kul, oddalona 36 km od Lucka: ks 
Jasi·onowski został jej administra­
torem Spotkałem się z ks. Maria­
nem też jako uciekinier z Rożyszcz . 
Przez pewien czas tp rawie dwa la­
ta) mieszkając na terenie parafii , 
pomagałem jako organista w pracy 
d uszpasterskiej \iVtedy już poznałem 
w księdzu Marianie zacnego, peł ­
n ego wvrzeczeń kapłnna 

V./ roku 1943 laczęły ·ę napady 
b and UPA na ludno~ć nr>lsk~ U­
cierpiała poważnie i parafia Sokul. 
Mordowano ludzi pa lono u.;:ol cLn~ 
w ie pastwion o się nad bezbronną 
ludnością Kto mógł uchodz ił do 
bliżej położonych miast. gdzie or ­
ganizowano pewną ochronę Byli 
to przeważnie niedobitkowie i po­
jedyńcze osoby z w ym ordowanych 
polskich rodzin . W tym czas e ks. 
Ma·r ian też opuścił parafię Sokul. 
bo kości ół został spalony przez ban­
dy. Każda gn zina SP"d 7o;ia t1Jtai 

potęgowała zagrożenie. Przyjechał 
więc do Rożyszcz. gdzie właśn e 
pracowałem Był zdany na łaskę 
ludzi, którzy z;najdowal się w tej 
samej tułacze] sytuacji. co on. Mi­
mo to opiekował się dwiema bez­
domnymi staruszkami: p . Stępkow­
ską i p Tulską oraz sierotą Gie­
nią. która obecnie jako siostra Pla­
cyda jest w kl asztorze Sióstr Be­
nedvktvnek. 

M·eszka iśmv w jednym domu, w 
organ ·tówce. P odczas bvtnośc· 
sw -i w R0?\·szcza 1- ~" Mc:r:an no . 
mtlgał probos?:czowi. Pr~żmo v kie 
mi~ F•~"f' -=inie gt'lrilf'li :ę d e• n .eg :i 
jak mogl doD')rrrn.g:ili mu ~L,­
mógł Lit z ·m~ć siebie i swoich pod­
opiecznych, Był bardzo szanowa-
ny lubiany -

N ad "szłv znoi.vu niespokojne cza­
sy zwią'la n~ z przesuwającym się 
fron tem. Miasto było przez kilku 
dni w ogn ~ u a później przez ca e 
la to przeżvwa lismv okropne bom­
bm·dowan:a Miec::zkańcv plebanii i 
moja rod~ina w ychodzili nocą za 
miasto Ks Mari:=m. jeden z mi~sz-

znow ostrzegali: ChoJnowska, więcej 
żadnych dzieci. Cud zdarza się ty 1ko 
raz. 
Zdarzył się Jeszcze 01ęc10krotn1e. 

Urodziła potem dwie cork1 1 trzech 
synow . Dz1s1aJ na3bardz1e3 dumna 
jest z. Wojtka i Małgosi OboJe po­
kończyli studia, a więc zrealizowali 
jej niespełnione marzenia. Ale i po­
zostałym niczego nie orakuJe Krzyś 
niedawno wrócił z Iraku. gdzie bu­
dował drogi. Staszek uczy się w 
szkole melioracy inej, Ewa w ::>gól­
niaku. Jarek pracuje w rajgrodzkiej 
masarni. Grzegorza właśnie zabrali 
do wojska .. , 

Siedmioro dzieci i żadnego zmę­
czenia Nigdy . - Każdy ooród do­
da wał mi skrzydeł. Po każdym po­
rodzie czułam sie jak ptak Dopie­
ro teraz widzę że mó: ::>rganizm 
więdnie. I żal taki :>garnia. że już 
się J:11ie wzbiję, że opadam , 

Przez lata mieszkali w drewnia­
nej chałupce: kuchnia. jedna izba, 
a w niej z dziadkami jedenaście o-
sób. Było ciężko. . 

- Mama dużo mi pomagała, ale 
tylko w polu. Raniutko biegałam do 
roboty. wracałam. karmiłam maleń­
stwa, przewijałam . robiłam przepier­
ki i znów w pole. Do wieczora. 
Dzieci uczyłam samodzielności: sześ­
cioletni Krzyś doskonaie sobie ra­
dził z rocznym Wojtkiem: karmił go 
i przebierał. Oczywiście każdą wol­
ną chwilę im ooświecałam A one 
były takie dobre kochane spokoj­
ne.. . W mieszkaniu było ciasno ale 
bez żadnych kłótni Atmosfera mu­
siała być zgodna. I tak w iednym 
ookoju . w iednym wózeczku wvcho­
wałam siedmioro. Ą dzisia; z mę­
żem zostaliśmy sami w tym dużym 
domu. pobudowanym niedawno. Z 
moją mamą, której tak wiele za­
wdzięczam . 

DANUTA MYSTKOWSKA 

Urodzil się 2 lipca 1902 T'. w 
Łomży 1ako syn Bromstawa-Ignace­
go t Katarzyn'!I .z domu Burdyn. 
Ojciec 1ego byt organista przy 
Farze tomżynskteJ. Po ukonczeniu 
szkoty fiiologiczne1 w Ki1owie wstę­
puje do Seminarium Duchowneqo w 
Łomży, które k:ończy w 1925 roku 
święceniamt k:aplanskimi. Przez ok­
res ltiLku I.at studiu1e muzykę w 
Rzymie . uzysku1ac dtmtom maaistra 
śpiewu gregoriańskiego 

W Latach 1929-1939 7est wikariu­
szem przy Katedrze Łomżyńskiej t 
3ednocześn?.e wyktada Liturqike t 
śpiew w Seminarium Duchownvm w 
Łomży . W tym okresie zaklc..da t 
prowadzi chóry śutewu areaortań­
skieqo 

W czasie dzialan wo3ennych 1939 r. 
przebywa na wschodntch terenach 
Polski . które zosta1a nrzylqczone do 
Związku Radzieckiego. Postanawia 
pozostać tam W latach 1939-1945 1est 
proboszczem uaratit Sokul 'l'lad 
Stvrąm u; d iecezn luckie1 . "'eZ')łden ­
tem parafii Roźyszcze t wizytatorem 
dekanatóu; kowelskieqo t lubomel­
skiego Późnie1 przez 14 t · vrzeby­
wa we Wlodzimierzu Wolyńsktm 1a· 
ko proboszcz narafit nrz'I/ l<:ościete 
św Anny Gd'lł tam w końcu dusz- I 
pasterzowanie stalo się niemożliwe 
wra.ca do Łomżti rtS.7 59 r .J Przej-
mu3e kapelani e vrz'tł Ovach"'" PP 
Benedvktynek obe'im11 •P wvkladu 
w Seminarium Duchownvm W 1960 r 
zosta1e mtanowan'tł lcanontktem ho­
norowym KavHu' ., Łomżvnsk ale 
r~zvgnu1e < te1 aodnoścł •ak rów-
niez z wykladóu; te Seminarium 

W latach 1961-1967 v.,.owadzt wu­
klad'!I w lnsh;tucie Muzt1czno-Lltur ­
gicznym ! w AkademH T<>oloaii Ka 
tolickie1 w Warszawie oraz u sióstr 
zakonnych w Anin!e Umtera 22 
września 1973 r . w WarszaWie. Po­
<:h'?wany zostaje na cmentarzu lom­
zynskim. 

. kańców plebanii i ja - zostawa­
liśmy w obrębie kościoła i domostw. 
Ksiądz prawie wszystkie noce spę­
dzał na modlitwie. w kościele 
Każdemu pomae;ał iak mógł Nie 

odpra~ił nigdy bez wsparcia po­
~r~e~uJącego czy głodnego. Gciy przy-
1ezdzał tran ·port rannych żołnierzy. 
P.roszących o żywność ksiądL Ma­
r •an oddawał wszystko. co miał w 
domu. bardzo często zostając bez 
kawałka chleba. Mówił wtedv do 
P Geni : nie żałuj 1utro d obrzy lu­
dzie nam przyniosą. l tak też bvło . 

\V 1945 r ks Jasionowsk' został 
mianowany Wikar uszem General­
nym na Kowel ' \Vlodz imien Mu­
<>iał więc n ::is op 1śc ć bv tRm n zie­
l 1 ć los Polah''' którzv oozoc:: al' w 
t~·,..h miast.<=i·'h PrT\·ie?r'l7ał e z··ze 
kii~<.:a razv do nas z Kowla dz e 1ił 
ę z nami SW' rr., ktnpot·1.~1 Bvl 

n:·z.ozi 0 hiony i chon-: wrzo·:h nęka­
łv. go. ok ropn;e Zaw ?.e ;0ctr-:>k pro­
m!emował na nas spokoiPm ' po­
godą. P om ·mo wielu t r ud1 ości :>:a r_ 
<;ze bvł pele optvmizmu 

Nawet po opuc::zczeniu W oh·nia 
utrzvmvwaliśmy z ni m kontakt . li -
towy . Pisał że n ie może lostaw; ć 
swoich 180 rodzin polskich i m 1si 
z n imi bytować w Związku R a­
dzieckim 
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Pół b iedy. jeśli chwyta za pióro 
i pisze tak: .Wielu dowódców pol­
ati.ch aJdod4ło broń bez waUd"" ... 
(Antoal Czubiński - „Najnowsze 
dzieje Polski UM.4:-19S3" - War­
szawa 1987). Niecała to prawda, 
ale pneciei. taJcjp i nie kłamstwo. 
Kłamstwo hi&tor7k zapbuje tak! 
,.Wołlec klęski wojenaej Poi.ki nq<ł 
ZtDf4:1cu Rałbiedcieoo zdecvdotcał 
df ~ poci OC1'Nrłf łudnojt bła· 
łoi •Mel ' tłlcMhaskqL o ,,ocłzłllł< 
4.N '8o;.skA Ndzisci:Mł u:-Taoczułv „ tttvtof'ium Potiki, ma ~ 
Jcle „ opór. . w •żV•fktt ocld.ziAĄt 
100jd:ll pobldeoa- z ,-ejoocSw pogna.­
ldcz-.ch. Cl ta:tir bcamłiony Karp. „ OdwoR1f P\2onltlŚCZO, fD4łc:płtf z 
Nkmccnal Poaostcucały ~ .... 
lłczu- JWf enanki, JctMe tllVCO'/Vtm­
lu ftf'9. {Z. Bielecki ł '&. DąbrGwałd 
- ,.» mu. t IX.-ł X ltw' 
Warszawa tm). 

nikł ale wletzyl 
l'l ~ kiecłr Da- całe) linłi 

ocl Połocka eł& Kamienia Podolskie­
go eddziały Armii Czerwonej prze.­
.łcrocz7ły wschadilią granicę PG~ 
tuktaty potsko-radziec:kiec nadał po­
siadały moe p:awną i wiążącą. Za­
den z kontrabem6w nie wypo-wie­
dział przect~ ani Jtie anulował i~h 
w myśl prawa na!'ed'ów. Na waż­
ność owych. traktatów nie miał 
rciwnfeż wpływu stan wo-jny między 
Pelską a Niemcami. Prawo naro­
dów nie uznaje przecież ani jed-· 
n ost ronnego zerwania zawartych 
traktatów, ani jednostronnych dek­
laracji, stwierdzających ich unie­
ważnienie. 

1 '1 września, wbrew treści noty, 
którą usiłował wręcz.yć ambasado­
rowi Grzybowskiemu radziecki w i­
cekomisarz spraw zagranicznych Po­
tiomkin - ani nre rozpadt słę rząd 
poukt, ani nie. przestała is.tnieć ja­
ko stolica Polski Warszaw~ ani też 
Polska nie utraciła „wazrjstkich sw<r 
ich centrów prż:emysl:owvch ł c:e.n­
trow kultury". W przeddzień ra­
dzieckie} interwencji 25 po:lskien dy­

w izji ciągle. feszcze walczyło z- Niem-
cami. Trwała br.tw a nad Bzurą r 
b itwa koło Tomaszowa. Na zachód 
od Lwowa. trżec-i.ą z bitew prowa­
dził gen. SosnkowskL Na.dal bronila 
się Warszawa, Modlin-, Hel i Lwów. 
- „Wszystkie sily niemieckie bgltJ 
związane walką, albo w ruchu, nic 
n i e można było· jeszcze wycof at 
celem użycia gdzie indziej, amunł­
c;a była p:rat:8ie wttCZl?rpan~ - pi­
sal w opublikowanym dwa rata po 
wojni e szkicu. .Pt. ,,Si:r year~ ot 
st ruggle for indepettdence" Mariaa 
KuTdel. - Zgodnie z zeznaniami gen. 
Jodla w procesie norymbe~skim, 
Niem cy m~eli zapasu- amunicji na 
10 do- 15 dni ( ... ). Polska zmabtli­
zowala. m ilion dwie.k ie tysięcy żoł­
nier zy, ale byld jeszcze daleka Qd 
wyczerna-nia sweg8 zapasu sil lttdz­
lcich. Czę§ć zmahłlizowanych n.ie 
zdolala nawet oddać strzalu do ni~­
przyjaciela. tak blyskawi czny byl 
bU>g wy'Dad.ków~ Poważne r ezerwv 
ludzkie byly jeszcze do dyspozycji 
i czekaly gotowe do daT.szego PTO­
wadzeni a w a.1.Jci". 

Planowanie walki z Niemcami 
nigdy n ie przewidywało jednak in­
terwencji radzieckiej. Nie w ierzyli 
w n ią ani politycy, ani wyżsi woj­
skowi. ani profesorowie uqiwersy­
tetów, ani dziennikarze. Jeśli k-to­
kelwiek próbował ostrzegać, n iemal 
zgodnym chórem odpowiadano mu: 
„ Rosja j est wielka i żadnych dodat ­
kowych teTenóW me- potrzebuje". 

J akie by o tym przyczyn.y n ie 
zdecydowaly - czujność Polaków 
zdawała się być rzecz.ywiś.cie u­
śpiona. Co gorsza, czujność naczel­
nego dowództwa również. Ot<l bo­
wiem. n ie uwzględniając moiliwoś­
ci agresji na wschodzie - p.ozos­
taw1orro tam w e.mal wyłącznie sła­
bo uzbrojone i poważnie us11:czup­
lone oddziały K O'.rpusu Ochrony 
Po~ra.„ i cza formacje tyłowe i za­
pa,owe oraz oddziały w trakcie mo­
bilizai:j: Tym~zascm Związek Ra­
r12!ecki zaatakował siłami wielo­
k..,.0tnie wiPkszymi . W ~kład Frentu 
B·ałorus1d„go we~.zły arm ie : 3. 11. 

l
i ! 10 4-ta grupa konnozmechanizo­

wana <Jraz 23 samortz· f'!ny kor pus 
~trzelców. W skład Frontu Ukra-
i ńsk i<:gc arm.e: 5 6 · 12, przy czym 

w sk·fadzie każdej armii i sa m odziel­
nego korpusu strzelców znajdowała 
slę także grupa lotnictwa I nawet 
na tym jeszcze nie koniec. Oddzia­
ły naszego Korp1·su Ochrony Po­
granicza na wiele-godzin pozostawio­
no przecież be-.t jakichkolwiek lns-

trukcj.i. Bo i jakie instrukcje- moż­
na był<> wyda~ skoro w Naczel­
nym D(}wództwie pąnowała komp­
letna dezorientacja! n w sztabie tło­
czyli się oficerowie - notował na­
oczny świadek wydarzeń. - Ko-

. mentowalł ż11wo rozwój sytuacji, a 
f>'l'Zede wsz11stkim „ozważcdi„ z ja.­
kmił zamiarami wkroczt1lt1 wojska 
sowieckie"~ Zdania były podzielone. 
„- Rozumuimv "" ~mno - mó­
wił mjr. dypl PU\tkowski - tD1"o­
C%llli~ ala nie wiadomo. CZfł ja.ko 
wroQDWłc" . ..,- N~ ma. Ulqtpł&woś­
ei, żtt jGTco. 'tarogmoi.t - repl.ikował 
pik. dypl. Klimecki. 

wr611 czy sof uazalkt 
Ale wątpliwości byty, l t<> poważ­

ne. Do dowódcy KOP-u,. cło pol-
allich wła<b adminiatnCJ'JnYcb · 
(m.in. w Tarnopol~ Zbarai11. ł Z&­
błldowi.e) co i run docieraq ~ 
ciei pogfoski, ie prawdQPOdobni.e 
oddziały Armii Czerwonej wkracza­
~ jaka. ,;przyjaciel- t sojusznik„ ~ że. 
Armia Czerwena tdzłe na pomoc 
pGlskiema, wojsku. P&ja.wi• -~ 

rektywa. ogólna Rydza-Smiglego 
mówiła o owym zapTzestaniu ognia 
dosyć pokrętnie. ,,Sowiet~ tokroczv­
łv - oznajmił Naczel~ Wódz. -
Nakazuję ogólne WflCOfcmie na .Ru­
munię i Węgrv najkrótsz)/mi dTo­
gami. Z bolszewikami nie wa?czt/Ć, 
chvbo U1 1'De natareicl a- łch- stro­
nv atbo prQby f'OZbro;enia. oddzi4-
ló1ó. Zad41iła w a.1uawv i tniaał. 
które miału sie wonłć pnr?d- Nie-.. 

-ccsmi - bez zmiaw•. 
Przedtlwnr EOZkaz. Nie dość., ie 

grubo spóźniony, okazał. się by~ a 
rodza.j.u tych, które -chcąc dUŻfO. wr­
jaśn.i~ - wyjaśniaj"° niewiele. hi 
po fakcie znaj.dą Ilię tac;,. łttór.ą 
będ~ próbowali Naczelnegn- Wodza 
usprawiedliwić:: „Chciał clob.ne -
powiedzą. - · ChcW WtdOt.Oat c:ho­
cicsż czę§ć- ocolGłej jeszcze, wt1ktm­
lirikowGtie1' kadry woitJCowej dJG 
dalszej toa-lki ~ Z4chocłzi.,,. Na­
wet ieśU tak było - wybrat ied­
nak do łeAO najgorsą· z motlhrpch 
spesobów. załęclt pneciet:- w zasa. 
dzie wabyć nie nale~. Nia zn&­
ezy.· to iedn~ te walczy~ me moż­
na. Kledy jak kiedy. wówezu na-

,, SOWI ETY 
WKROCZVtY'' 

Znacze~ wydany pn:ez pocztę. ZSRR, upamiętniający z-a.tęcie wscbodnicll te­
reoó-.· Polski („os wobod:aenie bratmcb nairod6w"). 

również zrzucane z samolotów u.­
lotki. Na przykład takiej treści: 

,,2alnienet W cic{gu oatatnich 
dni a.rmia pol.tka zosta.la: ostatecz­
nie rozg,-om.iuna. Zol1der3e miast: 
Tarnopo-l, Galicz.. Równo„ Dubno TD 
ilości 60 (100- osób . aobrowolnie 
przeszli na naszą stronę. 

Zomierze! Co pozostato wam? O 
co l z kim walczycie? Dlaczego na­
rażacie życie? OpóT wasz jest bez­
skuteczny. Oficerowie ·pędżq was na 
bezsensowną rzeź. Oni nienawidzą 
was i wasze rodziny. To oni roz­
strzelali waszych del egatów, których 
peslaliście z propozycją o poddani u 
się. Nie w i erzcie swym oficerom. 
Ofi cerowie i generałowie $(f wa­
szymi W1:ogami, chcq oni wa.gzej 
śmieTci. 

Zolni erze! Bijcie ofice„ów i gene­
ralów. Nie podporządkowujcie s~ 
rozkazom waszych ofice„ów. Pędź­
cie i ch z waszej ziemi. Przechodź­
cie śmialo do nas. do ·waszych bra­
ch, do Armii Czerwonej. Tu znaj­
dziecie uwagę ł troskliwość. 

Pamięta.jcie, że tylko Armi a 
Czerwona wyzwoli na„6d polski z 
nieszczęsnej wojny i uzyska.cie moż­
ność „oz.począć po-kojowe życie. 
Wierzcie nami Armia Czerwona 
Związku Radzieckieqo - to wasz 
jedyny przyjaciel. bowódctJ Frontu 
Ukraińskłego S. Timoszenko". 

Tymczasem Sztab Naczelnego Wo­
dza ciągle rozważał sytuację. Po 
długł·ch wahaniach wreszcie zapad­
ła decyzja. aby bić s ię z nowym 
przeciwnikitłm. Bard~ szybko de­
cyzja z-ostała jednak zmieniona 
Płk. Józzf Naklicz nap isze później : 
„ W godzinach porolu i!niow!Jc~ 
splywajq meldunki. Pancerne 
zmotoryzow ane w ojska sowieckie 
wjeżdżają w szyk u. pokojowym, t 
bialymi flagami , głosząc pomoc Pol­
sce w wojnie z Niemcami. Oddziały 
polskie zdezorientowane. Jedne 
wierzą bolszewikom, inne biją się 
do upao!ego. Krew polska przele­
wa się bezowocnie." T pada druga 
decyzja: zaprzestać ognia. 

Rzecz w tym jednak . . że ogłoszo­
na 17 września wieczorem ·tzw. dy-

leżało iednak powiedzieć wyraźnie, 
co zrobić trzeba. No a poza tym 
kwestią otwartą pozostaje.- jeszcze 
pytanie: ery- w sytuacjach takich„ 
jak tamta na.leżało myśleć właśnie 
o ratowania wojska! Intencja była 
sz.lachetna - na peWll-0. Ale co- z 
ratowaniem państwa 1 

• ope: 
Jakl rozkaz-, taka i reafu:acj.a. W 

myśl dyrektywy ogólnej niektóre 
oddziały rzeczywiście wycofywały 
się bez walki, przechodząc na Lot­
wę lub Litwę (np. szwadrony O­
środka Zapasowego Polskiej Brygady 
Kaw~lerii płk. Tadeusza Kurnatow­
skiego, 10 Brygada . Kawalerii Zmo­
toryzowa.nej płk. Stanisława Macz­
ka, 21 Batalion Czołgów lekkich 
pod dowództwem mjr. Jerzego Luc­
kiego). Wbrew temu jednak, eo 
przez pięć bez mała dziesięcioleci 
sugerowali niektórzy badacze - nie 
oznaczało to, że „ wojska radzieckie 
wkroczyły na terytorium Polski, nie 
natrafiając na opór". 

Czasami opór ten trwał ledwie 
kilka godzin. Kończył się najczęś­
ciej rozbiciem oddziału albo kapi­
tulacją. Wszystko to prawda Ale 
prawdą jest również ł to, te st~ 
czono większe bitwy pod Wilnem I 
Kodziowcami. w rejonie Oran i pod 
B:ałymstokiem.; że obrona Grodna 
trwała dwa dni; że Lwów skapi­
tulował dopier0 wobec ws.pólnega 
naporu niemieckiego I radzieckiego 
(2.1 września): że walki gru.py gen. 

Wilhelma Orlika-Rueckemanna trwa­
ły aż do 1 p1::1ździ·ernika ... 

Ilu polskich żołnierzy zginęło w 
walkach z Armią Czerwoną - do 
dzisiaj właściwie rue wic:<lom-0. 3.1 
pa<l.dz.iernik a 1939 roku na posiedze­
niu Rady Najwyższej ZSRR pre­
mier i ludowy komisarz spraw za­
granicznych, Wiaczeslaw Mołotow 
poin!orm-0wał jedynie o 230 tysią­
cach. wziętych do niewoli jeńców 
polskich. Bardziej szczegółowe da„ 

ne (ale takie bez szaCWlku strat w 
ludziach} zamieściła w pierws~ 
rocznLcę najazdu moskiewsKa pi:a­
.sa. Z artykułu opubWtowanego w 
piśmie .,Kra.snaja Zwiezda" wyni­
kało, że na froncie· ukraińskim wzię­
to: do niewoli 10 polskich genera­
łów,, 52 pułkowników, 72 podput­
kowmków. ł 131 oficerów, • 096. 
podoficerów i 181 22:t szereg°'wców. 
W bitwie o Grodno poległ<> 350 o­
ficerów, a 38 oficerów, 28 
młodszych oficerów i 1 477 sze­
regowców trafiło. do niewoli. 
W okołicT ·Dubna- wzięto. 580 
oficerów i 5 50C> szeregowców. PrZ7 

- Ukwidacji grupy Władysława All.­
dersa - ~ generafóW', :ł pułkowni­
ków, ponad 50 QfJcerów niższ~ch 
liopnl t 1000 szereg.0:wców. W rej"o­
nie Włodzimierza Wofyńskiego -
38' tysięcy „ a w okolicy Lubiina -
3 tysiąc& otłcerów i szeregowych. 
Lącżnłe dawał& to- olłoto ~ tysię­
cy jeńców. 

Szeregowców ł młodszych: ofice­
rów p&irue-j z reguły z,walniano. 
Większość . of.icerów i starszych o­
ticerów osadzono natemiast w o­
bozach na terenie ZSRR. w· roku 
1943 w le&ie katyńsldm odnale~­
no groby pomordowanych jeńcó.w 
z Kozielska. Ale tylko· stamtąd. 
Reszta zaginęła bez śladu. 

Referując: straty radzieckie Mo­
łotow podał dwi~ superdokładne­
liczby: 737 zabitych i 1862 rannych. 
Zdaniem historyków emigracyjnych 
w obu przypadkach były to rachun­
ki mocno zaniżone. Według danyich 
zawartych w raporcie inicjatora i 
organizatora obrony Grodna, mJra 
Władysława Serafina. w samej tyl­
ko bitwie o m iasto zginęło o.kolo 
800 żołnierzy Armii Czerwonej. W 
największym pojedyńczym starciu 
polsko~radzieckim. bitwie pod Ko­
dziowca:mi, straty radzieckie szacu­
je się na ponad 500 ludzi. Karol 
Liszewski twierdzi, że „ w całości 
liczba strat sowieckich w zab1.tyc1i 
mogła (-.) wahać się w granicach 
2500-3000, a łącznie z r'fnnymi w 
granicach 8000-10000". 

W czasie październikowego posie­
dzenia Rady Najwyższej ZSRR ra­
dziecki premier poinformował rów­
nież, że w wyniku wrześniowej ak­
cji zbrojnej Armia Czerwona zdo­
była: ponad 900 armat, okało 300 
tys ięcy karabinów i ponad 10 ty­
sięcy karabinów maszynowych, po­
nad· 150 m tl'ionów naboi, milion po­
cisków artyleryjskich oraz, do 300 
samolotów. Może i neczywiście zdo-
była: armaty, karabiny, naboje, po­
cis~i... Skąd jednak owa liczba „do 
trzystu samolotów"? We wrześniu 
całe polskie lotnictwo wojskowe li­
czyło nieco pe>wyżej 460 maszyn bo­
jowych. Z tego 370 utraciło w wal­
kach z Niemcami, około stu zaś, 
stosując się do rozkazu dowództwa, 
przeleci ało do Rumunii... 

* * * 17 w rzesnia 1939 r oku naprzeciw 
siebie znalaz-Or się: z jednej strony 
licząca okoł:o miliona żołnierzy Ar­
mia Czerwona, z drugiej - nadal 
walcząca z Niemcami część wojska 
polsk iego (w sumie okofo dwustu 
tysięcy ludzi). Doszło do starć i 
dwóch bitew... Nie w ypowiedzjano 
jednak wojny.„ Wielka Brytania i 

Francja ni e złożyły w Moskwie choć-
by jednego protestu... Rząd RP sta­
n em woj-ny teg<> nie nazwał... A kie­
dy - już po fakcie - nazywat za­
czął, naciski sojuszników spowodo­
wały, że nie było to ani nazbyt 
jednoznaczne, ani konsekwent ne. 
Dowodem zapis w pamiętn i ku Ed­
warda Raczyńskiego, sporządzony 
po wizycie w Londynie w paźdz ier­
niku 1939 roku pols\d ego ministra 
spraw zagran icznyc1'. „ Wizyta m in. 
Zaleskiego byla udana - notował 
ambasado-r. - Przyjęto go jak przy­
jaciela, on zaś godził się, nie re­
zygnując w zasadzie z pretens j i do 
Zwirizku Sowieckiego za napa§ć na 
Polskt: i utych w plecy, utrzymać 
te pretensje na druaim planie . po­
zostawiając pierw3Ze miejs~e N iem- I 
com". 

Czy zatem byta to wojna? 50 lat ; 
~ tamtych w ydarzeniach, pytani o ~ 
ich interuret~cj~ h istorycy ciągle ; 
jeszcze odpowiadaj ą-: „Na interpre- 1 
tację za wcze śnie. Akcja zb„ojna 17 
wrze§nia jest tak bardzo nietypo­
wa. ie niezwykle tr.udno będzie na­
zwać wydarzenia, które wtedv na­
stąpUy". 

Nietypowa była istotnie. Ale czy 
na takim stwierdzeniu można po­
przestać? 

·HALINA REYKOWSKA 
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RYSTOTELES UWAZAL, A iż podstawę twórczości po-
etyckiej stanowi metafora, 

w której jeden przedmiot wy­
rażony zostaje przez inny. Me­
taforyczność nieobca jest także 
sztukom plastycznym. W rzeźbie 
jednak nie chodzi -. . tak łak 
w poezji_ - o zestawienie dwoch 
równoważnych pojęć lecz o 
oddanie określonego przedmiotu 
w określony~ materiale za. po­
mo'cą formy; · która nie tylko 
służy 'za środek przedstawienia, 
lecz zachowuje również pewną 
wartość samodzielną i poddana 
jest własnym praw om. 

Diderot twierdził, że rzeźbiar­
stwo jest „muzą silną, lecz mil­
czącą i w sobie zamkniętą". l\'la­
rzuca ono artyście większe og­
raniczenia, niż inne rodzaje pla­
styki. Barwa w rzeźbie nie 'ma 
takiego znaczenia, jak w malar­
stwie. Za to światło odgrywa 
nader ważną rolę. Dzięki grze 
świateł i cieni rzeźba uzyskuje 
życie i nabiera plastycznej siły 
wyrazu. Trójwymiarowa. ściśle 
powiązana ze światłem, rzeźba 
silniej niż obraz działa na oto­
czenie. Obok prz~życia zmysło-
wego wywołuje również silne 
doznania intelektualne. Gdy 
któryś z tych elementów ogra . .'­
czymy lub wyeliminujemy, do­
prowadzimy do zubożenia sztuki. 

Zmysły, a więc i wyobraźnię, 
pobudzają kamienno-metalowe 
rzeźby Stanisława Słoniny, jakie 
mamy okazję obejrzeć w łom- · 
żyńskim Biurze Wystaw Artysty­
cznych (ekspozycja czynna będzie 
do 15 sierpnia). Ich twórca jest 
profesorem nadzwyczajnym vvar­
szawskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych, laureatem licznych nagród 
resortowych, akademickich, ar­
tystycznych Cm.in. w 1965 r. 
zdobył Grand Prix UNESCO w 
Monte Carlo). Prace Stanisława 
Słoniny znajdują się m.in. w 
zbiorach Muzeum Narodowego 
w Warszawie, Ministerstwie O­
światy I Kult1;1ry w Paryżu, Cen­
trum Rzeźby w Orońsku, a tak­
że w zbiorach prywatnych w 
kraju i za granicą. 

Dwie niewielkie salki łomżyń­
skiego BWA pomieściły w su­
mie 19 eksponatów rzeźb, 
których głównym tworzywem 
jest naturalny, "nie obrobiony" 
kamień, połączony najc'zęściej z 
brązem. Kamień jako tworzywo 
znany był już w czasach -.-ehi­
storycznych. Człowiek pierwotny 
rzeźbił najczęściej małe figurki 
(~wlaszcza zwierząt), skupiając 
się na kształtach ciał. Słonina 
jak gdyby sięga do praźródeł; 
w_rkorzystane przez niegc kamie­
nie zachowały swój naturalny 
kształt, swoją „pierwotność". 
!?oprz~z połączenie z brązem i 
innymi metalami rzeźbiarz 
tchnął w nie życie. Co vvięcej, 

I owe kamienne dziela mają włas­
ne dusze. 

„Rzeźby pana Słoniny - jak 
Wpisał do księgi pamiątkowej 
~ewien lublinianin - świadczą o 
Jego głębokim przeżywaniu 
przedstawionych zjawisk i per­
fekcyjnym oddaniu stanu ducha 
w kamieniu, brązie i metalu". 
Zaś w katalogu, wydanym przez 
BWA, czytamy: „Autor swoje 
credo artystyczne opiera na do­
minacji ducha, więc materię ja-
~o taką traktuje podrzędnie, 
Jako nieuniknioną konieczność 
urzeczowienia tych zjawisk rzeź­
biarskich, które są podmiotem 
jego twórczego zainteresowania". 

Jednym z tych podmiotów 
jest oczywiście człowiek uwik-

' lany w rzeczywistość. Traktuje o 
~m np. „Emigrant" - unoszący 
się nad kulą Ikar, omotany sie­
c· ią. Ikar walczący, a zarazem 
bezdomny. Albo metaforyczna 
kompozycja, „Selekt": głowa z 
w· ń ie cem laurowym na piedesta-
le, u którego podnóża leżą sza­
re, niczym nie wyróżniające ~ię 
(poza kilkoma wyjątkami) gło­
wy-kamienie. Jest też inna me­
tafora i „zniewolony" Pegaz. u­
siłujący wyrwać się z· bezkształ­
tnej masy. 

Na wystawie - jak podaje 
katalog - znajdują się również 
misterne, wolno tkane - oezko 
za oczk iem, splot za splotem -
„siatki". Druciane formy prze­
strzenne o ogromn ej sile 'Wyrazu. 
Te drobniutkie niteczki, błysz-
czące metalicznym ')laskiem, 
wciągają nas w swój prawie 
niematerialny wymiar ... 

Te „siatki" to- coś w rodzaju 
tryptyku: „Koncentracja", „Trans­
cendencja", „nominacja". W od­
biorze tego dzieła istotną rolę 
odgrywa właśnie światło i tło. 
Niestety, biel ścian BWA zlewa 
się z misterną tkaniną; nieco to 

... 
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powieść: N IE SPOSÓB oczywiście 
omówić vvszystkich ekspo­
natów. To tak, jakby si~ 

chciało zmateriallzować duszę, 
co jest oczywiście niemożliwe. 
Stąd - uważam - żadne sło­
, wo, .żadne określenie nie jest w 
stanie udźwignąć ciężaru dzieł. 
Najlepiej o sobie i svvej pracy 
mówi sam artysta. Bo jawi nam 
się Stanisław Słonina róvvnież 
jako poeta. Siebie i swoją twór­
czość oddaje w jednym z wier­
szy: 

„W spinając się po krawędzi 
linii prostych 
załamuję kąty §wiatla 
przechodząc z nagla 
w krzywiznę splotu 

zwielokrotnionego 
riichem badającym 
ostrożnie 
powoli coraz wyżej 
z mocno bijącym sercem 
jestem wciąż na granicy 

powierzchni 
pełnego znaczeń zastroskania 
o wnętrze zagubionego czasu 

( ... ). 
STANISLAW SLONINA. Wy-

stawa rzeźby. Salon BW~ 
Lomża. 

1 - Dużo się pisze o walkach wrześnio-
wych, a o pierwszych .starciach ~ bitwach 
podjazdowych prawie n ic Ale •. Ja .. na p~-. -
czątek przedstawię wam sytuacJę, Jaka ~ię 
wytworzyła po ciężkich bojach nad Narwią . .. 
Oczywiście. chodzi mi głównie o nasz łom­
żyński pułk. W tym właśnie pułku, ·wcho­
dzącym w skład Osiemnastej Dywizji Pie­
choty, byłem dowódcą kompanii, która t?­
czyla zażarte boje pod Jednaczewem, gdzie 
na Narwi zlikwidovvała nieprzyjacielski przy­
czółek. Biła się także pod Mątwicą. W fJbu 
starciach Niemcy ponieśli straty. Po pros­
tu nie wytrzymali k<:>ntrataków Specjalnoś­
cią, tak można by powiedzieć, moich żoł­
nierzy była walka na bagnety. Ale mimo 
sukcesów w walkach e Lomżę, pozycje nad 
Narwią trzeba było opuścić • . 
Nocą zaczął się generalny cdwrot dywi­

zji. Maszerowaliśmy przez Lomżę w lasy 
Czerwonego Boru W poświacie księżyca by- I 
lo widać ruiny niektórych obiektów miasta. 
W czasie marszu E>trzymalem rozkaz E>bję­
cia dowodzenia drugim batalionem naszego 
pułku. Po krótkim odpoczynku mój bata­
lion zajął pozycje, żeby odeprzeć. napór 
Niemców od północy. Od wczesnego ranka 
do zmroku udało nam się ich powstrzymać. 
Około godziny dwudziestej drugiej t>trzy­

małem nowy rozkaz, żeby przedzierać się 
przez Bug i maszerować na Warszawę. Do­
wiedziałem się, że vvróg zbliżył się d~ sto­
licy. Zrozumiałem, że los Osiemnastej Dy­
wizji Piechoty już jest przesądzony. Dywi­
zja, zamknięta w rejonie Lętownicy, broniła 
się heroicznie. Stamtąd dochodziły odgłosy 
nocnej walki. Luny pożarów wzbijały się 
wysoko. 
Ściągnąłem ludzi ze stanowisk. Odbyło się 

to ciche i sprawnie. Straty były ogromne. 
Szpitale polowe nie mogły pomieścić ran­
nych~ Zabitych i zaginionych jeszcze więcej. 
Z baonu zebrałem tylko niepełną kompanię. 
W jednej ze stodół odbyłem odpravvę z do­
wódcami plutonów f drużyn. Później zwo­
łałem żołnierzy, zapoznając ich z sytuacją. 
Wszyscy wyrazili chęć marszu na pomoc 
wojskom walczącym w rejonie stolicy 

W pól godziny później wyruszyliśmy. kie-
rując się w stronę Bugu. Ponieważ panowa­
ła susza, mieliśmy zamiar przejść rzekę 
wpław. Przedsięwzięcie nie pyło łatwe. Wie­
le wiosek na naszym szlaku znajdowało się 
już w ręku wroga. Te tu, to tam wzbijały 
się rakiety oświetlając pola. 

Nagle zatrzymano nas t>krzykiem: „Stój, 
kto idzie?" „Wojsko!" - odpowiedziałem 
„Polskie?" - „Polskie!" - „Jald pułk?" -
„Trzydziesty trzeci z Lomży. A wy kto?" 
„Rozbitkowie z tego pułku." .. Podejdźcie bli­
żej.'' 

Podeszli. Była to grupa dwudziestu żoł­
n ierzy z trzema oficerami Wśród nich znaj­
dował się mój znajomy z Ostrołęki, porucz­
nik Lendo Był także i kapitan, którego nie 
znałem. Teraz kompania powiększyła swój 
stan osobowy. Dwa ciężkie karabiny ma­
szynowe i parokonne działko przecivvpan­
cerne ze sprzętem i amunicją poważnie 
wzmocniły naszą silę bojową. 

„Panie kapitanie - zwróciłem się do o-
ficera. - Proszę o przejęcie dowodzenia 
nad kompanią" 

„Pana porucznika ludzie znają" - odrzekł. 
„Ale pan jest starszy stopniem." . 
„W naszej sytuacji nie ma to większego 

znaczenia." 
„Jeśli tak, to proszę maszerować!" 
I tak dotarliśmy w pobliże Bugu W le­

sie, kilkaset metrów na północ od rzeki, 
zatrzymałem kompanię. Dwa ciężkie kara­
biny maszynowe zajęły stanowiska na skra­
ju lasu. W czasie przeprawy cekaemy mia­
ły stanowić osłonę. 

Później vvysłałem kilku żołnierzy na zwiad. 
Wrócili niebawem, doszli do polowy rzeki 
bez najmniejszych przeszkód. Na tamtym 
brzegu nikt nie zauważył Niemców 
„Czyżby Niemców nie było w Broku?'' 
„To prawdopodobne. panie poruczniku, 

ktoś musiałby się kręcić." ~ 
O zmroku rozdzieliłem kompan : ę na dwi 

grupy. Przeprawa miała się odbyć w dwóch 
rzutach. Po przejściu kompanii miały się 
przeprawić obsług' z ciężkimi karabinami 
maszynowymi potem obsługa działka prze­
ciwpancernego ł na końcu drużrna osłono­
wa 1 erkaemem. 
Wysłany ponownie patrol .n ie zauważył po 

drugiej stronie rzeki nic szczególnego. Kie-
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dy v.·-yruszyliśmy do brzegu, od stolicy sły­
dhać było huk armat. Ną pogodnym niebie 
wzb!jał się tam łuny pożarów . Wypoczęci 
żołnierze masze~owali raźno do rzekł w 
rozwin iętej tyralierze. Przed skarpą wyciąg­
nęl krok. spoglądając na potężną, mrugają­
cą łunę nad Warszawą. Nagle z drugiego 
brzegu wystrzeliły czer.wone rakiety. "Jedno­
cześnie odezwały się niemieckie kaemy 

Zonentowalem się w mig, że rzeka jest 
ob.stawiona wojskiem.· Wydałem więc rozkaz 
odwrotu. Ale N iemcy nadal nas ostrzeliwali. 
TFzech żołnierzy zostało zabitych, pięciu 
rannych . Vlycofywaliśmy się - w pośpiechu. 
Nasz odwrót osłan iały ciężkie karabiny ma­
szynowe 

t_'o umieszczeniu rannych w jednej z wio­
sek, rusz.yl iśmy w kierunku północno­
-wschodnim . Nad ranem osiągnęiiśmy trakt 
warszawski na Białystok. W pew~ej chwili 
ktoś 'Z i.ołnierzy przyprowadził cywila. Był 
tQ młody mężczyzna z Ostrowi Mazowiec­
kiej. Żołnierz zameldował, że cywil uciekł 
przed wiec~orem spod kul pluton~ egzeku­
cyjnego. 

„Spod kul plutonu egzekucyjnego powia­
dasz. młody człowieku? - odezwałem się · 
do .cywila. - . A dlaczegóż to pana postawio­
no przed pluton?" 

„Niemcy zebrali trz)Tdziestu mężczyzn 
powiedział cywil - i rozstrzelali." 

„A pan im zwiał?" · 
„To byl cud. panie poruczniku." 
„Za co was Niemcy chcieli rozstrzelać?"' 
„Twierdzili, że cywile z Ostrowi Mazo-

wieckiej strzelali z ukrycia do maszerują­
ce) piechoty niemieckiej." _ 

„Czy to Wehrmacht?" 
„Tego to ja nie w iem. Przyjechali na ro­

werach, wyciągnęli z mieszkań mężczyz..'1 i 
roztrze lali." 

D . 'hbł?" „ UZO lC YO. 

• ,Około pięćdziesięciu ludzi." 

Po rozmowie z cywilem, wybrałem miejs­
ce na biwak dla kompanii w gąszczu leś­
nym przy trakcie. Żołnierze byli spragnie­
ni wody. Kończyły się zapasy wędzonego 
boczku i chleba. Toteż kilku chlopców wy­
stałem do pobliskiej wsi Prosienica. Rozsta­
wiłem czujki. Chęć odwe.tu za niewinnie 
rezstrzelanych lud'zj nie dawała mi . spokoju. 

Niebawem we wsi . daty się . słyszeć serie 
i wystrzały. żołnierze bez rozkazµ zerwali 
się na nogi, P9,C~ątkowo myślałem, ~e Niem­
cy starli się, z moimi żołnierzami. Ale wkrót­
ce wrócił pat~ol z. mieszką.ńcem Lejże wios­
ki. Dowódca patrolu zameldował, że pluton 
rowerzystów, zdążający z OstroWi Mazowi~c-. 
kiej, zatrzymał się w wiosce. żołdacy schwy­
tali kilku chłqpów i rozstrzelali ich. Przed 
egzekucją jeden z oprawców powiedział do · 
spędzonych ludzi, że jest to ka.ra za opór 
stąwlany niemieckiemu . wojsku. Dodał przy 
tym, że cywHe strzelali . do nacierającego 
przed kilku dniami wojska. 

„Wierzysz w to?'": - zapytałem swojego 
zastępcę. 

„Znamy. ich, poznaliśmy dobrze" - od-
rzekł pori.icznik Lendo. 

„Cholerna dywersja niemiecka." 
„Trzeba im się odpłacić." 
„Właśnie o tym myślę. Zbieraj ludzi." 

Lendo błyskawicznie zebrał kompanię. W 
czasie krótkiego marszu zapoznał ludzi z sy­
tuacją. O odprawie nie mogło by~ mow:y. 

1 
Czas naglił, ba wróg mógłby wymknąć się 
nam z rąk. Toteż w kilka minut później' 
żołnierze mojej kompanii zajęli stanowiska 
przy szosle zambrowskiej. Zamaskowani w 
gąszczu krzewów i młodych świerków ocze­
kiwali na dywersyjno-pacyfikacyjny. pluton. 
Odległość niektórych stanowisk od jezdni 
wynosiła dosłownie kilka metrów. Za szosą 
rozciągała się dluga przestrzeń z niewielkim 
podszyciem po zimowym wyrębie lasu 

Minuty płynęły wolno, a plutonu pacyfi­
kacyjnego nie był-0 widać. W końcu jednak 
Niemcy pojawili się zwartą grupą jakieś 
pół kilometra od miejsca zasadzki. 

„Uwaga, chłopcy! - powiedziałem. -
Wróg się zbliża. Otwierać ogień po strzale 
dowódcy." 

Rozkaz popłynął półglasem w obie strony. 

Niemcy jechali zwartą grupą, nie ubez­
pieczeni. Był ~o wzmocniony pluton. Praw­
dopodobnie przygotowany do roboty dywer­
syjna-egzekucyjnej na terenach już zajętych 
przez niemieckie wojsko. Kiedy grupa zna­
lazła się w miejscu stanowisk ogniowych 
mojej kompanii, nikt z nich nawet nie 
spojrzał w stronę leśnego gąszczu. 

Wtedy wystrzeliłem z visa. Odezwa-ty się 
erkaemy l mausery. Wystrzeliły seriami 
ciężkie karabiny maszynowe. Huk ręcznych 
granatów zagłuszył iazgot broni maszynowej, 
Po pięc1 ominutowym obstrzale nikt z Niem„ 
ców nie ocalał Tak się zaczęła podjazdowa 
wojna na z1em? łomżyńskiej. 

~ .,Przerwać ogień f' - znowu popłynl\ł po 
Unif bojowej mój rozkaz. (cdn.) 

c~) 
10.08.89 

PROGRAl\f 1 · 

16.50:-Poligon. 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. „Polski e drogi '-' serial 
TVP. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Teraz" - tygodnik gosp. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ostatnia szansa" ang. 
film fab. 
21.45. Kroniki PAT. 
21.50. Pegaz. 

· 22.40. Rok 1939: „Ostatni miesiąc 
pokoju". 
23.05. Echa dnia. 

PRO_GRAM 2 

18.00, Program lokalny. 
18.30. „Str achy na lachy" - ang. 
serial anim. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. „świat roślin" serial 
przyrod. CSRS. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio Teatralne „Dwójki''. 
22.50. Komentarz dnia. 

(~) 
11.08.89 

PROGRAI\'I 1 

16.45. Z Polski rodem. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Polskie drogi" - serial 
TVP. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Prapremiery: „Statek sza­
leńców" - film fab. USA. 
22.30. Kroniki PAT. 
23.15. Echa dnia. 
23.30. „świat jaki jest" - ang. 
film dok. 

PROGRAM -Z 

18.00. Program· lokalny. 
18.30. Konwój. 
19.00. Wzrockowa lista przebo:­
jów. 
19.30. Dookoła świata: „ W Tu­
nezji". 
20.00. Oficyna poetów i malarzy. 
20.50. Antyczny świat prof. 
Krawczuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Zespół Adwokacki „Dys­
krecja". 
22.30. Filmy z HumptiTeyem Bo­
gartem : „Mieć i nfe mieć". 
0.10. Komentarz dnia. 

( ~ -) 
12.08.89 

PROGRAM L 

9.00. „Przygody dobrodusznego 
smoka" oraz film z serii- ,,Sie--. 
dem życzeń". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.4~. Stare, nowe, najnowsze.. 
11.15. Pryzmat. 
11.45. Koncert życzeń. 
12.15. Siadami Odyseusza" -
franc. serial dok. 
12.55. Teatr Prozy. 
14.5~ ,,Sprawa do, załatwienia" 
- komedia poi. 
16.30. Losowanle Dużeg-o·· Lotka. 
16.40. Weekend jakich wiele, cą­
U camping story~ 
17.15. Teleexpr-ess. 
17.3.0. „Elementarz polski" - film 
dokumentalny. 
18.30~ Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwienąt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ne imię mi dala: 'l'e 
Deum'' - franc. film fab. 
21.40. Teatr TV: Jarosław Ha!ek 
- „Spotkanie ze Szwejkiem" (5). 
2L5S. Tydzień w polityce. 
22.ms. Przegląd sportowy. 
22.30. ,.Szafa-2" - program roz:­
rywkowy 
23.15. "Oszukany" - film fab. 
USA. 

,-aoGltAM ! 

14.30. Konkurs 5 milionów. 
15.15. Barierr. 

15.45. Male Kino: „Krajobraz z 
kolumnami" . 
16.15. „5-10-15". 
17-.00-. Konwój. 
18.00. Program lokalny. 
19.30. „Norymberskie triennale" 
- rep. 
20.00. Filharmonia „Dwójki". 
20.40. Studio Sp.ort. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvallon" (14). 
22.40. Komentarz dnia. 

13.08.89 
PROGRAM 1 

9.00. „Krzyżacy" (1) - pol. .film 
fabularny. 
10.30, DT - Wiadomości. 
10.35. Ludy ziemi: „Anglicy" 
hiszp. serial dok. 
11.35. Kraj za miastem. 
12.05. Koncert życzeń. 
12.50. „Antarktyczny róg" - tel. 
film dok. 
13.20. Opole '89 - Krajowa Sce­
na Młodzieżowa. 
14.00. Magazyn „~orze". 
14.20. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
14.50. Pieprz i wanilia: „Niezna­
ny kraj". 
15.35. „Panna dziedziczka" - se­
rial brazyl. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Smak życia. 
18.10. Studio Sport. 
18.40. Antena. 
19.00. 'Jlfieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „światła kabaretów" (5) -
serial ang: 
~1.00. Siedem dni: świat. 
21.30. Sportowa niedziela. 
22.35. Kinomania. 
23.05. Telegazeta. 

PROGRAM! 

11.25. Przegląd tygodnia dla nie-
słyszących. . 
12.00. ,.Swiatła kabaretów' (5). 
12.55. Krótk()falowcy. 

13.25. Jutro poniedziałek. 
14.00. PKF . 
14.10. Formula 1 (I). 
14.35. Stc. pytań do •.• 

' 15.30. Formuła 1 (li), 
, 15.45. Zbliżenia, czyli to i owo o 

filmie. , 
; 16.35. Formuła 1 (Ill). 

17.00. Konwój. 
· 17.30. Bliżej świata. 

19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. W Parku Lazienkowsklm 
gm Anna jastrzębska. 

, 20.00. Studio Sport . 
, 2<1.00.- Między.narodowy Festiwal 

Teatrów Ulicznych. 
21.30. Paaorama dnia. 
21.45. „Queenie'' (3) - serlal ang. 

' 22.40. Komentarz dnia. 

( 
14.08.89 

PROGRAM 1 

17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Polskie drogi- - 'serial 
TVP. 

, 18.50. Bez granic. 
19-.00. Dobranoc. 
19.10. Gorące Unie. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Nikołaj Erdman 
- „Samobóje-a". 
22.3'3. Kroniki PAT. 

I 22,50, Echa dnia. 
23.05. Premiery „Starego kina•: 
„Złota maska" - film pol. 

i»llOGRAM ! 

tR.00. Prol!l'am lokalny: 
1R !ln. r-7.~mo nB bf~łvm. 
f.S nn. Otr7.V'7.n" - nl'\fc:7.C7.YZft:L f" 1" A n ł"'ffA nm~ilrł". 
tft.!m ~"'""'!t ,..~nłtU"tH'''I GP.<fnT'len­
~•• "v..,,~,t"' .T"~n Lttk~!i:7.ewskt. "'"ft 'T'o1a....._.„ •. 

20.30. Barwy jazzu. 
21.15. Zamyślenia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Anna Achmat0-
wa: Requiem" - radz. film dok. 
22.15. Barwy jazzu. 
22.45. Komentarz dnia. 

( 
15.08y89 

PROGRAI\'I 1 

9.00. „Wielki skrzat'' węg. 
baśń filmowa. 
10.00. Z serii „Chłopcy z naszego 
osiedla". 
10.30. „Rzeka ludojad" - ang. 
serial dok. 
11.30. Bim, czyli reportaż. 
12.30. „Marianna Wiśnios" - film 
dokumentalny. 
12.55. Marek Sierocki zaprasza. 
13.25. Z Polski rodem. 
13.55. Z wiatrem i pod wiatr. 
14.25. „Z pólt z łąk zielonych" 
- film dok. 
14.45. Teatr TV: Roman Niewia­
rowicz - „Gdzie diabel nie mo-

. że". 
16.15. Letnie spotkania w Sanni­
kach - gra Karol Radziwono­
wicz. 
16.35. „Błogosławiony brat Al­
bert" - . film dok~ o Adamie 
Chmielewskim. 
17.15. Teleexpress. 
17.3-0. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
1.7.45. „Polskie drogi" - serial 
TVP. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Gdańsk .39" (1) - serial 
TVP . 
21.00. Kroniki PAT. 
21.15. Szkoła mistrzów: Andrzej 
Brzozowski. 
21.30. Spiewa Helena Vondracz­
kowa. 
22.15. „Wszystko jes-t debre, co­
jest polskie" - program o Zofii 
Kossak-Szczuckiej-Szatkowskiej. 

PROGRAM! . 

13.10. Konkurs 5 milio11ów. 
14.0Q. „Draga na Rzym" - film 
dokumentalny. 
15-.10. „Pęknięte ni,ebo" - reertal 
Marka Grechuty. 
15.40. „Jak ptaki wracają" 
program publicyst. 
16.!5. „Prywatne niebo" - ko­
media TVP. 
17.„1. ,„Violetta" - portret arty­
stki. 
18.00. Jacek Mierzejewski w Mu­
zeum Narodowym. 
18.40'. · Być tutaj. 
18.50. „Wojna domowa'' (13)„ 
19.30. Blisko nieba: „Na slh-zy:.. 
dlach". 
20.no. Non stop koror. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnła. 
21.45. „Patt Hobby współpracuje 
z geniuszem" - film fab. 
22.40. Studio „Solidarność'". 
23.25. Komentarz dnia. 

1.6.08.ff 
PROGRAM 1 

· 16.50. Losowanie Ekspres- I Super 
Lotka.. . 
16.55. Informatoi: wydawniczy. 

i l'T.15. Teleexpress. 
. 17.30. „Polskie drogi• - serial ' 

TVP. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Bocznymi drogamt­
program publieyst. 
19.30. Dziennik. 

I 20.0S. XXVI Międzynarodowy Fe­
j stiwal ·Muzyki - Sopot '89. 

21.35. Echa dni-a . 
21.55. Sopot '89 Cin. 

PROGRAM I 

18.00. Program lokalny. 
18A30. Swiat festynów. 
19.00. „ W labiryncie" (33). 
19.30. „Księga piramid" - repor­
tat z Egiptu. 
20.00. Studio Sport: Grand Prix 
w Zurłchu (lekkoatletyka). -
21.30. Parforama dnia. 
21.45. Studio Spol't. 
23.tS. Telewizja n~ 
24.00. Komentarz dnia. 



Cz11telniczka Z.Z.: Tyle mówi się 
ostatnio i pisze o kontec.zno.śei .o­
chrony środowiska . Wszyscy .oburza3q 
się wskazując jako winnych jed'Jl.­
nie wielkich trucicieli - zakłady 
przemysłowe. A jednocześnie ci sa­
mi ludzie w swych indywidualnych 
gospodarstwach, jako pracownicy ma­
łych zakładów pracy, także dewas­
tują środowisko. Wycinają drzewa 
niszczą trawniki i ściółkę leśnq za~ 
§miecają środowisko opakowa,,{iami 
z folii aluminiowej i plastyku, które 
n ie rozkfodają się przecież w zie­
mi, z lasów czynią u,'1/sypisko tmie- · 
ci. Czy taTcłe „male" działania de­
wastujące środowisko sq bezka1'ne? 

Odpowiada prokurator Proku­
ratury Wojewódzkiej w Łomży, 
KRVSTVNA MICHA1.-CZYK-KON­
ORATOWICZ. 
Całkowicie podzielam Pani pogląd 

.że myśląc o ochronie środowisk~ 
nie możemy poprzestać wyłącznie 
na szkodach czynionych w środo­
wisku przez wielki przemysł. Te 
drobne na pozór zdarzenia wystę­
pują maso.wo w skali kraju. · Po 
ich zsumowaniu stanowią poważne 
zagrożenie dla środowiska natural­
nego. Ponieważ trudno jest zmienić 
myślenie, wpoić przekonanie o ko­
nieczności uwzględnienia racji ogól­
nospołecznych - ochrony środowis- . 
ka nad indywidualnym inter.esem 
(np. właściciela domku jednorodzin-

1 

nego, „ który wycina rosnące przy 
p.oseSJ.l .stare drzewo, gdyż zasłania 
widok na piękny .qudynek: pracow­
nika wjeżdżającego koparką na 
trawnik, gdyż tak wygodniej; rolni­
ka wywożącego do lasu -śmieci 
gqyż na wysypisko zbyt daleko; ' 
grzybiarza n.iszczącego ściółkę, po- : 
nieważ pod nią może znależć kilka · 
grzyb~w). wydane zostały .przepisy , 
przew1duJące nakładanie . kar pie- ' 
niężnych za nieprzestrzeganie wy- J 
magań .ochrony ·środowiska. ! 
Rozporządzenie Rady Ministrów z , 

dn. 23 grudJJia 1987 r. w sprawie 
·wysokości i trybu nakładania kar I 
pieniężnych za nieprzestrzeganie wy-

KON.TA·KTV „KONTAKTÓW" -
smufn,o w „Bianco" 

' 
Drodz'J lomżynian-ie, ·1iie życzę 

W am z~bawY, w pr11watnej d11sko~ 
, tece „ Bianco w Łomż11; z całego 

s.~rca oraz w imię przyjaźni polsko­
-~ugaslowia:ń.skiej. Jeśli ;u.ż zdarz_11 I 
~ komuś tam być, ż11cz_ę m-u ·mo­
.iego - mimo kiiku drinków - o­
p~n~wania. Dla rozładowania na­

. Pięcia. proponu;ę · - autorytatywnie 1 

bo . praktykowałem - wypad ~ 
„B~a.nco" i bieg przez krawężniki, 
na,krótszą t·rasą do domu. Można 
wtedy d~ woli pozgrzytać sobie (o­
ea~onymi) z~bami ·i bić ·olową w 
ścianę ... . wrosnego domu.,· ·chyba .że 
zwol.ennic11 ·spartańskiej szkoly ż11cia 

, wybiorą , :11czenia ·pracującego ta.m 
kelnera Jurka vel W.toszki typu: 
„Chc.esz .Przeskoczyć przez .. :", „Za~ 
latwię -ci nocLeg na komendzie" 

A-?niej obeznany z ob11czaja~i 
, „Bianco" jugosłowiański turys'a o­
berwał po -p11sku" od owego k-el;;e­
Ta, zabezpieczonego silami -miejsco­
t?ego elementu, ,dlatego tylko że za­
:zyczyl sobie przeds'tawien~ ra­
chunku, gdyż nie mógl się doliczyć 
za co płaci, a że slabo mówił pe 
polsku, :-islyszal krótkie: ,;!{.„, 1iie 
d11s~utu3, tylko plać". Do tego szar­
panie za nos z dodatkiem wul­
garnych słów. Turyści jugosiowiań­
scy. (~yly także dzieci-nastolatki) 
~hcieli poznać dyskotekę w Polsce. 
D ędą i~terweniować w Zrzeszeniu. 
. la. mnie kawiarnia „ Bianco" może 
~~n~e~ w aktua1nej scenerii, mimo 

3e3 szef, pan Marek Męczkowski 
..z~sluguje na ukłon nawet gdy 
e spresowo i przez zaplecze opu­
szcza się jego lokal. 

,/ 

K. KOW ALE\t~l 
Łomża 

wielkie pranie 
Klienci sklepu AGD ,;spolem" 

r:rz11 ul. Kard. Wyszyńskiego w Łom­
~11 w d~iu 17 lipca br. o godz. 14.00 
Vli świadkami hurtowej sprzedaży 

proszku do prania i ladowania go 
~o samochodu nr rej. OSR 1287. 
t Z1[ to nowatorstwo w handlu de-
alicznym na kolejnym etapie refor• 
~Y ąospodarczej? A może sklep 

n 3e~t punktem rozdzielczym za­
~patriuącym indywidualnych od-

t
iorców z sąsiedniego wojewód.z­
wa? 

NTONI SLIWECKI 
Łomża 

.·.·~ ... ·. POD PARAGRAFEM 
.. .-.· .• ·-

PRAWOA J(5TTAKA: 
kOHINV HUSZA bVHIC­

S,IEKI HIJSU.Sf'-lYWli 
DO RZQ( ! A f1Y HIJSIHY 
'lYC W TVH .~7AHBJE„ •• 

magań ochrony środowiska (Dz. U. 
Nr 41, poz. 240) przewiduje stoso­
wanie kar pieniężnych za usuwanie 
d,new i krzewów bez wymaganej 
zgody wydziałów do spraw ochrony 

.śr.odowiska. 
Kara pieniężna przewidziana jest · 

również za niszczenie terenów ziele­
ni lub drzew i krzewów, - powodo­
wane niewłaściwym wykonywaniem 
robót ziemnych lub wykorzystaniem 
sprzętu mechanicznego albo urzą­
dzeń technicznych lub zastosowa­
niem środków chemicznych w spo­
sób szkodliwy dla roślinności. Wy­
-miar tych kar ustala ·się ·W zależ­
ności .od rodzaju j powierzchni zie­
leni. a w odniesieniu ·do drzew -
od ich rodzaju lub gatunku i ob­
wodu pnia. Przykładowo można po­
dać, że za wyci~cie drzew gatunku: 
<UłQ, lipa lub brzoza, pr.zewidziana 
jest kara w wysokości od 4000 do 
48 000 zł za 1 cm obwodu pnia 
drzewa, mierzonego na wysokości 
cięcia. Stawka jednostkowa kary .za 
1 metr kw. zniszczonych krzewów 
wynosi natomiast 8000 zł, trawnika 
- 1600 zł, kwietnika - 16 OOO zł. 

Wysokie kary pieniężne przewi­
dziane są również za gromadzenie 
lub wylewanie odpadów w miejscach 
nie przeznaczonych do tego celu. 
Podlega ona ponadto podwyższeniu 
o 100 proc. w razie gromadzenia 
lub wylewania odpadów na terenach 
leśnych lub na terenach przezna­
czonycłi na cele turystyczno-wypo­
aynkowe. 
Określone w rozporządzeniu kary 

pieniężne nakładają wydziały ochro­
ny środow·iska urzędów wojewódz­
kich. 

Rys. Andrzeja Pedulki 

Ponadto za wykroczenia przeciwko 
ochronie środowiska wymienione w 
kodeksie wykroczeń {np. art. 145 
k.w.) - w zakresie zanieczyszc·zenia 
lub zaśmiecenia ogrodów, trawników 
lub zieleńców), bądź ustawach szcze­
gólnych, uprawnionymi do nakłada­
nJa grzywien w drodze ·mandatu 
karnego są funkcjonariusze ·Pań-

' stwowej Inspek<:ji Ochrony Srodo­
wiska lub funkcjonariusze Straży 
Ochrony Przyrody. 

bez anteny 

Oil roku w naszym domu prz11 
ul .. Sikorskiego 2 uszkodzona ;est 
zbiorcza antena teZewizt1jna . . Wielo­
_krotne interwencje ·mieszkańców w 
Zakladzie Gospodarki Mieszka nio­
we; _i Komunalnej w Zambrowie 
nie odnoszą skutku. · Cz11nsz oraz o­
p~<lt~ za -konserwację anten nctleży 
uiścić w terminie, bo w przeciw­
i;11m ,razie płacimy tzw. odsetki za 
~wlokę. Zimą z;awili się fachowc11 
' .stwierdzili, że dach jest lluki, 
wi~c naprawa mu.si poczekać do 
lata. GZMiK w Zamba'ow.ie ma za 
da11mo pieniądz~. To ch-yba ~for­
ma. 

JAN LUTOST ANS KI 
Zambrów 

po.słęp w lon1żyńsklej 

służbie zdrowia 
Już p6ltora roku dziala Pracow­

nia Ultrasonografii. Zakładu Radio­
·iogii Wojewódzki.ego Szpiwla Zes­
polonego w l..omży. Jej otwarcie 
przeszlo bez echa, choć bylo to w11-
da.r.zenie _Jeśli nie ępokowe, to na 
m~a~ę. za~stalowania w naszym 
miescie pterwszego aparatu rentge­
nowskiego. 

Mala wścibskość dziennikarzy by­
la mi tym razem na rękę. Znalem 
już ~ow!em wiele hucznych fet i 
przecinan wstęg z racji oddania do 
użytku ooiektów, które zaraz patem 
szly do remontu. 

W drożenie i opanowanie nowej 
metody diagnostycznej wgmagalo 
spokoju, bez ryku trąb triumfalnych. 
S7czuply zespól radiologów, uprzet!l­
nio przeszkolony w innych ośrod­
kach, wziąl na siebie dodatkowe 
obciążenie nowymi badaniami nie 
dla profitów, których nie ma,' lecz 
dla dof?:a. pacjentów oraz postępu 
i presti.zu naszej medycyny. Brzmi 
to jak banatna przechwalka. Jest 
jednak prawdą ·i może zdziwić je­
~ynie tych._, któ1-zy są przekona'Tlli, 
ze le~rze. to ludzie myślący tylko 
o swoic-h interesach, a i.eh ulubio­
nym zajęciem jest narzelcanie na 
niskie zarobki. 
Ocz~wiści~, zdaję sobie sprawę z. 

tego, .ze święty spolcój może mieć 
tylko ten, co nic nie robi. Nowe 
ba~ania to nowi pacjenci, a wśród 
.t11sięcy ~adanych na pewno znajdą 
się tez niezadowoleni. 

~roblemów jest dużo. Mam11 trud­
n~sci . ze zmontowaniem odpowied­
n~ Licznego zespol-u -w ,iwiqzku z 
niechętn11m podejmwoaniem pnez 
le_karz11 spec;aiizacji z ..dziedzinv -ra„ 
di~Zogit, jak też z ich odpl11-wem Złl 
widkq wodę. Dokucz" bra1' pi~i.ę­
dz11 na zakup .apara.t11r11 vmożliwia­
jącej poszerzenie zakresu badań. 
Dysponujemy t11lkD ;ednq glowicq ' 
do badania jamy bi:zu-sznej u doros- . 
,i11ch.. D.ot11cnczas nie mamv możli­
wości badania mal11ch dzieci bada­
nia tarcz11c, przeprowadzani4 ._ badcJń 
transrektaln11ch, w11konsrwania pvnk­
cji pod kontrolą obr~ 1USG .,Ao-
kumentacji otrzym11wan31.ch ob;azów 
na ~i~mie c:zy papierze. W każdej 
chwih grozi nam wstrz11maaie ·1Hi­
dań w razie awarii jed.Jlnej glow~ 
które; cena przelcrDCZJlla -;uż -war: 
tość 2~ !11-Zn :złotych. Można z 4utq 
pe~noscią sądzić, że 1zpital11 n~ bę­
dz_ie stać na taki nagly, choć prze­
widywany wydatek. 
Wiążem11 nadzieję ż nowym szpi­

tal.em, gdzi~ być .może latwie; 'bę­
~zi~ zdobyc środlc.i na uzupelnienie 
3akze potrzebnej aparatUTJ/. 

Od niedawna podobne pracownie 
ultra~onografii dzialajq przy Pra­
cowniach Rentgenodiagnostyki w 
Za~bro:vie i Kolnie. Tak więc je­
żeli. ~wierdzę,. że w lomżyńskiei' 
sluzbie zdrowia ma miejsce ita-l11 
postęp, nie jest to propaganda suk­
cesu, a obiektywna informacja któ­
rą jestem winien Szanownym• Oby­
watel,om . naszego województwa. 
C!t~rob 1;dnak Im nie życzę. Le­
pie3, abysmy zdrowi byii . 

dr n. med. 
WIESŁAW WENDERLICH 

. kier~wnik Zakladu Radi ologii 
W 03ewódzkiego Szpitala Zespolonego 

ur l..omży 
pomnik? 

Urząd Gminy Lomża na wniosek 
i z ud~ialem rolni ków pracujqcvch 
w ~zynie spo.lecznym, posiadających 
lą~i na Bieh Modzelskiej buduje 
w3azd na szosę vVygoda-Kolakł. O­
b<?k f!TZy~tanku PKS Milewo Wf1-
biera3ą ziemię, kopiąc kana.l. w 
odleglości kilometra sq nieuż11tki 2 -
których można by brać piasek 'do 
tego celu. 
. Ciekaw~ mnie, czy w naszym wo-
3ew<?ciz!wie zareaguje ktoś na dziu­
r~wzenie Polski i budowanie pom-
nika glupoty. -

STEF AN KONERT 
Milewo 

fes~iwal 11 kresu 
Szanown11 Panie Redaktor.ze! 
_Prz11kro mi niezmiernie, :te Pf'%1I 

sympat11czne; ł m,am n'4dzieję o-
. wocne; wspólpracv % Panem ti4 fo­
rum Komisji Kulturv WRN, tn4jąe 
liczne okazje na. wymianę poglądów 
o dzialahw.ści kierowanvch prz~a: 
n.as instytucji, kierowan11 ·przez P.a­
na Tygodnik prawie nie dostrzeg4 
pozytvwów w -dzialalności Muzeum '° Ciechanowcu, natomiast z ogrom­
·"4 skrupulatnością zamieszcza ne-

·OO(l/WM, ·przy tym również niepraw­
-4Ziwe informa<!je. 

W numerze 30 2 dnia 23 lipca br. 
.ftBt ·notatk4 pt. „Festiwal u kr,eau". 
SJW-4U14 dotyczy tegoroczne; „A.gr~­
filmowe; wiosny'~ w Ciechanowcu. 
Powstała jakby redaktorska M.gon­
'ka M fikcyjnie spreparowanego 
„.P1'.ZeCiwnika". Impreza trwa ·;ut 
·16 '14t ł ma swój ogromn11 dorobek 

·pOmnożony . tegorocznvmi efektami, 
~le na milt1 Bóg Panie Redaktorze, 
ezy to nie wstyd, żeb11 „Kontakty" 
przez tyle czasu nie 2orientowal11 
-iię nawet w ·tym, że „Agrofilmo­
wa wiosna" nie byla, nie ;est i nie 
ma zamiaru być festiwalem? Nie 
;est też sp.ędem romików czy szer­
szej publiczności. Zewnęt1'zną opra- , 
wę rozrywkową imprezy dziennika­
rz~. ~t;aktowaU jako jej część naj­
waznie1szą. Brak. i w tym konsek­
wencji, bo np. · Red. Klosińs1Gi w 
„Gazecie Wsp6lczesnej" zarzuca or­
ganizatorom zarówno rozrzutność 
jale ~ skromny ksztalt imprezy. Jed~ 
na~ze, aby napisać uczciwą notatkę 
o imprezie, wypada ją z autopsji 
poznać w calości i zapytać organi­
zatorów, co mają na celu i jakiihi 
środkami dysponują. 

Impreza w ~ydaniu t egorocznym 
byla bardzo ciekawa dla zaintere­
so~anych ł. ;o_kująca korzystny roz­
wó3, oczywiscie pod warunkiem że 

.zn.aj.dą się chociażby bardzo skr~m­
ne ś:c>d~i na „ealizację, i że decv­
d~nci nie .ulegną falszywym opi­
niom dziennikarzy. 

KAZIMIERZ USZYlVSKI 
dyrektor Muzeum Rolnictwa 

w Ciechanowcu 
. OD. REDAKCJI. Bijemy się w 

~iers;. W nawale zdarzeń bywa, że 
1akąs .sprawę traktujemy powierz­
<:h?wnie. Na szczęście naprawiliśmy 
1uz s'?6j .grzech wobec „ Agrofil­
m~we3 wiosny", zamieszcząjac w ·y­
wiad z Panem Dyrekt orem. w 31 
numerze „Kontaktów". 

t 
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to jest 
TO 

ClflGNIKI @ .TELEll'IZORJ/ JKOLOROH'E 
PRALNI 

TURYSTYCZNY 
LODOH'KI 

SPRZ~T SPORTOH'Y i 

PPTT 
DYREKCJA WOJEWÓDZKA 

w Łomży 

DO KORZYSTANIA Z USŁUG KSEROGRAFICZNYCH 

Wykonujemy powiększenia i zmniejszenia w skali 1 :2. Niskie ceny i krót­

kie terminy ·realizacji. Szczegółowych informacji udziela sekcja administra­

cyjno-gospodarcza, telefon 38-80. 

10FERUJEMY 
Ciepłe, tanie, wytrzymałe i lekkie, 

' BLOCZKI SCIEHłłE 
,,BETROWIOR•• materiały pokryciowe 

BLACHA OCYNKOWANA 

r6wnież z montażem. 

DOMEKS" '' . 
- Spółka z o.o. 
Łomża tel. 28-85 

.... .. 

K-5448 

Licencja ITB. 
Terminowa realizacja zamówień. 

Wymiary 25X25X38 i 14X25X 38 
INFORMACJE~ 

Zakład Betoniarski 
Sowały 

gm. Troszyn woj •. Ostrołęka 
lub tel. Łomża 68-11 O (po 16.00) 

K-3280 

NACZELNA ORGANIZACJA TECHNICZNA 

lłada Wojewódzka w Łomży 

DOM TECHNll(A 

18-400 tom!a, ul. Armi Czerwonej 45 
siu. poczl 9J tel 41-29 

POLECA 
USŁUGI W ZAKRESIE ORGANIZOWANIA KURSOW. 

* BHP: okresowe, podstawowe 
dla służb bhp, społecznych inspektorów pracy 

* Języka angielskiego - express (zapisy od 15 sierpnia br.) 

* obsługa: - w6zk6w podnośnikowych 
urządzeń energetycznych 
kotłów c.o. 
garażowych stacji paliw 

. 

oraz dla 

* dozoru nad eksploatacją urządzeń energetycznych * komisji pożarowo technicznych 
„:~ nieetatowych referentów p.poż. 

ORGANIZUJE 
kursy, seminaria, konferencje o innej tematyce również na terenie zakła­

dów procy. 

UDOSTĘPNIA 
sale wykładowe na przeprowadzenie szkoleń i imprez organizacyjnych przez 

zakf ody procy. 
K - 409-0 

-. 

ogłoszenia 

NAPRAW A lodówek - zgłoszenia 

od 8.00-12.00. Margalski, Lomża, 

tel. 68-204:-
K -3159- 0 

AUTOALARMY, domofony, alarmy. 
Lomża ~7-01, 26-33. 

K-3223-0 
WYNAJMĘ dw a pokoje z kuchnią. 
Lomża, tel. 61-67. 

K-3267-00 

WYNAJMĘ osobie prywatnej lub 
firmie halę o powierzchni 1200 m 
kw. Wiadomość: Warszawa 47-37-90. 

K-3271 

MIESZKAM w USA. Jestem w 
średnim wieku. Poznam panią do 
lat 35. Zdjęcia, jak najwięcej o 

sobie, zdjęcia i życiorys kierować. 

Adres: J. Smetanluk, P.O. BOX. 842, 
Lomita, California 90717 USA. 

K-3274 

PRACA za granicą. Napisz: Biuro 
„Gama", ul. Leyka 34119, 12-100 
Szczytno. 

K-3275 
SPRZEDAM maszynę MSC76 plus 
prasę oraz taśmociąg. Piotr Paco­
cha, Srebrna 127. 

K-3276 
ZATRUDNIĘ ucznia w zakładzie 

nai;:>raw samochodowych. Tel. 24-94 . 
Lomża. 

K-3277 

LODÓWKĘ nową kupi~. Łomża, tel. 
23-38. 

K-3279 
SPRZEDAM Mercedesa 200D typ 
123 lub Lamienię na zachodni mniej­
szy Diesel. Sprzedam komplet szyb 
Fiat 125, oraz przednia Polonez. 
Lomża tel. 24-94. 

K -3282 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne o 
powierzchr i 17 ha wraz z zabudo­
waniami oraz sprzętem rolniczym. 
Wiadomość: Kaczynek 17, 18-305 
Szumowo. 

K -3283 
NOWO otwarta wypożyczalnia su­
kien ślubnych. 'Lomża, Żeromskiego 
3 A. 

. K -3285 
SPRZEDAM atrakcyjny dom blisko 
Lomży z dzialką ogrodową, wia-
domość: tel. 40-19. · 

K;-3289 
ZAMIENIĘ mieszkanie M-3 Wroc­
ław na podobne w Lomży. Wrocław, 
ul. Drzewieckiego 65 / 6. 

K-3286 
SPRZEDAM stodołę drewnianą pod-
eternitem. Paweł Komorowski, 
Chomentowo, gm. Śniadowo. 

K-3291 
BROSZURĘ „Pozycje miłosne" o­
trzymasz wpłacając 1.000 zł zwyk­
łym przekazem na adres: „Gold­
mar" Opole-1 , skrytka 14. 

k 132-0 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie l\'Iias ta Łomży 

orzeczeniem nr 471/89 ukarało Antoninę Cbrościelecką, c. Mieczysława, 

ur. 01.09 .1930 r ., zam. w Piątnicy karą zasadniczą grzywny w wysokości 

45 OOO zł, z zamianą w razie nieściągal.ności na 45 dni aresztu zastęp­

czego oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do pub­

licznej wiadomości w tygodniku ;,Kon takty" na koszt ukarane j za to, 

że : w dniu 16.03.1989 r. w Lomży jako kierownik stoiska nr 4 tek­

stylno-obuwniczego WDT, podległego G~ ·„SCh" w Łom•L:y, u1cryla przed 

nabywcami towary waa-tości łącznej 8 504,50 zł. 
K - 417-0 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomża 

orzeczeniem nr A-558/89 ukarało Wiesława Gnatowskie~o, s. Kazimierza, 

ur. 18.01.1953 r., zam. w Piątnicy, karą zasadniczą grzywny w wysokości 
50 OOO zł, z zamianą _w razie nieściągalności na 50 dni ares:?:tu zastęp­

czego, oraz karą dodatkową w _postaci zakazu prowadzenia pojawów me­

chanicznych na o-kres 3 lat, podanie treści orzeczenia do publiczn_ej wi~­

domoścl w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaxap.ego za to, że: w dnm 

12.05.1989 r. o godz. 21.00 w Lomży na ul. Gwardii Ludowej · kie1'ował 

samochodem będąc w stanie nietrzeźwy,m (2,71 promila) oraz nie za cho­

wał bezpiecznej odleglości i uderzył w tył jadącego przed rum pojazdu 

marki „Polonez" powodując · uszkodzenie. 
K - 418-0 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży 

orzeczeniem nr A-470/89 ukaralo Waldemara Władysława Skibińskiec-o, 

s. Mariana, ur. 27.08.194t'I r., _zam. w Lomży, karą zasadniczą g;rzywn:r 

w wysokości 32 OOO zł, z zamianą w razie nieściągalności na 32 dni aresz­

tu zastępczego, oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia 

do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego 

za to że: w okresie od 10.12.1988 r : do 10.~>4. 1989 r. nie dopełnił obowiązku 

oplac'enia składek na ubezpieczenie społeczne w przewi jzianym tern1inie. 
K - 41 9-0 

•••• 

k 344-6 

\ 
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ze spólki „Agrolas" w Lomżv 
$kradziono 12 lubianek kurek. War­
tość tych grzybów fir1;1-~ oszaco~­
la na 150 tys. zl. Złodzie3a szu.ka się 
wśród pracowników oraz obcych. 

* * * Krzysztof T . (l. 30) z Dobrzyja-
lowa, Bogdan Z. (l. 24) ze Stawisk 
i Zdzisław B. (l. 29) z Ju.rca Włoś­
ciańskiego włamali się do domu przy 
ul: Spokojnej w Stawiskach .i z 
piwnicy ukradli m.in. pralkę auto­
matyczną., kuchnię elektryczną i że-
lazko. -

* * * 150 litrów benzyny ~ciągnęli zło­
dzieje z beczki i motopompy . w 
strażnicy OSP w Kocach Bastach. 
100 tys. zł i zmianę pościeli skra­
dziono z mieszkania Danut11 W. w 
os; Broniewskiego w Gf'ajewie. Ze 
sklepu. owocowo-waf'ZlfWnego prz11 
ul. Pięknej w Łomży włamywacze 
wynieśli nocą 15 paczek kawv, 340 
sztuk gumy do żucia, ok. 4 kg mo­
reli oraz -Ok. 30 paczek pestek .1ło­
nec.zniktl. Z piwnicy przy ul. N iem­
cewicza to Łomż11 „wypa1'owało" 
12 metrów kwadratow11ch f1UlZU1'1J.. 

* * * Do magazynu WZGS „SCh" w ­
Lomży dostał się, po wybiciu 6 luk­
sferów złodziej. Zabrał 3 aparaty 
f-0togrdficzne marki ,,Zenit" i 4 ra­
dia samochodowe. „Safari 6". 

Wvbiwszy 3 małe szyby w zakra­
towanym oknie magazynu nr 2 P HS 
przy ul. Swierczewskiego w Łomży, 
złodziej u.kradł 63 kilogramy cu­
kru. Obiekt jest dozof'owanv przez 
całą dobę. 

* * * Dozór milicji zastosowano wobec 
Karola K., u.cznitt V klasy Techni­
kum Mechanicznego w Łomży .za. to, 
że 12 lipca br., wspól-nie z inn.11mi, 
dokonal kradzieży z włamaniem do 
mieszkania Jerzeno A. w Łomżv, za­
bierając spawa1"kę elektryczną, boj­
ler elektryczny i 20 butelek cytTone­
t 1J. 

* * * Do domu Hieronima C. to Zawa­
dach dostali się, .po wybiciu szvb11 
tv oknie łazienki, zwclzłe~. Zabrali 
m.in. kozuch, 4 kurtki skórzane, Z 
dywany, 20 swetrów, 30 bluzek męs­
kich, 5 kurtek dżinsow~11ch, 101J 
kaset magnetof<>nowvch itd. warto$­
ci okola 30 mln zł. 

* * * W R,a.jgrodzie z mie'szkania .Elżbie-
t11 P. ukradziono telewizor koloro-
wy „Panasonic", magnetowid 
„ Sharp", wzmacniacz, magnet-ofon, 
odtwarzacz płyt kompaktowych, 80 
kaset video, komputer, 70 dysków 
do komputera, monitor, stację d.11s­
k6w. Suma strat - 19,8 mln zl. 

* * * Grz-egorz N. z os. Księcia .Janusza 
stwierdzil, że .zaparkowanu przed 
blokiem jego „maluch" zostal sk-ra­
dziony. Odnaleziono 110 .n.ie Opodal, 

ogloszeaia 
eks nreso„e -. . ~ . 

SPRZEDAM pole 5 ha. 
Stara Łomża nad rzeką u. 

Wiadomość: 

K-5449 
KOMFORTOWE mleSzkanie M-3, I pię­

tro w Łomży - spnedam. Telefon 
68-499 po godz. li.OO. 

K-5451 
ZAGUBIONO saszetkę ,z dokumentami 

(nagroda za zwrot). Wiadomość: Łom­
ża. tel. 59-39. 

K-5456 
SPRZEDAM dom 3ednorodzinny - no­

wy w Ostrołęce. Wiadomość: Ostrołęka 
tel. 36-68. 

K-5465 
ŁODZ motorową „Cameo" nową z sil-

nikiem 30 KM - elektryczny rozruch 
pilnie sprzedam. Łomża teL 44-46. 

K-5461 

prz11 u.Z. Zawadzkiej w opłakanvm 
stanie: byl pozbawiony dwóch kól, 
miał 2bity wywietrznik, uszkodzo­
ny Zewy błotnik i pokrywę bagaż­
n ika. 

* * 
* Ze stojącego 1W placu LOK-u w 

Zambrowie fiata l 25p nieznani 
sprawcy odkręcili 4 kola. Widać 
jednak „towar" byl nieporęczny, bo 
dwa zostawili .-na m i ejscu. 

* * * Mariola T. z Łomży potrąciła sa­
mochodem trzyletnią Maf'zenkę Z., 
którą z urazem głowy przewiezio­
no do szpitala. 

* * * 
W Ru.dnikaeh (gm. Zawady) zna­

leziono rozbitego dużego fiata o 
numerze rejestracyjnym BTB 8190. 
Samochód, zapewne wskutek nad­
miernej prędkości, uderzył w przy­
drożne d1"zewo. Ustalono, że fiat 
ten został wcześniej skradziot1.y. 

* * * 
30 lipca 67- let.;i Ryszard W. z 

Zambrowie wybrał się ok. godz. 
16.00 rowerem do rodziny w Las­
kowcu.. Nie dotarl jednak na miej­
sce ani tego, ant następnego dnia. 
Znaleziono go nieżywego w lesie 

Z KRONIK MO 
* • . 

* W Nłe&otoie Zdzisław Sz., nie 
zachowując dostoteczne; ostrożności 
podczas ;a.zd11 ciągnikiem, potrąeil 
Ja'"' S. przucina;qcego w tvm -cza­
sie prz11drożne d~.iewo. 47-letni Jan 
S. ma zlamane nogi. 

* * * W Zambrowie idęcv z Todzicami 
6-letni Paweł W. wtargnął fl.Clgle 
pod nad;eżdżający samochód osobo­
w11, doznając złamania - ręki i ogól­
nych potłuczeń. Kierowca zatrzy­
mał się. .ale ojciec poszkodowanego 
rrezvonowal z jego pomocy, 
pozwalając mu odjechać zanim z;a­·wm $ł.ę funkcjonariusze milicji. 

kolo Rykacz. Z ułożenia zwlok i 
roweru wynikaloby, ie Ry$ZaTd W. 
J>f'Zewrócil się. B11l człowiekiem 
do§ć schorowanym: cierpiał na nad­
ciśnienie, astmę, dolegał mu żolq­
dek. 

... ... 
* Tylko dozorem mili cjnym ukara­

ny zostal 24 letni recydywista 
Krzysztof P. z Ostrolęki za to, że 
w ma.ju. ukradl lomżyniance Tere­
sie M. 130 tys. zł i 537 dola1"6w USA. 
Krzysztof P. ma na utrzymaniu ł.o­
nę ł dziecko, a oficjalnie pracuje w 
SP nr 7 w Ostrolęce. 

· Zmarł dnia 29 lipca ł 989 roku przeżywszy lat 52 

Stanisław Obiedziński 
wieloletni 'pracownik administracji państwowej. Odznaczony Złotym 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz innymi odznaczeniami I wyróżnie­
niami. Całe Jego życie było przykładem r.zetelnej pracy. 
W zmarłym tracimy prawego człowieka. 

Łączy się w smutku z rodziną i najbliższymi 
Kierownictwo Urzędu Wojewódzkiego 
w Ostrołęce, Komitet Zakładowy PZPR, 
lłada Pracownicza oraz Koleżanki I Ko­
ledzy. 
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METEOR" Ciechanowiec: 10--„ 1 -11.08 - „Kopalnie króla Sa omo-
na" USA od l. 15; 12-13.08 - „Ta­
bu": pol. od 1. 18; 15-16.08 - „Mi­
sja specjalna", pol., od 1. 15. 

„RELAX" Grajewo; 10.08 - „Prze­
minęło z wiatrem", USA od 1. 12; 
11-16.08 - „Osaczona", USA, od 
1. 15. 

„WRZOS" Kolno: 10-14.08 
„Nietykalni'', USA .od 1. 18;_ l~.08 :-;; 
,,Przyjaciel mojeJ pczyJac16łk1 . 
franc. od 1. 15. 

.MILLENIUI\f' Łomża: 10.08 
,E1ektroniczny morderca", USA od i 1~; 11-13.68 - „Jak to się robi 

w Chicago". USA od 1. 18; 1-4-­
-16.08 - ,.;Pożegnanie z Afryką", 
USA od 1. 12. 
„PAŻD7IERNIK" Łomża: 10.08 -
Orły Temidy'", USA od 1. 15; 12-

:_14.08 - ,,Nie<>crekiwana zmiana 
miejsc", USA od J 15; 15-16.08 -
„Chora z miłości", franc. od 1. 15. 

„SATURN" Stawiski: 10-13.08 -
„Superglina", USA, od 1. 18; 15-
-16.08 - „Pokój z widokiem", ang. 
od I. 12. 

„WARS" Wysokie Mazowieckie: 
10.08 - „Swiat o tym nie wie", 
CSRS od 1. 15; 11-13.08 - „Ka­
cz-0r Howard", USA od 1. 15; 15-
-16.08 - „Swiadek mimo woli", 
USA od l. 18. 

,.KOSMOS" Zambrów: 10.08 -
„Pożegnanie z Afryką", USA, od L 
12; 11r-15.08 - „Gwiezdny przy­
bysz", USA, od 1. 15; 16.08 -
„FIX'', USA, od l. 18. 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
ZATRUDNI 

od 1 września 
ORGANIZATORA WIDOWNI. 
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Wyrazy głębokiego współczu­
cia 
Przewodniczqcemu Komitetu 
lłodzic1ełsldego 
Panu MAlUANOWI. LA tOSOWI 
z powodu łm1erd 

tONY ANNY 
składają: 

DFekcjQ, lłada Pedago· 
glcznQ, rodzice I ucznio­
wie Szkołr Podstawowej 
m2 w tomiy. 

X-5452-0 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Kol. JOZEFOWI 
LEWCZVKOWI 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 
Zarząd i współpracownicy 
WSOP w tomiy. 

K-431-0 

Wyrazy szczerego współczucia 
z powodu śi11i_erci Naszej pra-· 
cownicy 

mgr ANNY LATOS 
składaią 

RODZINIE 
dyrektja i wsp6łpracowniey 
Wojewódzkiego Zespołu Meto­
dycznego Opieki Zdrowotne; I 
Pomocy Społecznej w Łomży. 

K-428-0 

t. 
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Z anonimowej ankiety 
,Co byś zrobił, gdybyś miał 
dużo pieniędzy". Odpowia­
dali pracownicy fizyczni 
dużego zakładu przemysło­

wego: 
e Kupiłbym samochód, dom 

i rzuciłbym pracę. 

• Zakupiłbym nioźliwle 

Jlajwiększą ilość dolarów i 
wyjechał na Zachód z gotów­
ką, żeby tam rozpocząć no­
we życie. 

• Założyłbym jakąś pry-
watną Inicjatywę, albo spół­

kę na zarobienie jeszcze wię­
cej pieniędzy. 

O Poszedłbym do dyrekcji i 
pokiwał zgiętą w łokciu ręką. 

A potem pojechałbym nad 
morze, all;>o gdzieś na jeziora 
łowić ryby. 

• Sprosiłbym kolegów I 
lroblłbym taki bankiet, żeby 

wszyscy zapamiętali go so-

bie do końca życia. l\'lacie, pa­
trzcie, jaki ja jestem!. Mnie 
nie chodzi o grosz, tylko o 
to, żeby pożyć jak trzeba. 

O Wybudowałbym szklarnię 
u teścia i śmiał się potem 
z trzynastej pens.ji w fabry­
ce. 

G Złożyłbym na PKO na 
okres długoterminowy, żeby 

jak najszybciej straciły na 
wartości przez Inflację. 

O Kupiłbym połowę naszej 
fabryki, jeśliby pozwolili, a 
potem zostałbym szefem ra­
dy nadzorczej, żeby dyrekcji 
patrzeć na ręce. 

e Nic bym nie zrobił. Po 

co :liadawać takie głupie py­

tania? Ludzi to tylko dener­

wuje, bo pieniędzy do pierw­

szego nie starcza. 

e Dyrekcja ma du~e pie­

niądze I nło nie robi, no to 
dlaczego mam robló niby ja 

cokolwiek? 

e To moja sprawa, nikł 

nie musiałby o tym wiedŻleó. 

Na początek dałbym o„ 

stro w gaz. 

. dobry żart 
tynfa · war.t 

Naszą podredakcję odwie­
dził pan Stanisław Karwacki 
z Częstochowy, który poje­
chał na wakacje do rodziny 
zamieszkałej pod Lomżą, prze­
czytał „Konszachty" i zrozu­
miał, że ogłosiliśmy w piśmie 

jakiś konkurs, ale nie bardzo 
wiedział jaki i na czym on 
polega. Być może takich Czy­
telników jest więcej, więc po 
raz już chyba dziesiąty, w 
kilku zdaniach przypomina­
my regulamin. Otóż Czytel­
nicy z pomocą załączonego 

kuponu głosują na najlepszy 
ich zdaniem rysunek 1-2-3 
wpisując numer wybranego I 
i wysyłając kupon do podre-

C':C) t'u wptsae numer 

C'W':> .vybranerro rYeaokai .... 
c: 

:z: 
c::. 
CL. 
~ 
:::::c:= 
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Hl-Hl~HIT 

A MQ?E BY TAK NA PRZtK~R 
JYM z peAW1' lfWĄ lArozvt 

PARn{ APOltTYCZNYćf'f 2 

(3) ' ' \lt~c: p1eprz~c. o chfe/71€ 
cLi o I art..~ 5l4c.h ? .„' 

(2) 

• 

W. BRYX („Gromada RolnH~ lski") 

TAl<A JEST PR4Wt>A NA D7..1cŃ 
OZISlc JSZY:NtE 'WYJ{)~fEMY Z l<.11..Yl.Y­

SLJ, f>OP6Kt W ZIMIE Bf,PZI~ Zi4 

Z/ MNO, A w l.EC,lf-ZA ClePto„. 

'€)~·---

SZCZEPAN SADURSIU („Gaze ta Młodych") MAREK POLARSKJ („Sprawy I Ludzie") 

dakcji. Wszystkie kupony bio­
rą udział w cotygodniowym 
losowaniu dwóch książek, na­
tomiast rysunek, na który pad­
lo najwięcej głosów, przecho­
dzi do drugiego etapu kon­
kursowych zmagań. W grud­
niu tego roku zbierze się 

grono kompetentnych . juro­
rów i ze wszystkich cotygod­
niowych zwycięzców wybie­
rze trzy rysunki najlepsze. 
Ich autorzy otrzymają zło­

te, srebrne i brązowe Tynfy, 
natomiast Czytelnicy, którzy 
już wcześniej wytypowali je 

do miana rysunków tygod­
nia, mają szanse na wylo5D­
wanie cennych nagród rze­
czowych. 

iv kolejnej, 34 edycji kon­
kursu, zwyciężył rysunek nr 1. 

Nagrody książkowe wylo­
sowali: Paweł Kwapisz z Sze­
pietowa i Andrzej Kuligowski 
z Lomży. 

9:.ZJ(::J S~\:'l~) 
Stantey BaLtimore, amerykański 

socjolog ł psychiatra, opracował 

tak. iwanq tabetę napięć seksu­
alnych Liczonych w stopniach., 
które nazwai battamt. Tabela ta 
zaczyna stę od zera t kończy na 
stu baltach. . Przeżywanie napięć 

w granicach siedemdziesięciu 

pięctu nte odbija się ujemnie na 
organizmie. Powyżej tej granicy 
zaczyna się już jednak sfera 
niebezpieczna, bo dziewięćdztesiq­
tka może skończyć się zawalem . 
W my.śl tej tabeti pocałunek rów­
na się dwudziestu battom emo. 
cji, przygotowanie do stosunku 
ptęćdziestęctu ptęctu, sam stosu· 
nek w granicach sześćdztesiqt­
-stedemdzt estqt pięć. Ate stosu ­
nek, w trakcie którego nakryta 
nas :tona, to już pelna siedem­
dziesiątka . Najwyższą notę otrzy. 
mal zbieg okottcznośct polegają. 
cy na jednoczesnej komasacji CU· 

dzoŁóstwa z wpadkq typu: wróctl 
mqż z delegacji z wiadomośctq, 
:te nasza kochanka nas takte 
zdradza t to nte z mężem, by­
najmni ej -·-Japońska szkol.a ·:ton udziela 
płatnych Lekcjt kandydatkom na 
mężatki. Wśród licznych zajęć 
praktycznych, takich jak goto· 
wanie smacznych potraw, poda­
wante do stolu, obsluga szczegót· 
nie ważnych go.łct etc., jlU!t tet 

jedno dosyć kontrowersyjne. Mlo­

de d%iewczęta uczą stę mtano­

wtcle mądro.śct zawartych w 
kstędra „Kamasutry" . Foldery re­
klamowe mttczq ł nte wiadomo, 

czy zajęcia prowadzone są prrez 

mistrzów w tej dztedztnte, czy 

też przyszle mężatkt zdobywa­

ją wl edzę praktyczną oglądajqc 

fHmy mnte,1 lub bardztej porno-
graftczne. -·-0 g losz ente z „Men Only": 

„Klub Onana zaprasza do 
wspólnych sesji w środy t ptąt­
kt po godztnte ostem nastej" . 

------------------------------------------

I 

Droga Podredakcjo! 
Zgłaszam pomysł na prowa­

dzenie szkółki poetyckiej w 
Waszym piśmie. Można za­
triidnić na jakieś pół etatu 
prawdziwych poetów, którzy 
w prostych słowach nauczali­
by, jak trzeba pisać, żeby by­
ło do składu i do rymu. Ry­
mów może także ni e być, bo„, 
są poezje białe, ale one także 
muszą być pisane w odpo­
wiedni sposób. Myślę, że ta­
kich poetów nawet mniej zna­
nych to redakcji udałoby się 

znaleźć. Za poezję zbyt do­
brze się n ie płaci jak słysza­

łem, toteż młodzi poeci z 
umiejętnościami mogliby so-

podredakcyina 
ekstrapoczta 

bia w ten 1pos6b u Wa• do­
rabiać. A jdlt nie macie sa­
mi pieniędzy na oplacanie fa­
chowców, rozpiszcie jakie§ 
przedpłaty, żeby ten kto chce 
zostać poetą, mógł za swoje 
pieniądze pobierać lekcje w 
specjalnym dodatku. Chętnych 
do poezjt jest bardzo wielu, 
moich kilku znajom11ch też 
zaczęloby pisać, gdyby tyl-
ko wiedzieli jak się do te-
go zabrać. Można też druko­
wać podstawowe przepisy na 
kurs początkujący dla no­
wych poetów, to byloby bar­
dzo im przydatne. 

Z poważaniem 
JAN BLIZNA 

poeta (początkujący) 
z Kolna 

(dokładny adres i praw­
dziwe nazwisko do wylącznej 

wiadomości redakcji) 
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FUTRYNA l WIERSZYKIEM 

1nała 
Za dużo palę 
Za dużo piję 
Zbyt wiele myślę 
Za długo śpię 

o· 

Za spódnicami uganiam się 
Poniżej kreski moja moralność 
Więc wszyscy zewsząd 

rugają mnie 

• 

Wypełnij normę - na normalność? 

nia 

LESZEK G URBALA 
Lomża 
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Z CYKLU~ NOWE KIERUNKI W SZTUCE 

SURREALIZM 
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POZIOMO: 3) wystawność , •by miały , bezczełn~, 12) ryba nu 

tek, olasałość, I) chodzi po nocy dowlana przeznaczona do rozrodu 

I wysysa krew, 8) Wojciech - l4) czeski samorhód ciężarowy 
~~, ~LIJ_,-~ . 

snany aktor polski, 9) rośllna z l5) prom1f'nlotwór<'Z~ nłerwtastek 
ałąbem. 11) pierwiastek chendca chemiczny, 17) szereg utworów 

ny, i3) antonim regresu) 16) kon litera<'kich, muzycznyrb l8) przy· 
takt, lł) skazany na męki w Tar bytek " muzy. (HCL) 
tarze., 20) k-,wboJskt rekwizyt. 21\ 

wartow lk. Wśród Czytelników, którzy "' 

PIONOWO : l) miasto z woJ ciągu 10 dnł nadeślą prawidłowe 
gdańskiego, 2) dureń , gamoń. 3) rozwiązanie, rolloo;ujemy nagrod) 

śwldska pociecha, 4) rezerwa, 5) ufundowane prze'i Społeczne Sto· 

ha1ardowa gra w karty, 6) gatu wa rzyszeni e Prasoznawr'7e „Stop 
nek kaczki, 10) człowiek zarozu ka". 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKJ Z NR. 27/89 

POZIOMO: Węgor•pa, pióro. 1reywa, Natasza, trapez, stylon, ante­

nat, dworak, napój, Maradona PIONOWO: spin, wójt, wojSko, gagat. 

rózga, powleka, aktówka, rutyna, lerka, Nakło, nipa, tuja. 

Nagrody wylosowali : EDMUND MENDUS z Węglh\ca (kstątkę), BAR· 

BARA MYSZKO z Zambrowa (młynek do kawy), JERZY RAKOWSKJ 

a Poznania (zettar), ADELA STAC}JURSKA z Góry (kslątkę) I WOJ. 

, • _ • " CIECH AMORZ 1 Gltycka (ksłątkę). I 

„ 
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